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PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 2 kor, kwartalnie 6 kor., 

ta odnoszenie do doma dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Na prowinoyi miemęcznie 2 kor. 70 i. 

kwartalnie 8 kor. W państwie nle- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Cena nuraeru  pojedyuczaga 
10 bual. 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Kraków, Niedzieła 28 Kwietnia 1912. 
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Prerumeratę oprócs upoważnion; - 
agency' przyjmuje każdy urząć p: 
êztowy w obrebie monarchii i w pai 
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Aares Red: GL. św. TOWASZA L. 25 
Adre» telegr.: „Głos Naredu* Kraków 
Talafon Nr. 190. 


ONLOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, ulica św. Tomasza L. 36. — Od miejsca aa wiersz robnem pismem (petit) sa pierwszy raz 20 halerzy, za każdy następny Tax 15 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. aa 
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WIOSENNE 


Plaszcze 
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poleca w wielkim wyborze 


B. WIERZEJSKI! 


Yreków. Rynek, róu Floryańsi is]. Feiefer. 0368. 


Szturmy rusko-rosyjskie. 


Społeczeństwo polskie w alicyi przeży- 
wa obecnie okres „wojenny“: na dwa fron- 
ty musi walczyć z coraz gwałtowniejszyrni 
atakami ukraińców i moskałofilów. Pomimo 
ugodowych tendencyj ze strony polskiej, po- 
mimo układów i konferency] w sprawie uni 
wersytetu ruskiego, ukrainizm prowadzi bez 
przerwy walkę z Polakami i zapowiada, że 
nie zadowolni się żadnemi ustępstwami.. A 
więc walka bez końca — za pumocą tak do- 
brze wypróbowanej przez przywódców rus- 
kich metody, jak świadome kłamstwa, osz 
czeratwa i grożby... 

Obecnie ukraińcy, wobec rozpoczętych ro- 
kowań w sprawie uniwersytetu ruskiego, 
uważali właśnie za najodpowiedniejszy mo- 
ment zaznaczyć, iż Rusini za wszelką cenę 
będą nadał walczyć przeciy budowie :ka- 
nałów, do której całe społeczeństwo gali- 
cyjskie przywiąsuje tak wielką wagę. „Klub 
ukraiński — oświadcza „Diło* — nie może 
dopuścić do budowy Kanałów nie z namowy 
Niemców, nie dla terroryzowania Koła pol- 
skiego, ule ponieważ najwybitniejsi mężowie 
nauki (?), fachowcy w sprawach kanałowych 
<gzekli, że projektowane drogi wodne nie 
mają żadnego znaczenia ekonomicznego (1), a 
nowela z r. 1901 spowodowana była wyłącz- 
nie motywami politycznymi. Rentowność jest 
wykluczona, ponieważ dochody z nich płyną: 
ce ledwie pokryją koszta administracyl i kon 
serwacyi. Przemysł galicyjski bowiem ogra- 
niczoBy jest do produkcyi nafty i spirytusu. 
Tańszy przewóz tych produktów drogą wo- 
duą może przynieść korzyść tylko nielicz- 
nym przemysłowcom-kapitalistom, natomiast 
ogół ludności korzyści żadnych mieć nie bę- 
- dzie(ll)*. 

B;łoby naturalnie rzeczą zbyteczną pole: 
mizować z tymi śmiesznymi wywodami „Di- 
ła“ w sprawie kanałowej. Maskują one tyl- 
ko — zresztą bardzo niezręcznie — jedyny 
motyw, który jest nicią przewodnią całej po- 
lityki ruskiej: chęć dokuczenia Polakom, 
choóby ze szkodą własnego narodu — i ster- 
roryzowanie ich grośbami... 1 

W tej przewrotnej taktyce zaczynają obe- 
caie naśladować ukraińców moskalofile. Tak 
samo, jak oni — kłamią | grożą. 

Do kłamstw i oszczerstw mają zitesztą 
specyalnie wyszkołonego „ambasadora*— hr, 
Bobrińskiego. Jak wiadomo, wystąpił on nie- 
dawno -w angielskim „Timesie* z publika- 


H G. WELLS. 


Historya Pana Poliy. 


ROZDZIAŁ PIERWSZY. 
Początki I bazar w Port Burdack. 
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— (óż to za dziura! — zawołał p. Polly. 
Co za dziura! powtórzył tonem najgłębszego 
przekonania. 

Po chwili z większym jeszcze naciskiem 
dodał: 

— Podła, nędzna dziura! 

Pod wpływem jakiegoś przykrego Uczu: 
cia mieamaku p. Polly usiadł na baryerze 
przegradzającej dwa wyschłe i wyleniałe pa- 
stwiska Trawienie przychodziło mu z tru 
dnością. Zdarzało mu się to obecnie prawie 
codziennie, ale nie posiadając zdolności ana- 
litycznych poszukiwał przyczyny złego na 
zewnątrz siebie i pociągał do odpowiedzial- 
ności świat cały. To też każdego popołudnia, 
życie przedstawiało mu się jako rzecz ,po- 
dła*. Dnia dzisiejszego pociągnięty zwodnym 
urokiem czystego błękitu nieba, — błękitu 
jaki się widuje tylko w marcu, gdy wieje 
wiatr wschodni, p. Polly wyszedł na spacer 
z nadzieją ussczknięcia choć paru żdziebeł 
tej radości wiośgianej. Niestety! tajemnicza 
alchemia jego duszy i ciała niszczyła w nim 
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En w którei przedstawił w okropnych bar- 
wach straszny ucisk, jaki cierpią ze strony 
Polaków „Rosyanie galicyjacy*.., ;Naturalnie 
w artykule swym hr. Bobrińskij pominął 
dyskretnem milczeniem, że tymi „ofiarami 
polskiego ucisku“ są.. rosyjscy szpiegowie 
wojskowi, zalewający wprost Galicyę., 

Na oszczerstwa br. Bobrińskiego odpo- 
wiedziała naturalnie urzędowo „Gazeta lwow- 
ska”, która stwierdziła: 

„że wszelkie. próby nakłonienia tej ladno 
ści ruskiej w Galicyi do zmiany narodowo 
ści swojej ruskiej Ra rosyjską, a wiary ka- 
tolickiej na prawosławie, mają wyłączne źró- 
dło w agitacyi importowanej do Galicyi z 
Rosyi, a zasiłanej pieniądzmi, zbieranymi i 
nadchodzącymi z Rosyl. ` 

„że agitacya ta polityczna, importowana 
z Rosyi, nie znajdując w ludności ruskiej w 
Galicyi żadnego gruntu, zdoła, ile razy sil- 
niej wystąpi, obałamucić tylko niewielką 
liczbę jednostek i że skutek jej jest za 
każdym razem tylko sporadyczny i przemi- 
fający; 

„że agitacya ta spotyka się w łonie ludu 
ruskiego w Galicyj i w łonie jego inteligen 
cyi z silnym, a dziś nawet z gwałtownym 
nieraz oporem; 

„że przy Ostatnich wyborach do parła 
mentu, ludność ruska w Galicyi zamanifesto- 
wała swoją odrębność narodową tem, iż wy- 
brała 24 posłów, wyznających zasadę od- 
rębności narudowej Rusinów, a z pośród Kan- 
dydatów postawionych i popieranych przez 
agitacyę rosyjską, dwóch tylko zdołało zwy- 
ciężyć. 

„że władze administracyjne i sądowe w 
Qalicyi nie mogą patrzyć obojętnie na agi- 
tacyę importowaną z zawnątrz, a nakła 
niającą ludność ruską do zmiany narodowo- 
ści i religii rusko-katolickiej na rosyjsko- 
prawosławną, czego konsekwencyą byłoby 
grawitowanie tej ludności do państwa rosyj 
skiego», że Jednak akcya władz administra- 
cyjnych w tym Kierunku obraca się w gra- 
nicach ściśie legalnych i przeciwdziała pro- 
pagandzie rosyjskiej o tyle, o ile propa 
ganda ta i jej agenci przekraczają obowią- 
zujące ustawy i chwytają się nielegalnych 
środków, mających nieraz cechę zdrady stanu 
i zostających nieraz w Związku ze szpie 
gostwem wojskowem i politycznem*. 

Wyjaśnienia „Gazety lwowskiej“ wywo- 
łały ostrą furyę wściekłości w obu rosyjskich 
organach galicyjskich: „Prikarp. Rusi“ į „Ha 
łyczanina*.. Wystąpiły (cne z artykułami, 
które prawie całkowicie zostały skreślone 
przez prokuratoryę O treści tych artykułów 
dają jednak pojęcie lwowskie dzienniki pol- 
skie. W artykułach, pełnych obelg i wyzwisk, 
zaznacza „Uazeta wieczorna” — domagają 
się złączone w tym wypadku wspólną ideą 
bratnie organy „Hałyczanin* i „Prik. Rus“ 
ustąpienia namiestnika, a „Prikarpackaja 
Ruś“ grozi wprost — w razie, gdyby rząd 
namiestnika nie usunął — powtórzeaiem te- 
go faktu, „który żywo jeszcze tkwi w pa- 
mięci całego społeczeństwa”. 

Ten paroksyzm moskalofilskiego oburze- 
nia jest, bądź cu bądź, wymowny... Mają oni 
w Galicyi już swych „męczenników“ (cała 
armia uwięzionych szpiegów), a marzą 
obecnie o „bohaterach * w rodzaju.. Siczyń- 
skiego... 


wszelką możność odczucia jakiejkolwiek ra- 
deści, z tego odrodzenia wiosny. 

Przy wyjściu z domu miał już pewae 
trudności z Odnalszieniem swojej czapki. 
Pragnął koniecznie ją włożyć — była to no: 
wiutka czapka sportowa — a tymczasem 
Pani Poliy wyłowiła gdzieś jego stary bron- 
zowy, filcowy kapelusz. 

— Masz, znalszłam — rzekła jakby z od 
cieniem ironii w głosie. 

_ Po tych słowach, p. Poily, który grzebał 

się w stosie dzienników złożonych'obok szafy 
kuchennej, odwrócił się pełen nadziei i chwy- 
tając podawany mu przez żonę przedmiot, 
wsadził go sobie na głową. Wydało mu się 
jednak, że nie leży dobrze. Nic zresztą nigdy 
nie chciało dobrze leżeć. Drżącą ręką zaczął 
przesuwać swoje okrycie głowy to na prawo, 
to na lewo. 

Wtedy dopiero zrozumiał całą niegodzi- 
wość tej propozycyi. Jedno tylko oko bły- 
skało mu gniewnie z pod brzegu kapelusza, 
przykrywającego całą górną część twarzy 
z lewej strony i to oko patrzyło wprost w 
twarz pani Polly. 

— Byłabyś uszczęśliwiona, nieprawdaż, 
gdybyś mogła na całe życie wsadzić mi na 
głowę ten brudny placek? — pytał głosem 
drżącym od utajonego gniewu. Uprzedzam cię 
ednak, że ja nie zgadzam się na taką ma- 
skaradę. Wstrętne mi to! A zresztą, wszyst- 
ko mi wstrętne., poczynając od... Kapelusz!... 
Kapelusz!... — grzmiał p. Polly, mnąc drżą- 
cymi z wściekłości palcami nieszczęsne okry- 
cie głowy ; nagłe rzucił nim o ziemię i silnem 
kopnięciem przerzucił przez całą długość 
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Gzerwona zgnilizna. 


Kierunek polityczny „Głosu Narodu" nie 
podoba się socyalistom. Nic w tem dziwnego, 
tak być przecież powinno. I ta dyametralna 
| sprzeczność program 'wa jest już prawie wy- 
starczającem kryteryum do stwierdzenia, że 
przy ul. św. Tomasza pracuje się rzetelnie 
nad odrodzeniem moralnem, narodowem ieko- 
nomieznem polskiego wpołeczeństwa, podczas 
gdy redakcya „Naprzodu“ wytrwale i w 
miarę sił (z kas żydowskich czerpanych) dą- 
ży do zdemoralizowania warstw robotniczych 
i oddania ich na usługi żydowskim celom 
podbójczym. Z tej różnicy zdają sobie dobrze 
sprawę przywódcy gsocyalistyczni i dlatego 
postępują zupełnie konsekwentnie, zwalczając 
„Głos Narodu“. 

Co jednak już nie dowodzi ani konse- 
kwencyi, ani znajomości terenu walki, — to 
przypuszczenie „Naprzodu*, wypowiedziane 
wczoraj już jako pewnik, że „Głos Narodu“ 
zmieni (1) program i stanie się „dzienvikiem 
klerykalnym*. Przypuszczenie wprost Śmie- 
szna, Czyż „Głos Narodu“ może zmieniać 
program, który cała redakcya. właściciel i 
czytelnicy uważają za dobry i potrzebny ? 

Wszak dziennik nasz nie był i nie jest 
przedsiębiorstwem finansowem, ale placówką 
ideową, szermierzem idei katolickiej, berol- 
dem walki z żydowską przemocą! Tylko ta- 
ki „Głos Narodu“ jest możliwym i tagi 
Jest koniecznością narodową i tylko taki 
„Głos Narodu* może liczyć na pomoc i po 
parcie wszystkich dotychczasowych i tysięcy 
nowych zwolenników | Wszystkie przypusz- 
czenia, że „Głos Narodu“ zmienia lub może 
zmienić swój Kierunek, są więc nietylko 
fałszem, ale ponadto niedorzecznością i ab- 
surdem. 

Programu „Klerykalnego* nie znamy i 
już dlatego nie moglibyśmy go głosić. „Na: 
przód“ nadaje ten najtrudniejszy do zdefi- 
niowania przymiotnik zawsze wszystkim ak- 
cyom i stowarzyszeniom katolickim i „Głos 
Narodu* podobało mu się także „klerykal- 
nym“ nazywać! Jest:nari to obojętne. Dzien- 
nik nasz, jak był nim od swego założenia. 
tak i na przyszłość pozostanie zawsze wy- 
znawcą zasad chrześcijańskich w życiu pu- 
blicznem, obrońcą ideałów katolickich przed 
atakami żydowsko-socyalistycznymi i wał- 
czyć będzie z jeszcze większą stanowczoś- 
cią z tem niesłychanem oszustwem, jakiem 
jest socyalna demokracya i z tą najgroźniej - 
szą potęgą saborczą, jaką jest żydostwo. — 
Jeżeli „Naprzód* chce taki kierunek nazy- 
wać „klerykalizmem*, to nie myślimy się o 
tę nazwę spierać. 


* 


* * 


Zgodnie ze swoją zwykłą metodą „Na: 
przód* zamieścił w ostatnim numerze cały 
szereg banalnie kłamiiwych informacyj o 
„Głosie Narodu“, połączonych = nieprzyzwoi- 
temi napaściami na nasz dziennik i na chrze- 
ścijańskich dziennikarzy wogóle. Że „Na 
przód* zwykłe brukowe plotki powtarza, ja- 
ko dokonane fakty, ani to nas nie dziwi, a 
ni nas oburza, ale grubiańska i bezozelna o- 
belga, rzucona dziennikom chrześcijańskim 
wogóle, a współpracownikom „Głosu Naro- 
du* w szczególności, zasługuje na najsurow- 
sze napiętnowanie. 


czął na podłodze spłaszczony, z nawpół oder- 
waną wstążką. 

— Nie wyjdę wcale! — oznajmił p. Polly, 
ijakby dla utrwalenia się w tem postano- 
wieniu, wsadził obie ręce w kieszenie kurtki. 
W jednej z nich, mianowicie w prawej, roka 
jego napotkała poszukiwaną napróżno czapkę. 

Nie pozostawało zatem nic inaego, jak 
wyjść nie mówiąc ani słowa, co teš uczynił, 
trzaskając xa sobą drzwiami. 

— To pięknie! zawołała p. Polly po chwili 
pełnego strachu milczenia, podnosząc i otrze- 
pując zmięty kapelusz. 

— (o za charakter! — dodała. Co tu 
cierpliwości potrzeba ! Potem z miną kobiety 
głęboko obrażonej, poczęła zbierać powoli 
skromną zastawę śniadaniową, aby ją prze- 
nieść do mycia. 

A jednak posiłek, który przygotowała, 
nie zasługiwał na tak czarną niewdzięcz- 
ność; resztki prosięcia na zimno z niedzieli 
z kilku ziemniakami i marynowanymi pikla- 
mi, ulubioną przyprawą p. Polly. Pochłonął 
trzy korniszony, kawałek kalafiora i pewną 
ilość kapurków z widocznem łakomstwem.— 
Na leguminę był zimny pudding na tłusto, 
polany sokiem i wspaniały kawał sera. Ser 
był biały i twardy, tak jak lubił, nie zaś 
czerwony. Tamten uważał za niestrawny. — 
Zjadł przytem trzy dażę kromki żytniego 
chleba i wypił prawie cały, dzbanek piwa... 
Bywają ludzie, których niczem się nie zado- 
wolni... 

— (0 za charakier! ~z powtórzyła pani 
Polly nad cebrzykiem z ciepłą wodą, walcząc 
z musztardą, zaschłą na talerzu męża, 
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„Burżuazyjni dziennikarze — pisze „Na- 
przód“ — sprzedają swe pióra temu, kto 
więcej płaci; sprzedają swe przekonania, a 
mogą je sprzedawzć, bo żadnych nie posia- 
dają. Wiąc mogą też być sprzedawani ryczał 
towo, razem z gazetą“. 

Oto typowy objaw żydowsko -socyalisty- 
cznej arogancył i etyki! Redaktorowie „Na- 
przodu* sądzą po sobie. Utrzymywani z sub- 
wencyi pruskich i żydowskich nie rozumie- 
ją nawet, że uczciwy dziennikarz pracuje 
zawsze zgodnie zaswem sumieniem. Oni zna- 
ją tylko „geszeft” i nie sprzedają się tylko 
wtedy — gdy ich nikt kupić nie chce, Zna- 
ne są przecie powszechnie nazwiska tych 
żydowsko socyalistycznych dziennikarzy — 
którzy, gdy im dobrze zapłacono pisali i pi- 
szą nietylko w liberalnych, ale w skrajnie 
konserwatywnych organach, zmieniając prze 
konanfa jak rękawiczki. Niech więc pp Hec: 
kery, Czaczkesy, Feldmany i jak ich tam na- 
zywają współpracownicy „Naprzodu“ Rie po- 
zują na moralistów i ludzi zasad, ale niech 
zamiotą śmieci przed własnym domem. 

I jeszcze jedno. „Głos Narodu“, który z 
każdym miesiącem rośnie w prenumerato- 
rów i wpływy, którego stały rozwój tak 
przeraża iigniewa czerwoną międzynarodów- 
kę, pozostanie, da Bóg, na długo czujnym 
strażnikiem polskich i chrześcijańskich tra 
dycyj naszego narodh i potrafi zawsze bru- 
dną robotę socyalistów odsłonić i w należy- 
tem świetle przedstawić. 

Praca nasza znajduje coraz szerszy od- 
głos w społeczeństwie i niedaleki jest czas, 
kiedy żydowsko-sotyalistyczny pasorzyt zgi- 
nie we własnej zgniliźnie. Taka jest nasza 
odpowiedź na iście apaszowskie napaści so. 
cyalistycznego pisemka. 


Sazonow o polityce 
zagranicznej Rosyi. 


Wczoraj rozpoczęły się w Dumie obrady 
nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych. Skorzystał z tej sposo- 
bności minister spraw zagranicznych, S a z o- 
now, aby wygłosić wielką mowę, która ze 
względu na mocno zachmurzony horyzont 
polityczny w . Europie, nie pozbawiona jest 
donioślejszego znaczenia. 

Mowa ta brzmi w streszczeniu, Jak nastę- 
puje: 

Na wstępie oświadczył minister, że p od- 
stuwą rosyjkiej polityki pozosta- 
je pokój światowy. W tym względzie 
Rosya opiera się o swoją sojuszniczkę Fran- 
cyę, która ma tę samą tendencyę. Umowa 
z Anglią w roku 1907 wydała najlepsze 
owoce. Z Niemcami Rosya utrzymuje tra- 
dycyjne przyjazne stosunki sąsiedzkie i jest 
przekonaną, że Niemcy czynią to samo. To 
wrażenie zostało wzmocnione przy zjeździe 
w Poczdamie. — Przy zjeździe w Racconigi 
okazało się, że przyjazne stosunki z Wło- 
chami dalej się rozwijają i do czego się przy- 
czynia równe pojmowanie sytuacyi bałkań- 
skiej przsz oba państwa. 

Mimo niedawno przybytej ciężkiej próby 
rosyjsko-anstryackich stosunków 
obu państwom udało się przecież wzmocnić 
pokój przez stworzenie kierujących zasad na 


Była to jedyna odpowiedź na pytanie, 
które powstawało w jej umyśle. 

Tymozasem p. Polly, siedząc na baryerze, 
przeżuwał swoją nienawiść do całego po- 
rządku rzeczy, których istnienie wydawało 
mu się zarówno zbyteczne, jak i niewiaści- 
we. Nieaawidził Fishbourne, nienawidził głó- 
wnej ulicy tego miasta, swego sklepu, swo- 
jej żony, swoich sąsiadów, tych idyotów, co 
go przepełniało niewysłowioną goryczą, nie- 
nawidził samego siebie. 

— I po co wlazłem do tej przeklętej 
dsiury? Pytam się ja: Kogo. 

Z wysokości swojej baryery wodził ocga- 
mi, które przesłaniały zapewne małe, ciem- 
ne, latające plamki po krzewach, na których 
ledwie rozwite pączki więdły, po niebie, na 
którem słońce Świeciło jakimś metalicznym 
blaskiem i po ziemi, gdzie cienie prsybiera- 
ły jakiś odcień granatowy. 

W oczach niektórych moralistów mógłby 
uchodzić za dobre uosobienie niezadowolone- 
go z siebie grzesznika, ale moraliści nie ra- 
chują się zwykle z okolicznościami mate- 
ryalnemi, jeżeli wogóle okolicznością można 
nazwać dopiero co zjedzone Śniadanie. Czyu- 
ność picia, co prawda, w ostatnich czasach 
podlega surcwej krytyce naszych wychowa- 
wców, tak pod wzgiądem ilości, jak i jako- 
Ści, ale ani rząd, ani szkoła nie wskazują 
palcem ostrzegawczyin na to, co zgłodniałe- 
mu człowiekowi podaje do jedzenia jego 
żona, „ 

Tak więc codziennie prawie p. Polly po- 
padał po śniadaniu w atak wściekłości prze- 
ciw całemu zewnętrznemu Światu, nie podej- 
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wypadek, gdyby interesy obu stran się ze- 
tknęły. Temi zasadami są: strzeżenie „Status 
quo“ na Bałkanach; wzmocnienie i pokojowy 
rozwój matych państw bałkańskich, wkońcu 
popieranie i utrwalenie nowego porządku w 
Turcy. Zmarły niedawno min. Aerenthal po- 
bwierdził je w delegacyach, a z autorytaty- 
wnego Źródła wiadomo nam, że w Wiedniu 
także i nadal zamierzają trzymać się tych 
zasad. 

Sytuacya na bliskim wschodzie nie 
jest zupełnie zadowolającą I z powodu wło- 
sko-tureckiej wojny nabiera większe- 
go znaczenia. Należy się spodziewać, że po- 
kój na Bałkanach zostanie nienaruszonym i 
że wojna nie wywoła ogólnego konfliktu. 

Zamknięcie jednak Dardanel- 
lów — mówiź dalej Sazonow — przez Tur- 
cyę szkodzi w wysokim stopniu interesom 
handlowym Rosyi. W tym duchu poczynił 
też przedstawienia w Konstantynopolu. Osta: 
tnie zajścia uzasadoiają inicyatywę Rosyi — 
przeprowadzoną razem z interesowanemi mo- 
carstwami w kwestyi pośrednictwa po- 
kojowego w Turcyi i Włoszech. Jednakże 
różnica zapatrywań Turcyi i Włoch jest tak 
znaczna, że nie można się spodziewać bez- 
pośredniego rezultatu tego kroku, który gdy 
to będzie możliwem, będzie wznowionym. 

Bułgarya i Serbia, dzięki roztropno: 
ści swoich monarchów i patryctyzmowi lu- 


|dności nawet na wypadek fermentu na pół- 


wyspie bałkańskim będą — zdaniem mini- 
stra — w możności powstrzymać swe kraje 
od niebezpieczeństwa politycznych awantur. 

W Persyi nie ma obawy nadzwyczaj- 
nych zawikłań, dzięki umowie jej z Anglią z 
r. 1907. Należy się spodziewać, że obecny 
rząd bedzie się stara? utrzymać także dohre 
stosunki z Roagą, która wojska swe zatrzy- 
muje w Persyi tylko dla ochrony swoich 
poddanych. Wojska te będą cofnięte z chwi- 
lą, w której rząd szacha o własnych siłach 
będzie mógł utrzymać porządek. Zawarty w 
Poczdamie układ co do spraw perskich uzna- 
je specyalne interesy Rosyi w Persyi i atwier- 
dza, że Niemcy Bie żądają w Persyi konce- 
syj politycznych ani strategicznych. 

Dalej omawiał minister przewrót, jaki się 
dokonał w Chinach i oświadczył, że celem 
polityki Rosyi nie może być rozszerzenie po- 
siadłości w Azyi, co naraziłoby na niebez- 
pieczeństwo pozycyę Rosyi w Europie i na 
półwyspie Bałkańskim. Terytoryalne rozsze- 
rzenie posiadłości w Azyi jest tylko dopusz- 
czaluem, jeżeli terytorya dotyezące byłyby 
cennemi i Kkoniecznemi. Rosyjskie interesy 
wymagają, aby nie dopuścić do powstania 


do którego tak znakomicie delikatną aluzyę 
tu robię, o odbijanie własnych nieporządków, 
na wszystkie przedmioty otaczające. Czyż 
nie jest rzeczą politowania godną, że niektó- 
re stworzenia ludzkie nie są bardziej przej- 
rzyste ? 

Gdyby. p..Poliy naprzykład był przeźro- 
czystym, a przynajmniej trochę przejrzystym, 
mógłby sdać sobie sprawę na widok walk 
Laokoona, jakich byłby świadkiem, że raczej 
przedstawia obraz jakiejś wojny domowej, 
niż istoty ludzkiej. 

Rzeczywiście, dziwne rzeczy działy się 
we wnętrzu.p. Polly Í 

Był to jakby obraz dzielnicy przemysło- 
wej, źle rządzonej, podczas rozruchów; agi- 
tatorowie, sceny przemocy, strajki, siły spo- 
łeczne i prawne, starające się utrzymać jaki 
taki porządek, bunty, „Marsylianka*, arma- 
ty, grzmot furgonów przejeżdżających... 

Nie wiem, dlaczego wiatr wschodni jest 
tak przykry dla osób niedomagających. — 
P. Polly miał wrażenie, że zęby tańczą mu 
jakąś sarabandę w ustach, skóra nie nadaje 
się do jego rozmiarów, a włosy drażnią go 
swoją suchością... 

Czemu medycyna nia wynalazła jakiego 
lekarstwa na wiatr wschodni ? 

— Nie pomyślisz nigdy o ostrzyżeniu 
włosów w porę! — gderał p. Polly nasie- 
bie, spostrzegłszy swój własny cień. — Pra- 
wdziwa skczotka murarska. Fe!... 

I przygarnął zgorączkowaną ręką nie- 
sforne kosmyki, które mu wiatr rozwiewał. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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rzewając nigdy swego ŚWiata wewnętrznego, 


Największy fabryczny skłac 
amerykańskich urządzeń biurowych 


— .. 


. 


z | 


Str. 2 


wojskowo silnego państwa mongolskie- 
go, ale sąsiedztwo Mongolii leży w interesie 
granic syberyjskich, które lepiej zabezpiecza, 
niż silne garnizony. 

Kończąc, prosił Sazonow, aby nie da- 
wano wiary obiegającym pogłoskom wojen- 
nym. Pokojowi nie grozi w najbliż- 
szej przyszłości żadne niebezpie: 
czeństwo, a Rosya może spokojnie po- 
Święcić się twórczej pracy wewnątra pań- 
stwa. 


Z zagadek zakopiańskich. 


Zakopane, 22 kwietnia. 

Jeden ze stałych czytelników naszego pisma 
donosi nam w sprawie parku i zarządzeń bu- 
dowianych przy ulicy Marszsłkowakiej, co na 
stępuje: Jeszcze w r. 1904 przeprowadził ów- 
czesny wójt zakepański Dr Chramiec uchwałę 
Rady gminnej, mocą której wyłączono obszar 
około 15 morgów przy ulicy Marszałkowskiej 
od prawa zabudowania. Ta uchwała, jako po- 
ważnie ograniczająca w wykonywaniu własno: 
ści odnośnych górali musiała uzyskać za 
twierdzenie Wydziału powiatowego w Nowym 
Targu. Ówczesny prezes Rady pow. á. p. Dr 
Zduń nie chciał sę zgodzić na jej zatwierdze- 
nie i sprawa pozostała w zawieszeniu. Prawnie 
nikogo nie obowiązywała. Po ustąpieniu Dra 
Chramca z urzędu nikt się też nią więcej nie 
zajmował. W latach 1906, 1907 i 1910 zbierają 
się w Zakopanem liczne ankiety z różłuych osób 
złożone, do których należał zawsze ksżdoczesny 
c. k. komisarz klimatyczny i leksrz klimaty- 
czny, oraz naczelnik gminy i one wskazywały 
Jjednomyślnemi uchwałami, że o parku przy 
ulicy Marszałkowskiej gmina Zakopane nawet 
marzyć nie może, bo to projekt za kosztowny 
i jej siły finansowe wprost przechodzący, nato- 
miast powinny wszystkie miejscowe czynniki 
wytężyć swe starania, aby wykupić grunta pod 
park „pod Reglami* przy drodze do Białego. 
Na podstawie takich poważnych wskazówek 
powzięła Rada gminna nchwałę w r. 1910, że 
należy urządzić park pod Reglami, a projekt 
parku przy ulicy Marszałkowskiej zaniechać, 
Lecz i ta uchwała została przez wydział powia- 
towy uchylona — ale nie z powodu, jakoby 
gminę zobowiązywała już poprzednia uchwała 
z r. 1904, tylko, że Rada gminna i na ten 
park nie ma funduszów, zwłassczs, że na ten 
cel nle może użyć nawet datku hr Zamoyskiego, 
którym zarządza klimatyka, gdyż formalnego 
oświadczenia w tym kierunku rada gminna do 
aktów nie dołączyła. 

Z początkiem roku 1911 zaczął budowę 
swej prywatnej willi Dr Żychoń, położonej tuż 
przy owym terenie ochronnym „parku* przy 
ulicy Marszałkowskiej. W lipcu 1911 r. wniósł 
zaś Dr Różecki podanie do urzęda gminnego 
na budowę willi, położonej przy tejże ulicy, 
lecz w samym terenie przez Dra Chramca wr. 
1904 za ochronny projektowanym. Ówczesny 
wójt zakopański Józef Curuś wydał konsens na 
budowę jednemu i drugiemu petentowi, uważa: 
jąc zapewne projekt Dra Chramca o parku przy 
ulicy Marszałkowskiej za pogrzebany, a nawet 
formalnie przez Rady gminne w r. 1910 za co 
fnięty. 

Jakkolwiek c. k. komisarz klistyczty przy. 
wszystkich ankietach, znoszących projekt parko 
przy ulicy Marszałkowskiej asystował i soli- 
darnie z innymi go grzebał, obecny ©. k. komi- 
sarz sprzeciwił się budowie Dra Różyckiego i 
przeciwko koncesyi gminnej wniósł rekurs do 
Wydziału powiatowego. Ten rekurs umotywowal 
6. k. komisarz klimatyczny tem, że uchwała 
Rady gminnej z roku 1904 jest wciąż obowią- 
zującą i prawomocną. Wydział powiatowy, nie- 
wiadomo jakim cadem zatwierdził uchwalę Ra- 
dy gminnej z r. 1904, w końcu sierpnia 1911 
w miesiąc po wydanin koncesyi Dr Różeckiemu, 
w czasie, gdy już nawet rekurs c. k. komisa 
rza klimatycznego miał w ręku. 


Z końcem roku 1911 postawił Dr Żychoń 
wielką, murowaną stajnię już na samym tak 
wanym „terenie oshronnym* przy ulicy Mar- 
szałkowskiej — a co najważniejsze, uczynił to 
bezprawnie, bez żadnego pozwolenia i uwiado- 
mienia Zwierzchności gminnej. Przeciwko tej 
budowie nie wniósł. nikt, ani c. k. komisarz 
klimatyczny, żadnego sprzeciwu, ani pod wzglę- 
dem formalnym, ani w kierunku owej uchwały 
Rady gm. z r. 1904, której rygor tak energi- 
cznie chciano zaatosować dla budowy Dra Ró- 
Życkiego. 

W lutym 1912 r. zajęła się Rada gminna 
znów kwestyą parku i jeszcze raz zniosła swą 
nchwałę e parku przy ulicy Marszałkowskiej, a 
zanotowała potrzebę parku za targowicą „na 
wierchu Chrapkowskim*. Aby jednak uchronić 
ulicę Marszałkowską od złego zabudowania, po- 
stanowiła Rada, że przy tej ulicy wolno będzie 
budować domy tak drewniane, jak murowane, 
lecz frontem, odległym ed zewnętrznego brzegu 
chodnika na 20 metrów, a dom od domu musi 
stać w odległośsi przynajmniej 10 metrów. — 
Wydział powiatowy zatwierdził te uchwały co 
do ulicy Marszałkowskiej, tylko wstrzymał się 
z zatwierdzeniem parku na wierchu Chrapkow- 
skim. A przy tej sposobności postanowił Wy- 
dział powiatowy rozpisać konkurs na plan re- 
gulacyjny całego Żakopanego, w którym to 
planie tędzia tażke miejsce pod park upatrzone. 

Z przebiega tych spraw, widać, że tłem ich 
są sprawy osob'ste. Te czynniki, która nietylko 
powinny swą inteligencyą zaważyć na uchwa- 
łach w Radzie gmin., lecz także świecić przy- 
kładem wzorowego poszanowania obowiązujących 
ustaw, wnoszą więcej w zakopiańskie stosunki 
zamieszania, a gdy jeszcze nadażywają życzli- 
wość naszego dziennikaratwa i źle je informują, 
ciężką krzywdą wyrządzają miejscowości, za- 
miast poprawnem swem postępowaniem prowa- 
dzić tak „maluczkich* jak i „rozwydrzonych* 
górali čo ładu i porządku. 


Przed wyborami w Rzeszowie. 


Rzeszów, 23 kwietnia. 

Przy dość licznym udziale wyborców odbył 
się w niedzielą dnia 21 wiec przedwyborczy w 
w sali „Sokoła“, na którym ze swem credo 
politycznym stanęli dwaj tylko kandydaci d» 
poselstwa: inżynier Edward Karaś i Dr 
Roman Krogulaki. Penieważ kandydaturę 
p. Karasia już kilkakrotnie tu stawiano, na- 
ieży uznać raczej za rodzaj sportu, nie będzie- 
my się więc nad jego credo rozwodzić. Do ta- 
kiego pojmowania kandydatury p. Karasia już 
to ssmo nas upoważnia. że nie stara się nigdy 
o ugrupowanie koło siebie choćby garstki wpiy- 
wowych ludzi, zorganizowania stronnictwa, Z8- 
wiązania jakiegoś komitetu, ale idzie zawsze 
sam. Źresztą człowiek zacny i w przekonaaiach 
stały. Wyznanie wiary politycznej Dra Kro 
gulskiego, wzbudziło u wielu dużo zaintere- 
sowania już z tego powodu, ża znamy go jako 
człowieka do rozmaitych dotąd obozów należą 
cego, od skrajnego antysemity w początkach 
karyery politycznej do członka demokracyi kra- 
kowskiej, do której na razie należy. Całe jego 
„oredo* było tak misternie sformułowane, że 
mógł niem zadowolnić każde w kraju stronnictwo 
prócz jednych może wielkich agraryuszów. 

Na wstępie zaznaczył kaudydat, że poraz 
pierwszy od lat blisko trzydziesta wytworzyła 
się w Rzeszowie aura polityczna (czy nie epi- 
leptyczna !), łe atają tylko kandydaci miej- 
scowi. Omawiał następnie sprawy ogólne eko- 
nomiczne. Na zakończenie podniósł, że jest de- 
mokratą (ale jakim ?); w razie wyboru stanie 
we Wiednin na platformie narodowej i starać 
się będzie o złączenie się demokratów wszelkich 
odełeni w jeden obóz. 

Mowąę jego oklaskiwała niewielka grupa lu- 
dzi tych, którzy oklaskują zawsze kandydata 
rządowego bez względu na jego zabarwienie 
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polityczne. Całe credo polityczne Dra Krogal- 
skiego traktować należy nietyle jako prsemowę 
kandydata do parlamentn, ile jako wiecową lub 
wreszcie wiecowo-oświatową. Poruszył bowiem 
więcej spraw nie należących do Kompetencyl 
parlamentu, ile raczej do Sejmu, nie dotknąw 
szy nawet stosunków, jakie obecnie panują w 
Kole polskiem, chcóby ©no nie stało na wyso- 
kości swego zadania, stosunku Koła do Rządu i 
wpływu jego na rządy krsjowe, a w pierwszej 
linii na namiestnika. 

Rozpatrując przyczyny nędzy naszej gali- 
cyjskiej, nie dotknął ni razu jednej z najwa 
Żniejszych przyczyn kwestyi żydowskiej, skrył 
dawniej tu i owdzie głoszone awe przekonania 
pod korzec, by łatwiej przejść do parlamentu. 
Dyskusya nad przemówieniem kandydata była- 
by jałową, gdyby nie wystąpienie socyai sty 
zresztą bardzo umiarkowanego, Dra Pelzlinga. 
Tenże zaznaczył, co przedewszystkiem należy 
rozumieć przez podkreśloną przex kandydata 
sytuacyę polityczną, umożiiwiająsą nam dzisiaj 
wybór na posła swego własnego człowieka. Ta- 
kiej placówki, jak Rzeszów, p. namiestnik ła- 
two się nie pezbywa, jeżeli to uczynił, to tyiko 
ze względu, że albo niema takiege konserwa- 
tysty, któregoby chciał koniecznie widzieć w 
parlamencie, albo Dr Krogalski złożył daleko 
idące zobowiązania p. namiestnikowi swej wier- 
nopoddańczośc'. Przecież dzisiejszego kaadydata 
wysuwało społeczeństwot nasze przy przedosta: 
tnich wyborach ; zawezwany atoli do Lwowa do 
ś. p. Potockiego, przyjechał stamtąd skruszony 
i cofnął kandydaturę. Kandydatara ówczeana 
była wolą znacznej części społeczeństwa rze- 
szowskiego, bo kandydat stał wówczas na wy- 
żynie sympatyi, jaka go otaczała. I kandyda- 
towi nawet teraz przy starania się o mandat 
wystarczyło zapewnić się u góry u p. namiest- 
nika, bo jest przekonany, że wyborcy pójdą do 
urny jak barany pędzone batem namiestnikow- 
skim, który dobrze znamy z ostatnich wybo- 
rów i o którym vak dosadnie wyrazili sią po- 
dolacy, kandydat jest zatem z góry desygno= 
wany na posła, a dzisiejsze zgromadzenie uwa- 
ża mowca jako czczą formalncść. 

Nie wierzy nietylko w wykonanie ale na- 
wet w szczere zajęcie się kandydata wieloma 
postulatami przez niego poruszonymi choćby 
nawet kandydat szczerze e nich myślał, bo na- 
leżąc do bloku namiestnikowskiego, musi iść 
tak, jak mu ten lnb konserwatyści prym w nim 
dzierłący pozwolą czy ksżą. Ironizuje obecne 
demokratyczne regimentarstwo Koła, porównu- 
jąc regimentarza do kupca bankruta, który w 
każdej kieszeni nosi różne firmy i bada z któ- 
rejby jeszcze korzystać można. 

W odpowiedzi zaznaczył Dr Krogulski, że 
żadnych namiestnikowi zobowiązań nie dawał, 
ani przez niego o mandat się nie starał; stara 
się o mandat na podstawe 20 - letniej pracy 
w mieście, z której go ludzie znają i która go 
wyniosła joż na krzesło wiceburmi strza, -Boni- 
fikacye gorzelniane będą zniesione z tego po- 
wodu, że Prasacy je znieśli a Austrya tam się 
wzoruje (więc tędy droga! więc dopiero Prasa- 
cy wykonywać mają nasz program demokraty- 
czny |) 

Zaznaczyć należy, że tej owocnej pracy kan- 
dydata ani wyborey, ani miasto niə widzi. Jako 
prezes rady nadzorczej w Towarzystwie Zali- 
ezkowem dopuszcza do tego, Że instytucya ta 
katolickimi założona funduszami służy dziś w 
przeważnej części nie biednym żydom, a'e eskon- 
terom żydowskim i popiera przez to lichwę ; 
jako członek wydziału miejskiej Kasy O. tole- 
ruje takie same stosunki tamże; jako prezes 
„Sokoła“ nie umie go obudzić z zupełnego le- 
targa ; jest i prezesem Mazeum przemysłowego, 
które się znajduje w opłakanym stanie; nale- 
żał nawet do wydziału „QGwiazdy* ale ponieważ 
ani razu nie był na posiedzeniu, nie wybierano 
go powtórnie. Miejmy atoli nadzieję, że ten nie 
wybrany ale nominowany poseł, skoro raz za- 
spokoi swe ambicye, może przecież okaże bar- 
wę palltzęzna i będzie prawdziwie pracować 


społecznie, by kiedyś nie potrzebował sam o 
sobie mówić, że pracował, więc mu się mandat 
należy, lecz by dradzy to powiedzieć o nim 
mogli i mandat ma ofiarowali. 


Elektrokultura. 


Wiek XX-sty nazwano wiekiem elektry- 
oności, podobnie, jak jego poprzednik otrzy- 
mał miano wieku pary. Dzisiaj prąd tajemni 
czy, zwany prądem elektrycznym, ujarsmiono 
tak, iż służy on do spełniania mnóstwa usług 
człowiekowi, który jednak tem się nie zado 
wolnił. Pragnie on bawiem wykorzystać jego 
wpływ dc broczynny, Jaki wywiera na jarzyny, 
kwiaty, zboża i wogóle roślinność. 

Już od stu lat przeszło czyniono próby 
w tym Kierunku, lecz dopiero doświadczenia 
takich uczonych, jak Grandeau i Ber- 
thelot, dały podwaliny nowej gałęzi wie- 
dzy, którą nazwali elektrokulturą 

Pierwszy z nich, znakomity i bardzo w 
swych doświadczeniach skrupulatny agro- 
nom, Opierając się na fakcie, że atmosfera 
kryje w sobie olbrzymie zasoby elektrycz- 
ności naturalnej, chciał przekonać się, czy 
elektryczność ta wywiera wpływ bezpośredni 
na Świat roślinny. W tym celu zasadził on 
dwie młode rośliny tytoniu w dwóch skrzyn- 
kach metalowych. Jednę z nich nakrył siatką 
w formie klatki z cienkiego żelaznego drutu, 
drugą zostawił wolną, W skrzynce nakrytej 
tytoń izolowany był od wpływu; elektrycz 
ności atmosferycznej, w skrzynce zaś odkry- 
tej odczuwał — rzecz prosta — jej wpływ 
w zupełności. 

W rezultacie okazało się, iż tytoń, który 
rósł odkryty, rozwinął się dwa razy silaiej 
od swego sąsiada i że zyskał na wadze 95 
procent więcej. 

Wobec takiego wyniku Grandeau poczy- 
nił nad roślinami zbożowemi i kukurudzą 
dalsze doświadczenia, które w zupełności 
stwierdziły hipotezę, że energla elektryczna 
jest niezbędną dla normalnego rozwoju ro- 
Ślin. O ile się ją zmniejsza, rośliny źle się 
rozwijają, o ile zaś się ją zwiększa o tyle 
rozwijają się bujniej. 

Po stwierdzeniu tego faktu, clekawcść 
uczonych badaczy skierowaną została ku 
wyssukaniu jego przyczyn pierwotnych. 

Dr Polacc! w Pawii poczynił w tym 
kierunku setki obserwacyj. Doprowadsiły go 
one do wniosku, że elektryczność działa po- 
budzająco na korzenie roślin, a w szczegól 
ności na włoski korzeniowe i że, przepływa- 
jąc przez tkanki 
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goci, niż w polach. Trzeba zatem dopomóds 
przyrodzie i przesyłgć na pola uprawne elek- 
tryczność statyczną. 

Pomysł taki wydaje się w pierwszej chwili 
bardzo fantastycznym. A jednak, chociaż ta- 
kim jeat na pozór, jednakowoż zastosowano 
go w rzeczywistości, a mianowicie na stacyi 
biologicznej w Daihem i w szkole rulniczej 
w Charlottenburgu, gdzie inżynier Breslauer 
poczynił odnośne a bardzo ciekawe doświad- 
czenia. 

Najdalej jednak doszła w swych doświad- 
czeniach z zakresu elektrokultury Amery- 
kanka, miss Dudgeon. Pokryła ona w tym 
celu pole, mierzące 32 hsktara a zasadzone 
ziemniakami, szeregiem drutów na wysokości 
4 metrów, po których krąży prąd elektry- 
czny 0 wysokim napięciu. 

Rezultat tej próby był ten, że m'ss Dud- 
geon ztbrała na polu wystawionem na dzia- 
łanie prądu o i600 do 5700 kilogramów sie- 
mniaków — stoscwnie do gatunku — wig- 
cej z hektaru, niż na polu pozbawionem dzia- 
łania elektryczności. 

Są to wprawdzie dopiero próby, lecz wo- 
bec bajecznie szybko rozwijających się postę- 
pów wiedzy technicenej, staną się one nie- 
zawodnie i to nawet w krótkim czasia nader 
ważnym czynnikiem w rolnictwie postępo- 
wem. 


NAK ZIN 


B. Gabryelska, Krzysztofory, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 

aa gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne bez zaliczki. 


Precz z towarem pruskim | 
Kupujole tylko u ohrześcijan' 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wachóń 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut 22, 
zachód przypada o godzmie 6 minut 53; długość dnia 
godzin 14 minut 20. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
Pawła, pojutrze w poniedziałek Piotra. 


Kraków. dni» 27 kwietnia, 


Konferencye biskupów. Jutro wyjełdłają 
książę biskup Sapieha i X. biskup Nowak do 
Lwowa, gdzie odbędzie się konferencya biska- 


komórkowe, pobudza i| pów obrządku łacińskiego z zaboru Austrya- 


ułatwia krążenie rozmaitych soków w ro |ckiego, poczem udadzą sią do Stanisiawowa, 


ślinie. 


gdzie zbiorą sią wszyscy biskapi zaboru austrya- 


Ale i ziarno także nie pozostaje obojęt-|ckiego, zarówno obrządku łacińskiego, jak i 
nem na magnetyczne fale, które je pobu-j greckiego celem odbycia wspólnej konferencji. 


dzają do jak najprędszego wypchnięcia ku 
powietrzu i światłu swego liścienia. 
Rosyjski botanik, Spechniew, czyniący 
swe doświadczenia w Kijowie, elektryzując 
nasiona, doszedł do tego, że przyspieszył 


Tegoroczna ureczystość 3 maja rozpocznie 
sią o godz, 10 nabożeństwem z kazaniem w ko- 
Ściele na Piasku, poczem pochód narodowy ru- 
szy ul. Karmelicką, Dunajewskiego, Basztową, 
Floryańską, dookoła Rynku i Grodzką na Wa- 


kiełkowanie ziarn żyta o dzień, grochu o 2|wel. Na dziedzińcu zamkowym nastąpi przemó- 


dni, fasoli o 3 dni, a o dni 7 słonecznika. 
Porucznik Basty doszedł do jeszcze lep- 


wienie okolicznościowe. Właścicieli domów w 
Krakowie, w szczególności w ulicach, któremi 


szych wyników, ponieważ przez elektryzacyę | pochód pójdzie, uprasza się o0 udekorowanze 


zyskał przy kiełkowaniu ziarn zboża 5 dni, 
a buraków dni 10. Wreszcie pewien uczony 
angielski doszedł do tego, że przyśpie- 
szył kiełkowanie bawełny z 8 dni 
na 6 godzin. 

Te wyniki doświadczeń postanowiono za- 
stosować w praktyce. Do tego celu służą 
pioruaochrony Basty'ego, chwytające au- 
tomatycznie elektryczność atmosferyczrą — 
Zachodzą jednak duże trudności, gdyby ktoś 
zamierzał pokryć obszerne pole piorunochro- 
nami, które w dodatku daleko lepiej funk- 


kamienic. 
Teatr ludowy przez całą zimę martwy z po- 
wodu braku lokalu — rozpocznie przedstawie: 


nia w „Parku krakowskim“ d. 4 maja, w 80- 
botę wznowieniem  „Krowoderskich Zuchów“ 
St. Turskiego. 

Dzień kwiatowo -cukierkowy na dochód ko- 
lonij wakacyjnych dla seminarzystek i na Dom 
pracy na Kaźmierza, odbędzie się nieodwołalnie 
7 maja, a w razie niepogody 10 maja, Sprze- 
dawaue będą białe narcyzy i cukierki, jedno i 
drugie po 10 hal. za sztnką. Komitet zwraca 


cyonują po ogrodach, gdzie ziemia jest za- |się do publiczności z prośbą, by przy kupnie 


wsze utrzymywana w pewnym stopniu wil- 


kwiatka zwracała nwagę na odznakę komite- 


XVI. wystawa „Sztuki“. 


Obok płócien Weissa, które niewątpliwie 
„clou“ wystawy stanowią, dziełami świetne 
CZASY „Sztuki“ przypominającemt się portre- 
ty O. boznańskiej. Jako malarka „uczenicą* 
jest w równej mierze Monachium i Paryża, 
lecz ponad te „wpływy”*, czy to rysowników 
monachijskich, czy Maneta lub Carriera, wy- 
bija się jej własna dużej miary indywidual- 
ność, którą stoi. Portrety, namalowąne przez 
nią, a jest ich niezliczone mnóstwo, utwo- 
rzyćby mogły niezmiernie ciekawą galeryę 
nie oficyalnych, fotograficznych i „ładnych“ 
podobizn, lecz ludzi żywych, typów i chara- 
kterów, a zarazem dzieł sztuki. Dla tej or- 
ganizacyi artystycznej, w której rozumowa 
Kkoncepcya bardzo niewielką gra rolę, a 
wszystkiem niemal są oczy, zająte przede- 
wszystkiem wyszukaniem tajemnicy, jakim 
sposobem na dwuwymiarowej płaszczyźnie 
plamy barwne tworzą sxłudzenie bryły, ka- 
żdy portret jest oddzielnym problemem ma- 
larskim, zawsze na nowo dla siebie rozwiązy- 
wanym. I tą intuicyjną, niemal bezświadomą 
drogą dochcdzi ona do wydobycia w portre- 
tach swoich całej tej siły charakterystyki i 
wyrazu, z jaką tylko twarz, czy postać mo- 
dela, przetopione na obraz, do oczu widza 
przemówić są w stanie. W ten sposób, na 
pierwszy plan występują i są podkreślene 
szczegóły  najcharakterystyczniejsze danej 
twarzy czy postaci, a reszta tylko zaznaczo- 
na; jednocześnie całość modeluje się tęgo i 


szenia światła, pomimo zatarcia „konturów“ 

rysunkowych, (których w rzeczywistości op- 

tycznej zresztą żadna bryła nie posiada i 
które są tylko ułatwiającym konwenanaem, 
mogącym zresztą być w Sztuce nowym ma- 
terysłem, środkiam i celem same w sobie). 
Tymi szczegółami bywają przeważnie — jak 
iu ludzi żywych — pełne życia oczy; ale 
mogą być nimi również, jak np. w kilku por- 
tretach, znajdujących się na obecnej wysta- 
wie i sgrabne, oraz dobrze obute nogi. Przy 
twarzy i oczach, które nic nikomu nie mó- 
wią, bez zarzutu ubranego i correct dżentel- 
mena, ta zgrabna i wykwintnie obuta noga, 
mówi i o jego pochodzeniu i pozycyi socyai- 
nej itd, słowem o tem wszystkiem, co się 
na jego osobowość składa, a w czem jego 
indywidualność, jako jednostki, nie wielką 
gra rolę. 

Precyzya niezwykła, intuicyą malarską 
zdobyta, w ujęciu kształtu fizycznego, dała 
tu także duchowy wizerunek. — Zdobycie 
wziętości w naszych sferach wyłącznie nie- 
mal mogących się portretować, przez ten tak 
subtelny, daleki od banalnej ładności kolor- 
kowej i upiększania modela „klasycznym* 
rysunkiem talent, świadczy albo o pójściu 
sa modą i „Światowem* uznaniem, jakie to- 
warzyszy już Boznańskiej, albo o prawdzi 
wie arystokratycznej umiejętności wyróżnie- 
nia piękna w jego najbardziej dyskretnej, 
nie Krzyczącej formie, skromnej a szlachet- 
nej. Wolimy myśleć, że to drugie. 

Z dawnych, pierwszych członków „Sstu- 
ki*, zresztą na obecną wystawę jedni nie 
stawili się wcale, jak np. wiecznie młody ar- 
cymalarz Wyczółkowski, inni potraktowali 


plastycznie, pomimo „mglistości* i rozpro-|ją bez zapału i dbałości pray Sinay wsią wa- 
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gi. Za wyraz takiego stosunku do wystawy 
uznać trzeba nadesłane prze prof. Axento- 
wicza pastele, stanowczo niegodne jego ta- 
lentu i przeszłości, takie to sztucznie „sło- 
dkie*, a fotograficzne. Malczewski wpraw- 
dzie dał także jeden. tylko portret, ale tego, 
po za symbolistyczną, bogatą treścią obra- 
sów, jedynego chyba obecnie naszego „aka- 
demika* malarskiego w dobrem snaczeniu 
tego terminu, przynajmniej majsterstwo, w 
stopniu najwyższym pędzla nigdy nie zawo- 
dzi i w tem znaczeniu płótna jego zawsze są 
ciekawe. 

Ostatniego wreszcie z weteranów Me- 
hoffera — kartony do witrażów nie potrze- 
bują charakterystyki; ma on w tej dziedzi- 
nie stanowisko ustalone, z którego do tej 
pory nie zeszedł; a poza tem te ich właści- 
wości, które stanowią o stopniu spełnienia |o 
swego przeznaczenia, pozeać i ocenićby się 
należycie dały oku widza, poszukującego 
artystycznych wzruszeń, tylko w projektach 
ale witrażowych, w sz%łe. Na tych niepropor- 
cyonalnie wielkich w stosunku do wymiarów 
sali wystawowej i do perspektyw optycznych, 
jakie ona dać może w rysunkach na kartonie, 
oko gubi się w pozornym chaosie popląta- 
nych linii rysunkowych i kształtów, bądź 
rażących ogromem w dolnych częściach, bądź 
ginących dla oka w górnych. Pejzaże i wnę- 
trza Mehoffera, jakkolwiek, zwłaszcza pierw- 
sze, leżą po Za zakresem rodzajów, które 
do niedawna ten artysta uprawiał, ukąsują 
nam i sprawnego rysownika i wrażliwego 
kolorystę. (Do „rodzaju* Mehoffera należą 
za to całkowicie p. Fr. Bruzdowicza siedem 
kartonów z figurami dekoracyjnemi, nie po- 
zbawionych zresztą pewnych zalet "BU W MMM 
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ke i stanowiące pewną komposzycyjną ca- 
OŚć 
ad przejdziemy do „młodych* i 
ści“ — to przedewszystkiem zwrócić musimy 
uwagę na płótna Konrada Krzyżano- 
wskiego, rzadkiego na wystawach kra- 
kowskich gościa. Portrecista to przypomina- 
jący Boznańską — oczywiście nie manierą, 
bo w takim razie nie byłoby mowy o nim, 
jako indywidualności — ale „malarskością* 
swego tęgiego talentu. Jest ona tylko u niego 
bardziej żywiołowa, bezpośrednia Í gwałtowna, 
o żywym temperamencie i szerszym rozma- 
chu pędzla kolorysty, jak mp. w świetnym 
„Szkicu*. Rembowski Jan przedstawia się 
dziwnie nierówno; „kolega* razi brzydotą 
kolorystyki, opariej o kontrasty wprost bar- 
barzyńskie, „portret* kobiecy mówi tylko 
realiźmie, stylizowanym na brutalność — 
i dosiel szeroko rozwarte, pełne strachu 
przed życiem i jego ciekawości zarazem, oczy 
jego „wróbląt", tulących się do siebie ru- 
chami, pełnemi niezrównanego wdzięku pro- 
stoty ‘i naturalności, przypominają, że to 
artysta subtelny i wrażliwy, umiejący pro- 
atymi Środkami oddać głębię uczucia; jego 
również wizerunek marynarza bretońskiego 
na tle stylizowanego zlekka morza, bardzo 
Szczęśliwie użytego za tło głowy, zarówno 
pod wsględem pomysłu, jak czysto malar- 
skim — Kapitalnie oddaje charakter i wyraz 
twarzy starego wilka morskiego. 
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TRAGICZNY SZMARAGO. 


(Powie sś é). 


WEATHERBY CHESNEY. 


— Jakkolwiek wszystko to brzmi jak 
bajka czarodziejska — rzekł Spencer — za- 
telegrafuję dziś jeszczo do lorda Hexham, 
nakłaniając go do pozbycia się Szmaragdu. 
Bóg raczy wiedzieć, Kiedy ten złowrogi ka- 
mień nasyci się wreszcie naszą krwią an- 
gielską. 

Nie skończył jeszcza mówić, gdy za ok- 
nem, rozległ się odgłos kilku strzałów. 

Wszyscy pobledli i każdy prawie był w 
tej chwili przekonany, że szmaragd, zaledwie 
odnaleziony, sprowadzi na nich za chwilę ja- 
kieś nowe nieszczęście. 

Zanim Ellison xe Spencerem, wybiegli 
dla dowiedzenia się o przyczynie popłochu, 
blada i wystraszona kobieta, wpadła przez 
oszklone drzwi, prowadzące na werandę. 

Była to Marta. Włosy jej były w nieła- 

dzie, jedwabna chustka osuwała się z jej ra- 
mion. Powiodła po obecnych zrospaczonym 
wzrokiem, a dostrzegłszy Spencera osunęła 
się przed nim na kolana. 
Och panie! — zawołała — ratuj go 
a odkryję wam wszystko, dowiecie się wszy- 
stkiego w sprawie morderstwa w Hexham- 
hallu. 


— Mów wyraźniej Marto — odrzekł 
Spencer, podnosząc ją dobrotliwie. — Ko- 
ma (+ Losy kF oboi Zlecenia giełdowo Do wajbilższych olągnień polecamy: 
1 promes ko FEG 
Manga Ubezpieczenia losów. | Losy Tursokie gł. wygr. Frk. 400.000 
kich cią- Absnamsnt gazety [o- 3%, Kredytowe ziemskie głowyar. K, 100 000 
znień. sowań „MERCUR. | na dowolne raty miesięczne. 
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tową (biały kwiat nareyza z watążką niebieską 
z raupisem Komitetu), gdyż tyiko te osuvy na 
powyż z5 te: zbierają — i pieniądze wprost do 
presz k z paska bomitetu wraursła. Komitet 
„dnia kwistrwa - cs kierkewero“ przygetował też 
pewną iicść nercyzów większych rozmia- 
rów d- cekorecyi wystaw sklepowych i zwraca 
się do efiarności pp. kupców. którzy niewatpii- 
wie re' nziachetny poprą. Firmy, które życzą 
aobie uabywzć te kwiaty w celu dekorowania 
wystaw, zechrą zamówić ilość kwiatów u pasi 
Jancwaej Federowiczowej. S:czepańska 3, 
tel. 123. C-na za jeden Kwiat 15 hal:rzy. — 
S<lepy dekorowane temi kwiatami wolne będą 
od składania datków do puszek. 


Przyjęcie wszechświatowego Kongresu przez 
Kraków. Piszą nam z miasta: W najaliżezych 
dni»ch sekcya Rady miejskiej będą obrudowały 
nad sprawą przyjęcia wszechświutowsgo Kan 
gresu esperantystów przez miasto, — Ponieważ 
Kongrəs ten odbędzia sią w Krakowie ns za 
proszenie miasta, na Radę miejską przypada 
bardzo odpowiedzialny obowiązek wystąpienia 
po raz pierwszy w charakterze gospodarza wo- 
bec całego świata. 

Długi szereg nazwisk uczesiników Kongresu, 
opubiikowauy d tą”, wskasuj”, Ż' przybęd, du 
Dzs barlzo wybitne osobistości, że przybędą li- 
czni ludzie x» wiełkiib cen rów Światowych. 
Kraków jest małem miastem i rozmiarami swy 
mi z pewnością tie xaimponuje A 1glikom i Ame 
rykauom, to też Rada miejska powinna na przy- 
jęcie Kongresu wys zjić w taki sposób, aby 
goś.innością cudzoziemcom zaimponować. A n 
czynić to powinna tem bardziej, że przyjmuje 
po raz pierwszy Kongres wsze hŚwiatowy, że 
zatem ma ob::wiązek przeda:awić Światu bezpo- 
śceńrzio Krazów, a temsamem przedstawić Polskę. 

D.ć wydat ą subwencję na cole Koagresu, 
to jeszcze nie wszystko. W Waszyngtonie mia 
sio dało do dyspozycyi Kong esu bezpłatnie do 
różk! i automobile na 8 dni, w D 6źuie tram- 
w je, nie licząc gmachu o,6ry, w A:stwerpi 
okięty da wycieczek. Kraków powiniea na przy 
ją ic Kongresu ctworzyć bezpłat:ie wnzynikie 
gwe muzea i zubytki, dostarczyć sal do obrad 
i zebrań i uprzystępnić dl- bezpłatnego zwie 
dzenia wszystko, co zwiedzenia godne, a co mo- 
2» rsinierosowzć cudzoziemców. 

Ten obewiązok gośc.aności, wyoływają cy nie: 
tylko ze sumego zaproszenia ale i ze wzyięlu 
na dobór wybitnych goś:i, podkreśiamy tu raz 
jeszcze, zaznaczają , że Rida miejska powinna 
a'zynić wszystko co możliwe, aby jik nzjiapiej 
przedstawić nas Światu. 

Swięcone Związku kato. właść. realności 
w Źwierzyńcu przy udziale przeszło 10:) osób 
odbyło się uroczyście w uiedzieię 21 bw., W szli 
pp. Kerol ów pięknie ub:anej zielenią, kwiata 
mi i dywanami przy sulo zastawionych stołach 
znsiedli poważni obywatele i oby*atelki — zaś 
na prowiz rycznej estradzie nas.awiła się mło 
dzież, która Śpiewami i deklamacyami urozmai 
cała ucztę. Po poświęceniu, przemówił X. pro- 
boszez Pilchowski, zaś w czasie u.zty Wznoszo- 
no wiele toastów, z których podnieść należy 
serdeczną | pełną zapału mowę p. Stączxa na 
pomyślność Związku w ręce prezesa p, Sikory, 
X. Piichorskiego w rę o p. Tchórzewsziego ja- 
ko dyrektora kesy katol. w Półwsiu, p. Matz 
wznosił zdrorie prasy w rę e X. Mytkow.cza 
oraz niezmordowańego w pracy dla dubra współ- 
obywateli wiceprezesa p. Rasska — dal.j zd.o- 
wie pań, p. G wron ogaistą mową na cześć 
duchowieństwa, dalej bardzo piękne mowy peł 
ne głębokich myśii podnoszących ducia kato- 
lickiego i patryotycznezo napruwadzająse i na 
prace i sprawy ekonomiczne wypowiedzieli pp. 
Dębicki, radca miej, Dr D_erman, D: Jastrzęb- 
ski, Tchórzewski, Oiawiński, X H.norat kapu 
cyn i w. i. 

Na rzuconą w przemówienia przez p. Russka 
myśl sprawienia sztandaru dl: Związku — žė 


z 


rano na ten cel kilradziasiat koron. Wśród 
<wobadnej i miłej rozmowy przeciągnęła się 
iczta daść późno w nos. 

Święto sług. Uroczystość rozdania nagród 
za diuzcłoinią służbę, urządza Stowarzyszenie 
iw. Zyty w niedzielę d. 28 b. m, o godz. 4 əj 
wrol, w feli Domn robotni:zego, ul. św. To- 
nasza l. 35. 

Z życia kat ucz. rękodzielniczych. W nie 
tzielą én 28 t. m. odbędzie nię w szli szkoły 
Jvmarze Fran. Jósef: przy ulicy Dietlawskiej 
„Wieczorek abrtynencki* o godz. 4 popoł, — 
Wisczór o godz. 7'30 udsędzie się odczyt w 
Tzyteln. Związku przy u!. Szczepańskiej | 12. 

Szczepienie ospy. Oprócz dorocznego, pa 
licznego, bezpłatn:3go szczapienia, które się od- 
»ywa co Środę i sobotę ws wszystkich dziesię 
du okręgach miejskich w lckalach ogłoszonych 
oziepionemi afiszemi, miejski Urząd zdrowia 
'arządził rewakcynacyę (ponowne 52 :zepienie) 
865 dorosłych niezamożnych w poni:działki, 
vtorki, czwartki i piątki od godziny 6 do 7 
sieczarem w Urzędzie zdrowia (Magistrat, ul. 
>oselska l. 6, parter na lewo) POCzĄ*Szy od 
22 k»ietnia do dnia 1 czerwca b r. włącznie, 
Miejski Urząd zdrowia podnosi, że ospa jost 
cdną z najniebezpieczniejszych chorób z :rażii 
wych, a jedynym dotąd powszechn:e już uzna 
ıym sposobem ochronienia się p'zed tą zarazą 
jest poddanie się szczepieniu krowianką. 

Komitet Fandzcyi Imienia Maryi Bornaciń 

kiej sxładz niniejszerm podziękowanie wszyst- 
«im nezenicom Pensyoaatu śp. Maryi Bərnaciń 
sciej, które swemi datkami przyczyniły się do 
tiworze»ia togo funduszu i zawiadamia, Że już 
v r. b. w dsiu 9 kwietnia (jako w dniu Imie 
in naszej niegdyś drogiej przełożunej) wypła - 
iłyśmy pierwszą małą zapomogę tj. odsstki oå 
apitała, nuuczycielce prywatnej. Zwracamy sę 
rBźcze do uczenie, których adresów ni» znamy, 
, łeskawe datki ku uczczeniu tei niezmordo- 
wanej pracownicy na polu wychowawożo naa 
sowem, dla której my wszyskie tax niawyga 
łą cześć i wdzięczność żywimy. 

Józefina Geppert, Siradom 2. Z Ripperów 
Smolarska, Sławxownia 10, Władysława Ha 
hicht. Boneroszka 5, 


Walne zebranie członków „Cz:telni Akade 
nmickiej" w Folgórzn odbyło się dnia 14 bu. 
-o ndziełeniu absolatczyum ustę dj::cerGa Wg- 
tziałowi wybrano nowy, w skład któreg: wa- 
al: kol. Bisieś Czeaław, prezes, Kański A tam, 
wiceprezes, Białuszczyń<ki Władyeław, geksra- 
srz, Łuszawski Stanisław, skarbzik, Mazu: Ape 
trzej, guspodarz, Czekaj Stanisław, bibliotekzrz, 
izes;owski Jan, czasspiśmienny, Myszal Mesyan, 
Żeiden Honryk, Szypuła Maksymilian; jako za 
ssępcy: Czekaj Ludwik, Gnewu Franciszek, Ko- 
'owałuk Eu:tachy, Michara Stsfan ; do kemigyj 
ewizyjnej: Hsuasner A fred przewodniczący, 
Manieeki Jan, Roch Jerzy. 


Z sall odczytowoj. W Saskiej sali Resursy Urzę- 
inioczcj dna 2 maja br. wygłosi uproszouy inż, Sia- 
isław Gabr. Żeleński odczyt p, t. „Współczesne kie- 
venki budowy miast" ilastrowany obrazami świetiaymi 
Początek odczytu o godz, 7 wieczorem. Wstęp dla 
członków 30 hal. dla wprowadzony h guści 50 hal. 
Goście mile widziani. 

Odczyt 3 śkautiagu p. t. „Ń.rodowe i wychowa- 
wcze wartości Skautingu“ wygłosi staraniem tow. 
„Wyzwolenie“ p. J, M. Dobrowolski w niedzie ę duia 
28 b. m. o godz. ? wieczorem w „Czytelni kobiet“ 
Szara kamienica, Rynek gł. l 6, I p. oficyny. Wstęp 
wolny. 

Za Związku „Eleuteryl* komunikują nam: W nie- 
dzielę dı. 25 b. m. urzątzn Związek „Ełeuterya wy- 
cieczkę do Łobzowa, gizie wyg'osi p. Kazi- 
m erz Baczak udczyt pod tyt: „3 maja“ uwzględnia- 
jąc głównie iło społeczne i polityczne. Puukt zborny 
koł, parku krakowskiego» o godz. 3 p>puł. W razie 
niepogody odbędzie się teu sam odzzyt w Sali zw. 
„Eleuterya* pray ul Mi.ołajski.j 1. 3, I p. o godz. 
730 wieczór. Liczny udział członków i gości pożądany. 

0 Józofie Ignacym Kraszowskim mówić będzi: we 
wtorek dnia 30 b. m. prof. Czesław Odrowąż - Pienią- 
žek, prezes „Straży Polgkiej*. Odczyt będzie bardzo 
zajmującj ze względu na to, że pr.legeut w ciągu 
długiej zażyłości z Kraszewskim pozn ł doskonale 
jego Życie £ charakter. Jakv literat zaś i pubiicysta 


G7.OS NARODU z dnia 28 Kwietnia 1912. 


przypomni p. Pieniążek słuchaczom ogromne zasługi miejscowe banki, tniejszy przemys? i hasda, 


Kraszewskiego. 

Odczyt urządzony staraniem „Kółka Siawistów 
U. U J.* odbędzie się o godz. 6 wioczorem w sali 
Kopernika w Coil Nov. Bilety wcześniej nabyć można 
w księgarni p A. Krzyżanowskiego. 

Z teatru „Nowośei“, W niedzielę o godz. 4 popol. 
odbędzie się w teatrze „Nowości* przedstawienie po 
cenach znacznie zniżony.h. O godz. 8 wie_zór po ce- 
nach zwyczajnych. 


Ostatni program teatru cieszy £i’ znacznem po- | 


wodzeniem Pełna humoru i odegrana z werwą ope 
retka „Książe z Marokko“ znajduje chętnych widzów. 
W rolach głównych występują: pp. Karbowscy, p 
Ołeńska i p. Piarski. P, Ludwikowski swymi mon :- 
logami wywołuje salwy Śniechu. Prócz tego wystę- 
puje w teatrze „Nowości* para Muiatów, oraz słynny 
„włamywacz pod wodą”, 


Pogsda. Dain 26 go kwietnia termometr do- 
sodi od — 42 do +123 Cel. bacometr popo- 
månin opad it, 

D:is 27 go kwietnia o zedzinia 7 mej 
stan baromatra 7505 mm. 
C., wiatr cisza. 
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Wiec katolicki w Tarnowie. Piszą nam 
z Tarnowa: 

Wyd.iuł S-ia.cyi Panów, zwołał na nie- 
dzielę dn. 28 b, m. do Sali „Sokoła“ wiec ka- 


Ursos 


tolicki — na którym profesər M. Paciorkiewicz 
wygłosi referat na temat: o łączności katoli- 
rów — zaś prof. E. Kozłewski z Krakowa na 


temat: jak chronić młodzież * szkolną od zga- 
buych wpływów. Po referatuch nastą'i dys :n 
sya Sądz.ć należy, że w inię obowiązku, we 
własnym dobrzy pojętym interesie obywatela - 
zat.loy zjawią się jaxnajticzniej na tym w.scu, 
aby rać Wreszcie zorgunizowanyu wrogom reli 
gi i polskości przeciwstawić zorganizowaną 
społeczność katolicką, która już zbyt dlug» wo 
boc agresywnoś.i żywioiów wrogich zgubną i 
xaryzedną obojętność okazoje. 

Stan pogody w Zakopanem. (Infvr. Związku 
turyst.). Daia 47 kwietnia temperatura naj wyż- 
sza © 116* Col, najniższa — 0'1° Cel. Ciśnienie 
powietrza 637. — Kierunek wiatru późnocny. 
Pregncza: pochmurnie. 

0 burmist;zostwo Sanoka. Piszą nam z te- 
gy miausia: S-nok już od półsora roku jest 
pozbawiony ukonstytaowanego zarząda miasta, 
« to s powodu wichrzeń partyjnych, bo niesado- 
wolone z wyniku wyborów partye wnosiły ciągłe 
sarzeciwy. Wreszcie tersa jnż ostatecznie doko- 
dano wyboru uzupełziająceg» i na miejsco 2 ch 
snieważalonycu mandatów wybrano pp. Dra 
Bendła i Dra Herziga, Wo.ec tego nastąpi już 
30 b. m. wybó: bnrmistrza. Kandydatów i ape- 
bytów ba dzo wiele, ale prawdopodobnie zosta- 
aio wybrany ponownie diugoletni burmistrz 
niastR p. Folixs G.ela, który, jako człowiek 
sypróbowanej prawości, a nadto d brze sytuo- 
wany materyslnie i od nikogo niezależny, daja 
pełną rękojmię Że w pałnieniu swego urzędu 
pędzie miał jed,nie na oku dobro miasta, Mimo 
to kandydatura ta nie jest w smak klice ka- 
nainej, która chciałaby pz:zeforsować swego 
xansydata na burmistrza, a w razi» gdyby to 
ię nie powiodło, przyn:jmniej zapewnić dla 
Kog Ś ze swoich miejsce zasiępcy burmistrza. 

Rudnik nad Sanem. OJ 15 ist zostało u 
'h rulone utworzenie Sąln w Rudnika od 10 
lat uchwalono wstawić do budżetu kwotę 30.000 
zer, któ.a miała być w następnych latach 
świększana. Na liczne starania dochodzą nas 
wieści, że Sprawa naszego sądu weszła na. do- 
brą drogą, że ministerstwo przesłało przzydyum 
3ądi apelacyjnego wniusek utworzenia sądu 
w jesieni, 

Ze względu na to, że nie mamy odpowie- 
dniego badynku, konisszuem by było przezna- 
szenie pswaej kwoty na koszta budowy, ażaby 
z tego powodu uniknąć dalszej szkodliwej dla 
1aszych stosunków zwioai. 


Olbrzymi przemysł kKoszykarsk: i liczne 


go mamy ratować i skąd te strzały pocho- 
dzą ? 

— Mąż mój — jęknęł: kobieta — Jerzy 
Merton, leży ranny. Postrzelili go kanacy i 
dobiją go z pewnoś ią. jeżeli nie wyd.zecie 
go z ich rąk. 

Wszyscy pospieszyli za Martą i zuałeź.i 
istotnie Mertonu, który padł przeszyty kulą 
tuż ohok chaty Murkarda Próbował on u- 
ciekać i z pomocą Marty zdołał się wydostać 
z rąk straży. Ludzie jednak Ellisona, p mai 
na jego» rozkazy, ścigali gu i zranili ciężko. 
Mściwy los kazał mu paść tuż obok mieszkania 
człowieka, któremu wyrządzii tyle krzywdy. 

Złożono go na łóżku Murkarda w tej sa 
mej izdebce, w Której podchwycił kiedyś j=- 
go tajemnicę i ukradł mu klucz do skrytki 
w której znajdowała się perl, 

Merton raniouy był ciężko, 
wie kich staraniach, mógł być 
przy życiu. 

Marta pieięgzowała go z d.iką pieczoło.) 
wituścią. Na jej usilue błagania pozwulono 
przenieść go nazajutrz na pokła! jachtu sto 
jącego jeszcze w przystani. 

Przedtem uzyskai:0o Od niej visemna WF 
znania, które rzuciły trochą Świaiła na zbro- 
dnię w Hexham hahu. Marta wysnała, że 
człowiek, który zginął pod przybranym na- 
zwiskiem Brezdaza. zabitym został z rvzka- 
zu Meriona przez J:.bna Dyzun, Marta była 
poniesąć wspóiniczką zbrodni, gdyż ona ti 
doniosła Me.tonow., o zamierzonej kra.ziuży 
szmarazdu i wprowadziła go wraz £ Dyzo 
nem dv budużru lady Miidreadw chwili gdy 
Breadvn zamierza? go opuścić Wraz z klej- 
notem. 

Była tu jeduak dopiero część tajemnicy. 
R sztę dopowiedzicé mógł tylk: Məortov, a 
Btan jego był zby: ciężki, aby m.żza gu ky 
ło poddać bad „niu. 
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Czexano wię: cierpliwie dni kilka, w 
czasie których nietylko Spencer ale i Maha 
di Rajana wraz z U:zonym Hindusem pozu- 
siali gośćmi Ellisoia. 

Nadszcdł w tym czasie telegram od lor- 
da Hexham, upoważniający Spencera do 
sprzedzńia szmaragdu. 

Wiadomość ta ucieszyła obu H adusów i 
rozwiązała im nareszcia usta. 


Ettison dowiedział się, jakie powody skło- 
niły nieznanego człowieka do szavpatrzenia 
się w jego papiery i przedstawienia się pod 
jego nazwiskiem lorduwi H.xaam. Cała ta 
intryga zorganizowani była przsz pewną 
grupę fanatycznych Brizhm.aów, pragną :ych 
b za wszelką cenę stracony szma - 
agd. 

Muiemany Breadun, podstawisny został 
rzez nich lordowi Hex sm, jo syn j go 
srzyjscieli: Bł to młodzieniec, niemający 
nis d: stracania, który chwycił się chętnie 
wapruponowanej mu intrygi, za Którą obieca 
io go hojnis wynagrodzić. Niedoświadczenie 
! młydość piękaej Milly sprawiły, $- uwie- 
tzyła ona jego piękayim słówkom i zd:cy- 
owala się waiąć g nim tajemny Ś'ub. To 
Huvwiło mu wstęp do szmaragd), któcy je 
d uk okazał się falsyfikate.n, 

M.h.d. R.j na wysłany byl du Anglii dla 
sprawdzenia tożsamości klejnotu, a przeko 
ia“ gsy mię. Że nie jest prawdziwym, zwró 
sł go muiemanemu Breadonowi w owym fa. 
silnym dniu, W kióżym Popełuione zostało 
'yrderst +0. 

Niezraż ni niepowodzeniem Brahm'ai, szu- 
kali 1 nadal klejnotu, nikt nia mógł im jed 
aak dać ż.dnej pod tym względem wskazó- 
ski. Zualezionie ga było dia nich samych 
despodzlanką odkrytą jm na łożu Śmierci 
rzez Murkarda, 

Wszystko to j duai nia rzucało jesz.ze 
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Światła na przeszłość Murkarda, Słowo zaga- 
dzi ukryte byłu na tajemni:zym jachcie, któ- 
cy kołysał się wciąż na kotwicy, u wejścia 
do zatoki. 

Speacer odjechał do Anglii, uwożąc z 8v- 
oą czaraą perłę, Którą zakupił jako prezent 
śiubny dla pięknej Milly. E.lison odwiedzał 
codziennia Mertona na poktadzie jachtu. Nie 
widywał tam nikogo» prócz Marty i paru 
m.iczących postaci, snujących się dokoła 
choregu. Merton był wciąż nieprzytomny. 
M :rta okazywała też Elisonowi bezgraniczną 
w izięczność, Nie udało mu się jednak nigdy 
dostrzedz taj unniczej właścicielki sbytkowne- 
go statku, 

Aż wreszcie daja pewnego obudziwszy 
się, nie dostrsegł już Ellison fiagi j :chtu. 
Odpłynął w ciagu nocy, uwożą: z subą swo: 
ją tajem.icę., E lisun przekiinał się już za o- 
azana słabość, gdy luny Rhvtona doręczył 
mu małą książeczkę, okulią w srebro wraz z 
kartką Marty. 

„To jej dziennik — pisała Marta — wy- 


radłam go jej. Zróbcie z niego, jaki chce 
cie użytek“. 

Drżąsemi rękami przeczucał E.lison po- 
żółkła kartki małej książki. Wstsząszjący 
dramat zarysował się przed jego oczyma, a 
odbudować go musiał z kilsunastu uzywanych 
adań, w których mylady wspomuiała imię 
Murkarda. Ona to była sprawczynią kradzie: 
ży, której brzem.ę rzucła na niegv. Oda ró- 
waież przywłaszczyła sobie przed laty sama 
ragd Hsxaam halu. Mirkard nie byt zreszią 
jedyną jej ofiarą  Tajemuiczy nieznajomy, 
który uwióa jej portre. na dalekie wyspy 
oceanu, uciskł tam widoczaie od jej zgubae 
so czaru. On tu stał sią nieświadomym spra- 
wcą powrotu tragiczneg » SZ:naragdu dv skarb- 
sa Brahminów. 
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brak sądu krępuje w rozwoju, zmusza do usta- 
wicznyca pielgrzymek do N:ska, które z powo- 
du niekorzystnego rozkładu pociągów wpłswają 
na znaszną Stratę czasu i wynicła z tago po- 
wodu koszta. 

Najmniej uposaż>ne nasze uauczycielstwo, 
odczuwa dożkliwie brak: sąda i związanezo z 
nim urzędu podatkowego, zmuszone co m 6wiąsa 
jeżdzić po penszę do Niska. 

Dla uzyskania korzystniejszaj komunikacyi 
wniesooo podanie vminy Rudnika i kilknnastn 
wsi, poparte przez Radę powiatową o doiącze- 
nie wozu osvbowego do rannego pociagu towa- 
rowego. 

Mamy nadzieję, że Dyrekcya kolejowa w 
Krakowie uwzględni tę konieczną potrzebę lu- 
dności w jak najkrótszym czasie. 

Bank rękodzialaiczy w Tarnowie, założony 
we wrześniu 1910 r., ogłosił drukiem sprawo- 
zdanie z dotychczasowej działalności. W ciązu 
niespałna 11, roka — przy nałeżytem i gorą- 
cam poparciu wybitniejszych jednostek — po- 
trafiono zwalczyć wszystkie trudności tak, że 
obecnie bank rozwija się pomgślnia, epełaiając 
prawidłowo swe zadania. Operojąs początkowo 
szczapłymi funduszami, pochodzą 'ymi z udziałów 
deklarowanych i wpłaconych — potrafił Zarząd 
Banka zygszać sobie szerokie zaafanie apołe 
czeństwa oraz z tem w parze idący większy 
kredyt w poważniejszych instytucyach finanso 
wych; obecuie już ze spokojem patrzeć moż. 
w przyszłość. 

Jak wprust koniecznem było założenie tej 
instytucyi, zaświadczy najlepiej cyfrowe pczed 
stawienie. Od czasu założenia Banka odbyła 
Dyrekcya 101 posiedzoń, na których nchwalono 
356 pożyczek, odmówiono zań 43; Rada nad 
zorcza Odbyła posiedzeń 43 : do 31 gradnia 1911 
deklarowała 145 członków udziałów na 5675 K, 
z których wpłacono 5208 5. 

C:ysty zys« wynosi 121 K 45 hal. G.nina 
miasta Ta'nowa pospieazyła z bezptocentową 
pożyczką 10.000 K — a ministerstwo robót pu- 
blicznych, Rada powiatowa i Isba rękodzielai- 
cza taraowska udzieliia subwencyi w łącznej 
kwocie 1570 kor. 

Dla zupełności podajemy skład kierującego 
tą insvytucyą Zarządu: Rada najzorcza pp. A. 
Wójcicki, Heitaman H, Dr Testii, H. Kłe.nhś a- 
dier, L. Majewski, A. L's, Józef Gadocha; dy- 
rekcya pp. K. Nowak, Józef Kościołek, M. S. 
Mande) — syndykiem Banku jest Dr Tolner. 

Aksa. 

Zmniejszenie się liczby Żydów w Poznań 
skiem. W „Dz. Poznańskiem* czytamy: Z mia- 
steczeęk w naszem Księstwie usawa się coraz 
więcej żydów poprostu dlatego, Że kończą się 
dla nich złotodajna czasy wskutek hasła: „Swój 
du swojsgo*. Zgromadziwszy poważna kapitały, 
wynoszą Bię z niemi do wislkich miast niemiec: 
kich. To też co pewien czas słychać o rozwią- 
zania gminy Żydowskiej wskutek braku wyznaw- 
ców Talmudu, Wielka nisgdyś gmina żydowska 
w Raszkowie będzie również rozwiąsaua i przy- 
łączona do gminy w Osiro*ie. 

Szczęśliwa to zaiste pod tym względem 
dzielnica Pol:ki. Kiedyż i w innych dzielnicach 
będzie możua mówić o zmniejszaniu się liczby 
żydów?! 


Że świata. 


Bliżej, bliżej, Boże, do Ciebie. Pisaliśmy, ża 
gdy podczas katast:ofy „Titanica“ spnazczono 
kobiet; | dzieci z okrętu dv łodzi rasunkowych, 
gdy podróżai schedzil. we wskazanym porządku 
do łodzi, a te odpł;ywały jak najdalej od toną 
cege okrętu, muzyka grała nieustannie hymn: 
„Nearer, nearer, My God, to Thee“, dopokąd 
okręt, wraz z muzyką i tymi, dia których na 
łodziach zabrakło miajsca, nie poszedł? na dao 
morskie. Słowa hymnu tego opiewają w wolnym 
przekładzie polskim: 


Boże, spieszymy do Twych stóp 
Bliżəj do Ciebie! 

Do Cię nas wznosi cierpivnie! 
I ty:kv brzmi pieśń: 

Bliżej, mój Boże, do Ciebie, 
Bliżej do Ciebiu ! 


Podobna wę:lrowcowi 

Słońce zapada, 

Ciemność naokół: Odpoczyaek mój — g.ób. 
Lecz i w sea pogrążon dążą wciąż 

Bliż.j, mój Boż:, do Ciebie, 

Bliżej do Cieb.e! 


Spojrzyj, tam droga wiedzie w ni.b.08u... 
Cvkolwiskbyś zesłał, 

Przyjmą pełen wdzięczności. 

Aniołowis wołają anie, 

Bliż_j. mój Boże, do Ciebie, 

Bliżej do Ciebie ! 


Mianowania. M.nister skarbu zam.anował rad - 
cą rachunkowego Józefa Bicharskicgo B.ŁrSZym 
radcą rachuakowym w ©6iacie dapartameutu ra | 
shankowego dyrekcji f.nansowej we Lwowie. 

Minister sprawiedliwości zamianował urzęl- 
aika egZokucy,nego I ki. Wiadysława Gawę - 
ckiegy w Sądzie krakowskim m.arszyim naczel: 
nikiem kanceiy,nym w Jaśle. 

Minister rolnictwa zamianował w etacie u- 
rzędników rachunkowych dyrsscy: domuu i la- 
sów rówidenta rachunkowego Hupuliia Skulskie- 
go radcą rachankowym i oficyała rachunkoweg » 
Wiktora Jarystowskiego rewidontam rac tuako- 
wy m. 


Nekrologia. 


Tomasz Grodecki, kanonik honorowy dzocu- 
zyi przemysk -j, były profesor Pisma Św. N. T.i 
w Scmińaryum duch. w Przumyśiu, były dzie-! 


Lwowie. 


zówek co do lokacyi 


anfa“ 


Kraków, 


Wszelkie transakcye bankowe 
przemysł Wkładki na książeczki t tach bież. Kupno i sprze- 
daż walut, dewiz, papierów wart eskont, inkaso weksli, wy- 
kaz czeków i akredytyw kraj i zagr Udziela wszelkich wska- 
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kan Rudnicki, były proboszex pysznieki, naj- 
starszy kaptan dyecezyi przemyakiej, ur. w G.0= 
gowie w r. 1822 r., zmarł w 66 r. kapłaństwa 
w Bochai dnia 26 bm. Wprowadzanie zwłok do 
x śŚcioła parafialnego w Bochni odbędzie się w 
niedzielą dnia 28 bm. o godz. 5 popoładniu. — 
Pogrzeb zaś w poniedziałek dnia 29 bm. o go- 
¿zinio 8 rano. 

X. Franciszek Saferna, proboszcz w Piotro= 
wicach. po dłagiej chorobie opatrzony św. Sa- 
kramentami, zawarł dzisiaj rano, przeżywszy 
lat 54, Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
w Piotrowisach. 


Kepestaar teatre msigk’age w Krakowie. 


Sobuta. „Topiel, dram. w 3 akt. St. Przybyszew- 
skiego. (XI występ p. Siemaszkowej). 

Niedziela popoł. „Szklaana góra *, baśń w 3 akt. 
(5 edsł.) J, Sarneckiego. 

Niedziela wieczór. „Topiel“, 

Ponie 'ziałek. „Demostenes“, 


tragodya w 7 odsł. 
z prologiem Tad. Konczyńskiego. 


Węgsiel „Kmita“ 


z jednej wyłącznie polskiej i katolickiej kopalni w 
kraju, przewyższający dobrocią drogie marki pruskie, 
de nabycia na S$kładzio węgla „Kmita“, ul. Warszaw- 
ska (tuż za mostem) num. tel, 1147. Oeny najniżaze. 


Ze sportu. 


Tow. sportowe „Wisła“. W niedzielę dn. 28 
b. m. o godz. 4 pupoł. rozegra się na boieka 
pozlotowem match footballowy między „Wisłą 


I* a Ż.K£.S „Makxabi I‘. Tradycyjne spotka- 
nie dwóch starych przeciwników budzi w kołach 
sportowych Krakowa żywe za:nieresowatie, bo 
przeciw zgranej, wytrawnaj drużynie „Makzabi*, 
której harmosijny zespó: od szeregu lat bəz 
zmiany niemal wysiępoj , staja do walai dru- 
żyna „Wisły“ nowa, niewyrówaana jeszsze i 
uliepewna. Pierwszy ten występ „Wusły* będzie 
równocześnie miarą siy nowej drużyny, która 
już w przyszłym tygodaiu rozegra w Kraxowie 
match kwalifikacyjny o I Kiasą z lwowska „Po- 
gonią“. 

Konkursy hippiczne w Warszawie. Warszaw- 
sile Koło sportowe wydało program konkursów 
k.ppicznysh, która się odbądą w parkn Agry- 
kola w dniach 26, 29 maja i 1 c<erwoa. 

Wyścig” w Wiedniu. Wa wczorajszych wy- 
ścigaca na torza w Fceudanan odniosły polsxie 
stajnie wyścigowe nowe sakcegy. 

W bisgu o nagrodę Schwechat 6500 kor. 
2000 m. wziął pierwszą nagrodę „Kartacz” ks. 
Władysława Labomirskiego, Tot. 46: 10 i 69: 20. 
W Steeplschass 4000 kos. 3200 m. była pier- 
wszą „Mimi“ ks. Jerzego Lubomirskiego. Tot. 
40:10 i 36:20. 

W handicapie dla trzechiatek 4000 koron 
10600 m. zwyciężył „Sszam” ka, Jerzego Labomir- 
skiego. Toi. 28:10 i 55:20. 

Pierwszy lot przez Adryatyk. Lotnik Gio- 
vanni W.dmer wzniósł się 25 bm, o Ď h. 1 m. 
w Zaaie pod Tryestem i wylądował o 6 h. 19 m. 
na Lido w Wenscyi, Lotnik przewiózł podeście 
weneckiemau pismo prezydenta miasta Tryestu 
z życzeniami z powoda poświęcenia noaej kam- 
panil.i. 

Lotnictwo wojskowa. Suabskrypcya na cele 
włoskiego lotnictwa wojskowego doszła jaż sa- 
my miliona lirów. Król Wiktor Emmanual ofia- 
rował tymi dniami 100.000 lirów na ten cal. 


Polskim rodzinom polecamy jakKnajgorącej 
Kolińską d>m.eszkę do kawy, wyśnienity wyrób 
tajowy. 


Kronika liferacko-artpstyczna. 


Lamus 1911—1912, pod redakcyą Michała 
Pawlikowskiego przynosi treść bogatą i cenną. 

Z założenia swego dzieii się na dwie części: 
Dzisiaj i Wosoraj. 

Część I. zawiera poezye Józefa Jedlicza 
(O lada mój króiewsk:), Stanisława Maj ko w- 
skiego z duszą smutną roznowory: Zsbracy 
i Stary dom; Zofii Rybickiej (Jak św. Fran- 
ciszek idąc z bratem L onam nauczał go © ra- 
dości doskoaałej), J. B. K. „Kwiaty zdradliwe“, 
sonet bardzo rytmiczny i dźwięczny, zwłaszcza 
w zwrotce drugiej: 


Społem — kołam — parami — to znowu 
[* rozłące 
G.nią się — stronią — dzwonią, to w gó- 
|-ze — to w doie 
Mjái pszczo.y, niewinną swą czynią: awa- 
| wolę... 
Margia Wolska i Michał Pawlikow- 


ski przotłómaczyii czterowiersze pelne głębi 
myśiowej męlsca i pvety perskiego Omara 
Chayyama z wieżu XIL po Chr. Nazwisko 
Cuwyzama zyskało wielkie znaczenie zwłaazcza 
w Aagli: i Aneryse, gdzie nawet powstały 0.0 - 
bae „Kluby Omara“, poświę:one wyłąsznie stu: 
dyom nad wielkim poetą. Jako spuścizna lite- 
racka osal się pv nim cały szereg ulotnych 
ezterowierszy (Rabai) — impresyi filozoficznych 
artystycznie wysosiej miacy, pełnych mądrości, 
świadomej z:ud żysiowych. D sie przytoczone 
zwrotki niechaj siażą jako przykład jego wy- 
pow.adania się. 
I, 

Zagadki życia dróg nie zgadnę ja ni ty, 

tym, coby przejść je msgł—uie bądą Ja ni ty. 

D.rmob; każdy rad za Opon spojrzeć mgły, 

N.m je odwieje Big, przeminę ja i ty. S5 

IL 
Raj się uśmiecaa, szy pieułs się biesi, Ż BĘ 
Jaa ptak z poi domu odlecisa przyciesi. 


Finansowanie przedsiębiorstw 


kapitałów i traasakcyi finansowych. 
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Pensyonat Józety Rogoszowej, 


ulica Graniczna l4, I. piętre. 


poleca pekcje z calem utrzymaniem dla Aspi 


Przyjmuje stolowalków | wydaje aa żądanie ca ód 


raktad ogrodniczy św. Józefa W 


krzaczaste ZEE dla osieroconych chło 


ców w Krg 
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Jedno jest pewne — wszystko inne kłamem : 
Umarłych kwiatów ładna moc nie wskrzesi 


Proza. Jan Gwalbert Pawlikowski: 
Styl Jako zjawisko społeczne, Ewa Łaskina: 
Genezis z ducha Argów ; Jan Snowicz w stu- 
dyüm socyologicznem „Z rodowodu sztuki“ roz 
patroje „odwieczny spór dwóch prądów, z któ- 
rych jeden uwsżająę sztukę raczej za stużsbni 
cę idei, społeczna jej podsuwał zadania, drugi 
natomiast samoistnego dla niej, niezależnego 
domagał sią stanowiska; spór ten — ciągnie 
dalej autor — nważać można dziś za zakKoń- 
czony ostatrcznie zwyciestwem hasła: „sztu- 
ka dla sztuk.* ! Jakoż istotnie, daremnie siliłby 
się, ktoby «hciał dziś pod schemat użyteczności 
społecznej naciągnąć te nieskończone objawy 
twórcześci, której jesteśmy świadkami, a co 
więcej ten ogólny, mołna powiedzi: Ć coraz 8zer- 
szy oddźwięk estetyczny, jaki znajdują dzieła 
sztakl niezależnie, omsl że nie w odwrotnym 
stosunku do społecznej swej wartości*. 

Kazimiera Wożźnieki napisał studyum 6 
poecie francuskim Maurice de Guerin, który 
będąc zwolennikiem Lamennais'go i żywo sią 
interesujące współczesnością — stoi w sympa” 
tycznym stosunku do emigracyi polskiej (mię: 
dzy innymi napisał poemat p. t. Sur la Polo- 
gne) — zwłaszcza „księgi narodu po'skiego*. 
które czytał w przekładzie Montal mberta — 
wzbudzają w nim entnzyazm gorący i uwielbie- 
nie dla Mickiewicza, twierdzi, że nigdy nie czy 
tał bardziej przejmojącej poezyi. 

Dłagi i wyczerpujący artykał Mieczysława 
Tretera, traktojący o Nnowszem malarstwie 
połskiem w Galeryi miejskiej we Lwowie wy- 
kazuje, że w tym dziale Qalerya może się 
poszcaycić cennemi dziełami. 

Części I. dopełniają: Władysława Jaro 
ckiego „Międzynarodowa wystawa Sztuki w 
Rzymie“; Fr. Mirandoli „Żamkniąte (no 
wels) Marty Chubickiej „Znałam ladzi 
dwoje“; Pawła Ettingera studyam „Stani 
sław Leszczyński i Jan Lamour“ oraz ciekswe 
notatki artystyczne „z podróży“, kreś'ące sy! 
wsty życia kultoralnege Warszawy, Monschium, 
Lipska, Wiednia i Paryża. 

W dziale „Nowe książki* omawia Michał 
Pawlikowski ostatnie ksiązki ilustrowane 
angielskie, a Kazimierz Przybysiawski — 
Franciszka Jaworskiego : Medaliony polskie zbiór 
rodziny Przybysławskich. P, Waada Młodnicka 
udziela objaśnienia o obrasie Grottgera pod 
nazwą „Muzykanika”. 

Część II. „Wczoraj“, obejmuje urywki Króla 
Ducha z nieznanej spuścizny po Słowackim, © 
głoszone przez Bronisława Gubrynowicza 
oraz „Wspomnienia o Janie Matejce*, spisane 
przez Izydora Pawłowicza Jabłońskieg: 
w 1894 r. (malsrza mało u nas znanego przy 
Jaciela Matejki) „Wspomnienia“ oświetłają pod 
wieloma względami etapy rozwoju życia i twór 
cześci MBtejki. 

Z pobiełasgo jeno przeglądu widzimy, š» 
„Lamus* w treść dostatnio zasobny. Wydany 
artystycznie i z pieczołowiteścią, W dziale ilu 
strasyjnym 24 plansz z reprodukcyami dzieł 
artystów polskich z Gaieryi misjskiej ws Lwo- 
wie (do artykułu M. Tretera), Juliusza Kossa 
ka „Stadnina“, Juliusza Słowscekiego podobizna 
autografu, J. Lamoura, król Leszczyński w pra» 
cowni artysty. Na pocrątku książki jest pyszna 
reprodukcya prześlicznej ostatniej pracy Grott- 
gora „Tęsknota*, 


Dział ekonomiczny. 


Zmiany w rozkładzie jazdy. Z dniem 1 maja 
b. r. zaprowadza się na sziakach kolei państw. 
w Galicyi i na Bukowinie nowy rozkład z na 
stępującemi ważniejszemi zmianami: Pociąg 
pospieszne, t. zw. Karlsbadzkie, nr 203 i 204 
będą kursowały codziennie od 15 maja do 30 
września między Podwołeczyskami i Karlsbadem. 
Ceiem przyspieszenia tych pociągów i zapobie 
żenia spóźnieniom, poznosiło się postoje w wielu 
stacyach tak, że w obrębie tutejszej dyrekcyi 
będą się z:trzymywały tylko w Rzeszowie, Tar- 
nowie I Krakowie. 

Pociąg, odjełdżłający z Warszawy o północy, 
przyszieszony z Granicy, przybędzie do Krako- 
wa jeż o godz. 8'48 rano i przejdzie cały bet 
zmiany wozów na linię transwersalną jako po 
ciąg nr 41 o godz. 905 rano. Ponadto będzie 
przy iym pociągu kursował od 1 maja do 14 
czerwca i od 1 października do 30 kwietnia 
1913 r. wóz I i II klasy wprost z Warszawy 
do Z+kopanego i wóz III klasy z Granicy do 
Zakopansgo. — Miądzy Krakowem i Krynicą, 
Lwowem i Krynlcą, zaprowadza się w czssie od 
1 czerwca do 30 września przy nocnych pocią- 
gach także i wóz III klasy w obydwóch Kie- 
runkzch. W czasie od 15 czerwca do 30 wrze- 
śnia zaprowadza się przy pociągu osobowym 
ar 13, odjeżdżającym z Krakowa o godz. 10 45 
przedpołudniem wozy I, II i III klasy, kursu- 
Jące wprost z Krakowa do Krynicy. 

Dla wygedy podróżnych, jadących na R:vierę, 
zaprowadza się przy pociągu pospiesznym nr 4, 
odjeżdżającym z Krskowa o godz. 10:15 wieczór 
1 maja b. r. wóz I, II klasy z Pedwołoczysk 
wprost do Ventimiglii. Pociąg pospieszny nr 5, 
odjeżdżający z Krakowa o godz. 2'50 popoł., 
będzie się stale zatrsymywał w Bcchni, Pociąg 
nr 49 odjeżdłający z Krakowa do Zakopanego 
o godz. 3:42 pepoł., pociąg nr 6113 odjeżdża- 
jący z Zakopanego o 8:15 rano, a przyjeżdła- 
jący do Krakowa o godz. 2'05 popoł. i wreszcie 
pociąg nr 6119, odjeżdłający x Zakopanego o 
godz. 10 wieczór, ktore dotychezas kursowały 
bylke w sezonie letnim, będą kursowały po- 
czĄWSzy od 15 czerwca br. codziennie bez przerwy 
w zimie. 

|. kraj. wystawa drobiu, gołębi I królików 
w Krakowie. Krakowska fiiia kraj. Tow. chowu 
drobiu, gołębi i królików we Lwowie zamierza 
urządzić z początkiem listopada roku bieżącego 
I. wielką wystawą drobia, gołębi i Królików. 
Wystawy podobne są w innych krajach na po- 
raądku dziennym, gdyż tam zrozumiano donio- 
słość chowu drobiu, królików, który dla ekona- 
micsnego rozwoju kraju ma doniosłe znaczenie. 
Ź Galicyi wywożą przecież drobin i jaj za 40 
mil. koron — cj. więcej, niż wartość wywie- 
zionego bydła, świń i t, d., a tak mało intere- 
sują się tą kodowlą u nas, Wystawa ma na 
celu pokazać szerszym warstwom ladności rasy 
i opmiany drobiu, gołębi i królików, oraz ga- 
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chęcić warstwy ludności nsszej do hodowania 
drobiu, a przedewszystkiem Królików. 

Ze względu, że wielu hodowców amatorów 
w kraju mogłoby i chcisłoby wziąć udział w 
wystawie, a adresy ich nie są tu znane, przeto 
uprasza się tą drogą wszystkich interesujących 
się wspomnianą wystawą, aby się zgłaszali pod 
adresem filii Kraków XIX., ul, Szkolna l. 54, 
do 1 szerwca 1912 r. 

Wszystkie dzienniki i tygodniki oraz pisma 
fachowe prosimy 0 powtórzenie niniejszej no 
tatki. 

Nisko. W niedzielę ma się odbyć zebranie 
celem podniesienia założonego tu przemysła 
pończeszniczego, na które zaproszono Dyrektora 
Instytutu dla popierania przemysłu w Krakowie 
p. inżyniera Stanisława Tilla, 

Odczuwamy potrzebę powstania przemysłu, 
któryby ożywił nasze miasto i ubogą okollcę, 
na której ciąży na wielką skalę doewastacya 
lasów, niszcząca to jedyne bogactwo. 

Bogactwo lasów zachęca wprost do utwo- 
rzenia wielkiego przemysłu drzewnego, bogaci 
naszą niezaradaością Prasaków i żydów. 

Rozwadów. Czynimy starania celem zało- 
żenia maszynowych spółek, stolarskiej i szew- 
skiej, 

Wyroby szewskie w Rozwadowie cieszą się 
ogromnym zbytem na okolicznych jarmarkach, 
jednak brak organizacyi i ułatwień maszync- 
wych, jak również kapitału obrotowego, stwa 
rzają przemysłowi domowemu, jsk wssędsie, 
tak i u nas trudności, które wyzyskują żydzi, 
opanowując przemysł. 

Samoobrona zmusza nas do organizacyi, do 
uwclnienia się od macoszej przedsiębiorczości 
żydowskiej. 

Mamy nadzieję, że starania nasze za pośre 
dnictwem krakowskiego instytutu dla popiera 
nia przemysłu i życzliwej, prawdziwie obywa- 
telskiej pracy szanownego Dyrektora tej iusty 
tucyi p. inż. Stanisława Tilla odniosą pożąda- 
ny skutek. 

Koniecznem jost urządzanie tu kursu szew- 
skiego, Który przyczyniłby się do ulepszenia 
prodakcyi i przygotował siły kierownicze dal 
zdrowo zorganizowanej Spółki. 

Leżajsk. Spółce dla wyrobu zabawak w Le- 
żajsku, jak już wspomniał „Głos Narodu“, po 
długich staraniach Została przyznana pożyczka 
z fundasza przsimysłowego w kwocie 24.000 
koron. 

Dla rozwoju tego przemysłu, uznanego przez 
liszne komisye I ankietę, Kkoniecznem jest jak 
najszybaze wypłacenie tej Kwoty. z 

Namy nadzieję, że nasze starania odniosą 
pożądany skutek. 


CENNIK ZIEMIOPŁODÓ W. Kraków 26 kwietn. br 
Płacono za 100 kg. netto: Pszenica biała 23:20 do 


24— czerwona i żółta —'— do —'—, uszkodzona 
—— ——, uggierska —— do —'—; żyto krajo 
we 1980 do 2130, uszkodzone —'— do —'—, węgi$r- 
skie —— do —--; jęczmień browarny —*— do ——, 
na krupy 16:20 do 19:50, na paszę —— do ——, 
owies do siewn (z opłatą akoyzową) —— do ——, 
na paszę 20-— do 21:40; proso —— do ——; Jagły 
—— do ——; tatarka 1750 do 18:20; kukurudza 


19-— 21:50; groch 21-50 do 32—; fasola 25— do 
48-—; soczewica 40— do 44:—; wyka 21:50 do 53-—; 
siano zwyczajne 8'60do 10:60; koniezyna pasiewna 
J3— do 14'-—; słoma 5'50 do 6:50; rzepak zimowy 2950 
21-50; kminek krajowy 68:— do 72:—, holenderski 
82-— do 86-—; koniczyna nasienna czerwona 120— 
do 140 -, błała —— do —*—; tymotka nasienna 
90— do 100:—; esparsetta —— do —'—; ziemniaki 
750 do 850; jaja kopę 320 do 30; masto za Í kg 
3:— do 350; ser —60 do —'70: mleko zbisrune za l 
10:— do —'12, niezbisrane —'-0 do —'24. 


Sprawy austro-wegierskie. 


#siogramy „tiłekn Narodu” < dnia 27 kwietnia 


Z Rady państwa. 


Izba posłów na wczorajszem posiedzeniu 
przyjęła po ożywionej dyskusyi w 2 i 3 czy- 
taniu ustawę o uregulowaniu awansu po: 
mocników kancelaryjnych oraz sta- 
nowiska i płac oficyantów. 

Z pośród licznych przemówień przy dy- 
skusyi nad tą ustawą, wyróżniało się ujem- 
nie przemówienie p. Breitera, który — 
jak zwykle — w brutalny sposób napadł na 
urzędników państwowych i nauczycieli szkół 
średnich w Galicyi, zarzucając im między in- 
nemi przekupatwo. 

Następnie Izba kontynuowała obrady nad 
wnioskiem nagłym o reformie podatku 
domowo-czynszywego. 

Po przemowach pp.: Baechlego i 
Schürfa obrady "przerwano, a prezydent 
przywołał p. Breitera do porządku za je 
go napaść na stan urzędniczy w Galicyi. 

Zastępcą członka delegacyi z Galicyi wy- 
brano p. Kostia Lewickiego. 

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
posiedzenie odbędzie się we wtorek, 30 b. m., 
o g. 11 przedpołudniem. 


Obrady Izby posłów. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Na przyszły tydzień Iz- 
ba we wtorek obradować będzie tylko dwie 
godziuy, aby pozostawić 'czas na konferen- 
cye delegacyi. Jeśli sesya delegacy| się prze- 
ciągnie, —w piątek posiedzenia nie będzie. 


Zaprzysiężenie węg. ministrów. 

Wiedeń. (T. B.) Cesarz zaprzysiągł dziś 
przedpołudniem węgierskiego prezydenta mi- 
nistrów Dra Lukacsa, min. skarbu Tele- 
szky'ego i chorwackiego Josipowicza, 
poczem przyjął ich na specyalnych posłucha- 
niach. 

Następnie przyjął cesarz ministrów wę- 
gierskich, którzy pozostają w urzędzie, a na 
końcu b. prezydenta gabinetu hr. Khuena- 
Hedervarego na posłuchaniu pożegnal- 
nem. 


Węgierski gabinet w Wiedniu. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj o g. 10 przed- 
południem odbyło się zaprzysiężenie gabinetu 
węgierskiego. 

, Zaprzystężenie odbyło się w zwykłej for- 
mie, poczem cesarz przyjął na audyencyi ca- 
ły gabinet. Następnie udzielił cesarz prywa- 
tnej audyencyi prezydentowi Lukacsowi. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Większa część nowych 
ministrów węgierskich odjechała deiś do Bu- 
dapesztu. Prezes ministrów pozostanie je- 
szcze do jutra, gdyż odbędzie szereg konfe- 


rencyi z wspólnymi ministrami i hr. Stuerg- |leżących do uniwersytetu lwowskiego oraz 


khiem w sprawie delegacyi. Co do seśyi de 
legacyjnej nie jest jeszcze rozstrzygnięte, 
czy sesya potrwa dwa dni, czy dłużej. 

W delegacyi węgierskiej panuje kieru- 
nek, aby poruszyć sprawę wojskową i chor- 
waćką w dyskusyi. Wobec tego sesya po- 
trwałaby 4 dni. Z pewnej strony domagają 
sią by Lucacs porzucił opór przeciw prze- 
prowadzeniu w delegacyach budżetu. Tło- 
maczą, że i tak będzie on potrzebował cza- 
su na rokowania, a teren wiedeński jest do 
tego bardzo odpowiedni. Można więc zała 
twić i budżet i prowadzić układy z opozy- 


cyĄ. 
Wybory w Wiedniu. 


Wiedeń. (T. B.) Przy wczorajszych wybo- 
rach uzupełniających do Rady miejskiej z 
trzeciej kuryi wyborczej wybrano w dwóch 
okręgach kandydatów  chrześcijańsko-społe- 
cznych. W okręgu Ottakring przychodzi do 
wyboru ścisłego między kandydatem chrze 
ścijańsko-społecznym a socyalistą. Dotąd 
wszystkie trzy okręgi były reprezentowane 
w Radzie miejskiej przez chrześcijańsko- 
społecznych. 
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Z caratu. 
Z Dumy. 


Petersburg. (T. B.) Po mowie min. Sazo 
nowa (podajemy ją na innem miejscu. 
Przyp. Red.) przemawiał poseł Kowalew- 
skij (październikowiec). Wywodził, że je- 
steśmy Świadkami rozpoczynania się likwida- 
cyi owych stosunków, które wytworzyły 
zbrojny pokój. Rosya nie może przytem od 
grywać roli biernej. bo kto pozostaje w ty- 
le uchodzi za pokonanego. 

Kadet Miliukow powiada, że ukryty 
antagonizm między Anglią i Niemcami jest 
tą osią, około której obraca się polityka 
Światowa. Zaczęła się nowa faza, w której 
Niemcy dzięki wystąpieniu Anglii muszą 
miarkować sią w swych pretensyach, To 
wystarcza do zapewnienia pokoju europėj 
skiego i dowodzi, że trójporozumienie speł- 
niło swe zadanie. Omawiając położenie na 
Bałkanie oświadczył, że jedyme możliwem 
rozwiązaniem kwestyl bałkańskiej jest dą: 
żenie do oparcia polityki bałkańskiej na fe- 
deracyi państw bałkańskich z Turcyą na 
czele, To rozwiązanie nie powinno natu 
ralnie być połączone z uprzywilejowaniem 
któregokolwiek państwa, a najmniej Austro 
Wągier (oklaski na lewicy). 

Zapisało się do głosu jeszcze 20 mow- 
ców, których listę zamknięto. Dziś dalszy 
ciąg dyskusyi. 

Na tajnem posiedzeniu uchwaliła Duma 
kontyngent rekrutów na rok 1912 i kredyt 
na uzupełnienie zapasowego materyału dia 
artyleryi w celu udoskonalenia obrony kra 
ju, oraz na uformowanie oddziałów lotni- 
czych. 


Po mowie Sazonowa. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wrażenie mowy mini- 
stra Sazonowa w wiedeńskim świecie poli: 
tycznym, jest bardzo dobre. Zaznacza się to 
w artykułach wstępnych wiedeńskich gazet. 

Wychwalają one Sazonowa za umiarko 
wanie i odwagę i podnoszą, że podkreślił on 
dobre stosunki z Austryą i zaznaczył, że na- 
leży zachować „status quo* na Bałka- 
nach. 

Dobre wrażenie zrobił ustęp, — który 
stwierdza, że prócz lokalnej walki w Tripo- 
lisie, niema niebezpieczeństwa wojny euro 
pejskiej. 


Łapownicy rosyjscy. 

Warszawa. (Tel. wł.) Naczelnik straży 
ziemskiej na Woli, Kowalewskij, skazany 
swego Czasu na więzienie za nadużycia i wy- 
muszanie łapówek, wczoraj w drodze apela- 
cyjnej został uwolniony. 

Kijów. (Tel. wł.) Na wczorajszych rozpra 
wach w głośnym procesie inżynierów woj 
skowych, na czele z generałem A kimowym, 
kilku świadków słożyło bardzo ciekawe ze- 
znania. Ustelili oni, że za asekuracyę koszar 
wojskowych w Zmerzynce skarb zapłac'ł 
42 tys. rubli wtedy, gdy towarzystwa aseku 
racyjne otrzymały tylko © tys. rubli. Z» 
opał płacono 50 tys. rubli rocznie, z czego 
46 tys. rubli utonęło w kieszeniach wyższych 
oficerów. Przy budowie wodociągu de koszar 
wystawiano poczwórne rachunki, liczbę zaś 
robotników podawano fantastycznych 
wprost rozmiarach. 

Przewodniczący sądu, generał Górskij z 
Petersburga, zwrócił się do prasy przez jedneg'' 
z obrońców, aby nie drukowała zeznań puł 
kownika Kalinina, który stwierdził, iż 
ebecny naczelnik okręgu, generał-lejtnan! 
Chołostów, wywierał presye, prześladował 
urzędników, którzy zeznawali w czasie re- 
wizyi senatorskiej o nadużyciach i że wogóls 
Chołostów sprzyjał głośnym łapownikom 
Zadne z pism zeznań tych nie podało. 

W końcu wczorajszej rozprawy zesaawało 
jeszcze kilku świadków o olbrzymich nad 
użyciach i oszustwach, jakie panowały w ki- 
jowskim okręgu wojskowych inżynierów. 
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Koło polskie a uniwersytet roski. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dowiadujemy się, że w 
sprawie uniwersytetu ruskiego na posiedze 
niu komisyi parlamentarnej Koła polskieg: 
aapadły dwie bardzo ważne uchwały, które 
brzmią : 

1) Stanowisko Kkomisyi parlamentarnej 
Koła polskiego jest w sprawie założenia 
uniwersytetu ruskiego zasadniczo przy- 
chylne. 

2) Komisya parlamentarna Koła polskiego 
dąży do uchwalenia takich urządzeń przej- 
ściowych, które zapewnią polski charakter 
obecnego uniwersytetu i zapobiegną podzia- 


wspólnemu ich używaniu. 


Ustąpienie marszałka Badenlego. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dowiadujemy się, że 
niebawem zostanie zwołane ;na posiedzenie 
polskie Koło sejmowe, które poweźmie w 
sprawie rezygnacyi hr. Badeniego taką sama 
uchwałę, jak Koło Polskie. 

Wiedeń. (Tel. wł.) W polskich kołach par- 
lamentarnych obiega pogłoska, że hr. Bade- 
ni, mimo pochlebnego wezwania, wystosowa- 
nego do niego przez poselskie reprezenta- 
cye, by na stanowisku pozostał, rezygnacyi 
nie cofnie. 


Ruchy floty rosyjskiej. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W sprawie ruchu floty 
wojennej rosyjskiej na morzu Czarnem krąłą 
różne pogłoski, które dowodzą, że przecież 
cele jej operacyi są niewyjaśnione. 

Część prasy berlińskiej wbrew  zaprze- 
czeniom z Petersburga utrzymuje w daiszytn 
ciągu, że flota rosyjska stoi o kilka godzin 
od Konstantynopola. Była ona tam już pod 
czas bombardowania Dardanellów przez flotę 
włoską i porozumiewała się z nią telegrafóm 
bez drutu. Pokazuje się, że flota rosyjska 
i włoska mają umówiony język szyfrowany, 
tak, iż stacya turecka telegrafu bez drutu 
przejęła wprawdzie depesze, nie mogła ich 
jednak bez klucza odczytać. 


Sprawa Krety. 


Londyn. (Tel. wł.) Sprawa kreteńska spra 
wia coraz większy kłopot mocarstwom i Grb 
cyi, która pod naciskiem mocarstw musi où 
mawiać posłom kreteńskim udziału w zgro 
madzeniu narodowem greckiem. Niepokoje 
na Krecie pociągną za sobą prawdopodobnie 
powiększenie eskadr mocarstw opiekuńczych. 

Ateny. (Ag. Ateńska). Przybyło tu wczv 
raj 17 deputowanych kreteńskich dla wzię 
cia udziału w obradach Izby greckiej. Inni 
przybędą w poniedziałek. Ludność ateńska 
czyni przygotowania dla zgotowania entu 
zyastycznego przyjęcia. Dekret królewski 
odracza otwarcie Izby o cały miesiąc. 


Roosevelt zwycięża. 
St. Louis. (T. B.) Przy wyborach delega- 
cyjnych w Stanie Missouri zwyciężył Roose 
velt. 


Bcha katastrofy. 


Waszyngton. (T. B.) Marynarz Gill Z za 
łogi okrętu „Californian“ zeznał przed ko 
misyą śledczą senatu, że „Californian“ ply- 
nal zaledwie w oddaleniu 10 mił od „Tita 
nica* i widziano dokładnie rakiety, lecz ka- 
pitan zignorował te Sygnały alarmowe. Ka 
pitan zaprzeczył zeznaniom Gilla. Pewien 
marynarz z załogi „Titanica“ zeznał, że ko 
bieży musiały wskakiwać do łodzi ratunko- 
wych z wysokości 3 stóp, a dzieci poprostu: 
zrzucano do łodzi. 35 marynarzy z „Titani 
ca“ zeznało, że powszechnie panowało prze 
konanie, iż „Titanic“ nie może zatonąć. 


Przeciw Apaszom. 
Rzym. (Tel. wł.) Celem walki z apaszam 
utworzono specyalną brygadę policyi złożo 


ną z 35 ludzi, którą zaopatrzono w 6 do 
skonałych automobitów. 


Warszawa. (Tel. wł) Wybory do gmin 
żydowskiej zostały ukończone. Źwyciężył 
biok asymliatorów s hasydami. Asymilatorzy 
Dr Natanson i Dickstein zostali wybrani. 
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proces Ronikiera. 


Warszawa. (Tel. wł.) Na wczorajszej roz- 
prawie zeznawał mecenas Papieski, de 
którego Świadek Strzelecki pisał, iż w czasie 
kiedy zabito śp. Stanisława, widział hr. Ro 
nikiera w Lublinie. Papieski jednak Swym; 
zeznaniami nie wpływa na ustalenie alib 
hr. Ronikiera. Swiadek Papieski listu, pisa 
nego doń przez Strzeleckiego z Lublina, obe 
cnie nie posiada, Zresztą, O ile sobie przypo 
mina, w liście tym nie był Ściśle określon; 
dzień pobytu hr. Ronikiera w Lublinie. 

Zeznaje jeszcze szereg Świadków, którzy 
przeważnie wyjaśniają lub potwierdzają Szcze 
góły, znane z dotychczasowego toku pro 
cesu. 

Wśród ogólnego zainteresowania na sal 
przewodniczący wzywa świadka Ko walika 
naczelnika warszawskiego wydziału Śledczego 
Wiadomo jest powszechnie, że świadek ten 
dawać będzie wyjaśnienia w sprawie senza 
cyjnych a okrytych dotychczas tajemnicą 
szczegółów wykrycia stosunku hr. Ronikiera 
z bandytą Rychterem, Z%wanym „Hipkiem- 
Waryatem*, którego kochance hr. Ronikier 
miał wystawić weksle na Ó tys, rubli. > 

Kowalik z nadzwyczajną ścisłością po 
twierdza swe zeznania dawniejsze, następnie 
powiada, że ojciec zamordowanego Bronisław 
Chrzanowski proponował mu pokrycie ko 
sztów Śledztwa oraz Znaczną sumę wyna- 
grodzeniem. Adwokat Korwin-Piotrowski za 
daje Świadkowi Kowalikowi szereg pytań w 
sprawie wykrycia listów, wskazujących na 
stosunek hr. Ronikiera z bandytą, 

Następnie zeznaje POMOcnik naczelnika 
wydziału śledczego, EuUrnatowskij, któ 
ry potwierdza w całoŚci dotychczasowe swo 
je zeznania. — Wyjaśnienia tego świadka w 
sprawie tajemnicgego listu hr. Ronikiera de 
kochanki bandyty Rychtera, prokurator prze 
rywa, żądając, aby ta Sprawa została wszech- 
stronnie rozpatrzona na jutrzejszym posie 
dzeniu. Sąd Uwzględnia żądanie prokuratora. 
Zeznaje dalej były oskarżony Siemiński 
służący Zawadzkiege. Siemiński zaprzecza, 
jakoby mówił o udziale Zawadzkiego w za 
bójstwie Ś. P. Stanisława. 

Żona OSkarżonego Zawadzkiego zeznaje 
wprost bałamutnie, odpowiadając na pytania 
wymijająco. Zeznania Zawadzkiej wywarły 
niekorzystne wrażenie dla oskarżonego je) 
męża. 

Syn oskarżonego Zawadzkiego, Hen- 
ryk, opowiada, że pokoje wynajął jakiś pan, 
który dał mu do wrzucenia do sk1zynki po- 


łowi obecnych instytucyi, biblioteki itp. na- |cztowej list, adresowany do Łodzi. 


Po zeznaniach stróża domu, gdzie mie- 
Ściły się pokoje umeblowane, wchodzi na 
salę żona oskarżonego, Ksawera hr. Roni- 
kierowa. 

Na pytania odpowiada wyczerpująco. — 
Hr. Ksawera twierdzi, że w jej w obecności 
pi Pe pożyczył mąż Staniaławowi 100 
rubli. 

Następnie stwierdza, że na drugi dzień 
po zabójstwie Stanisława mąż o godzinie 5 
rano wrócił do Łuszczewa. S. p. Stanisław, 
twierdzi dalej hr. Ksawerowa, nie lubił swe- 
go ojca i mówił nieraz, że w razie Śmierci 
matki odebrałby sobie życie, gdyż nie wyo- 
brażał sobie być tylko s ojcem. Hr. Roni- 
kierowa kończy swe zeznania, opowiadając 
o przyzwyczajeniach Ś. p. Stanisława; między 
innymi lubił on, żeby go ubierała i rozbie- 
rała służba, przytem tylko służba żeńska. 

Na tem rozprawę dzisiaj odroczono do 
jutra. Rozprawa jutrzejsza budzi olbrzymie 
zainteresowanie ze wzgiędu na wyświetlenie 
stosunku hr. Ronikiera z bandytą Rychte- 
rem. 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce Redakcya nie 
przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Przybytek wagi ciała 


45 da się wkrórce zauważyć przy uży” 

K ciu emulsyi Scotta, szczególnie w 

(W czasie rekonwalescencyj, przy wy- 
chudzeniu, lub po przebyciu 


2 ciężkich chorób 
Prawdziwa 4 
tylko z tymDorośli każdego wieku, uczynią za- 
ae A Ty-tem dobrze, zażywając w tym Czasie, 
& OENA- dla wzmocnienia i podniesienia funk- 


koty cyj swego ciała, łatwosirawną i sma- 
czną 


Emulsyę Scotta 


Przy kupnie żądać wyrażnie Emulsyi Scotta. „Scott“ 
jest to jedyna marka, która od 85 lat będąc w użyciu 
ręczy za skutek | dobroć, 

Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h. — Do na- 
bycia we wszystkich aptekach. 


Jakiż to raj w zimowej dobie 

Jeździć na łykwach lub na bebie, 

Lecz by mróz nie zdziałał zbyt zgubnego skutki, 
Wciąż ciało rześwić trzeba.Czem? francuską wódką, 


Panna Chudzińska wygląda nieszpetnie, 

Lecz biustu jej brak! Cóż z prześlicznej bluzki, 
Więc jaki Środek na to? pyta lekarza sekretnie, 
Ten jej odpowie: Masaż z wódeczki francuskiej. 
Ns każdem miejscu i o każdej porze, 

Na koniu, rowerze, ślizgawce, czy łódce 

Reka lub noga zaboleć cię może, 

A was ratunek jest w franccskiej wódce ! 


Flaszka oryginalna lwiej wódki francuskiej 
gz mentholem kosztuje tylko 


= 44 hal. ——= 
Wielka flaszka K. 1:10. Olbrzymia flaszka 
K. 2.20: i jest do nabycia wa wszystkich 
aptekach i sklepach. Gdzie niema na skła- 
dzie, zwrócić się należy do wyłącznego 
producenta 


Aleksandra Kaimara, 
Wiedeń 11/2 Nordbahnhof, |. Fellerhof. 
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OENNIK 
izby handiowal | przemysłowej w Krakowie, 


z dnia 27 kwietnia 1912 r. godzina 1 w poł. 
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_Płacą_| Żądają 
w Koranach 
waluty. 
Ruble papierowe. . . .. ....... 253 50| 304 50 
Marki niemieckie. , . . . . « « «: « 117 — | 117 80 
franki papierowe . . c.a... 95 26) 96 — 
20-19 frankówki w złocie, . . , . . 19 —| 19 20 
Dolary amerykańskie |.. .... 492 50] 497 50 
Listy zastawne. 
bej, Listy zast. prem. Banku hipotece. | 110 —| — — 
4'/,9/, Listy zastawne Banku hipot. . | 98 25) 98 75 
tl, pm A „ „| 9188] 9175 
4:/;e|, Listy zastawne Banku kraj., .| 98 50| 99 — 
4, Listy zastawne Banku kraj. . .| 9260| 93 60 
tf, Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. | 97 50| 98 = 
4o/, Listy zast. gal. Tow. kred, 41-let. | 96 —| 56 50 
4°), Listy zast, gal, Tow. kred. 56-let. | 91 =} 91 75 
Obligacye i pożyczki. 
tj, Galicyjskie obligacye propinac. . f 98 50] 99 50 
40), Pożyczka krajowa z r. 1893 . „| 92 59| 93 60 
uj: Pożyczka miasta Lwowa . ,. .| 932 —| 98 — 
%/, Pożyczka miasta Krakewa . . .| 89 —] 90 — 
bej, oltare kemunalne Bazka sb = —| => 
41/,0/, Oblig. komunalne Banku kraj. | 98 —| 98 bo 
LUA Obligacye kolejowe. .- „. . .| 83 —| 8360 
Akcye. 
Akoye Banka hipetaczn. we Lwowie | 700 — į 405 — 
Akoye Banku. Galio. dla h.ip. w Kra- 
PEONIO, .”. (4. ..-%. ee a e „|435 —| 440 — 
Akoye kolel Karola Ludwika ,. . .|- —| — — 
Akoye kolei Lwów-Ozerniowce-Jaagy | 550 — | 555 — 
Publiczne zapisy długu, 

4:|,,*|, wspólna renta papierowa . 92 25| 92 76 
PET wspólna renta srebrna , , , „| 92 25| 92 70 
é|, renta Koronowa nusttynoka , . . | 89 70) 90 20 
|40/, renta koronowa węgierska . . „| 89 —| 3950 
40/, renta austryacka w złocie . . .|113 50] 114 — 
d'l, renta węglerska w złocie * , , „|109 25] 103 75 


Kurda gą notow ane bez kuponu bieżącego, który się 
esobno oblicza. 


J. HORAK 
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Przewozy, ekshumacye zwłok, Fabryczny skład tru- 
mien, wleńców eto. — Ceny przystępne. 
Na prowincyę odwrotnie załatwia się. ZE 


Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów ? Nabawiliście się czego przez przeciąg, przeziębienie ? 
Spróbójcie jednak uśmierzającego bóle, gojącego, wzmacniającego. fluidu Fellera przeciw strzykzniu 
i boleści w płucach i krzyżach z marką „Elsalluid*, Próbny tuzin 5 kor. franco. Jest on rzeczywiście 


dobry | To nie jest reklama! Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Felier, w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260 Kroacya, 
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Giat la Ahi 


DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNY. 
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Z sali koncertowej. 


Na pierwszy wieczór, muzyce polskiej 
doby dzisiejszej, a raczej twórczości niektó- 
rych kompozytorów polskich doby  dzisiej- 
szej poświęcony złożyły się trzy poematy 
symfoniczne, a mianowicie: Bolesław Smiały 
(wedle Wyspiańskiego) Ludomira Różyckie- 
go, pieśń o Sokole (wedle Gorkiego) Grge- 
gorza Fitelberga, Stanisław i Anna Oświeci- 
mowie Mieczysława Karłowicza, wreszcie 
Mona Liga Gioconda, preludyum — jak chciał 
program — L. Różyckiego. 

Uczta dla publiczności nielada. Ile tu lita 
ratury! ile bajeczeki Osoby niemuzykalne 
mogły bawić się odczytywaniem programu i 
wyszukiwaniem w muzyce Bolesławów, świę- 
tych Stanisławów, Sokołów, Wężów itd. 

Wiadomo, że, dla nas, alfą 1 omegą — 
w każdej sztuce — jest.. bajeczka. Nam 
chodzi wyłącznie: o bajeczkę: w obrazie, 
rzeźbie czy utworze muzycznym. Na warto- 
ści artystyczne — jako takie — zasadniczo 
gwiżdżemy. Jest to podobno stanowisko 
dość niekulturalne, ale nie porzucimy go 
prawdopodobnie nigdy. Przynajmniej nie 
zdradzamy absolutnie niczem, byśmy js po- 
rzucić chcieli. 

Przyznam się, że nie jestem gorącym 
wielbicielem muzyki programowej, a — £ 
zasady — bajeczki, umieszczane w progra- 
mie, czytuję.. po koncertach. Albowiem in- 
teresnje mnie muzyka, jako taka, nie zaś 
jako ilustracya bajeczki, 

Za pomocą toców wyrazić można rzeczy 
mnóstwo, a zarazem bardzo niewiele. Rege- 
koma słaba strona muzyki jest właśnie jej 
siłą. W kilkudziesięciu taktach geniusz zmie 
ścić może światy i zaświaty, ale trudno jest 
— nawet geniuszowi — oddać tonami przy- 
szywanie guzika, tak, by słuchacz odgadł— 
nie mając w rękach programu — że wła- 
śnie o guzik chodzi. Zadanie nie łatwe, na- 
wet przy pomocy programu. 

Ale cóż! nam chodzi wyłącznie o guziki. 
Dowodsić nawet będziemy, że pełzanie węża 
należy oddawać za pomocą gamy chroma- 
tycsnej, granej lento i ləgato, zaś ru- 
chy.. pchły — za pomocą stacatta w 
tempie presto: Że muzyka może chodzić 
trop w trop za słowami bajeczki. Owszem: 
może i chadza, ale do pewnego tylko sto- 
pnia. 

Bajeczka — to rzecz podrzędna — rze- 
czą główną artyzm. 

Jeżeli — porzuciwszy Pipidówkę — wy 
jadę do Europy s takim np. Bolesławem 
Smiałym Różyckiego, która-to Europa o Bo- 
lesławie królu i o,Bolesławie-poemacie nie sły 
szała i słuchaczom nie dam do ręki druko- 
wanej bajeczki, ten Bolesław Różyckiego 
działać będzie zmuszony wyłącznie awemi 
wartościami artystycznemi. Europa wysłu- 
cha Bolesława — który — w Europie — 
nosić będzie jedynie tytuł: poemat symfo 
niczny, numer taki a taki — i ałoży ręce dc 
oklasku. Albowiem jest to dzieło potężne. 
oryginalne, w Świetną szatę przybrane, in- 
teresujące myślami, które xawiera i tych 
myśli opracowaniem. Bolesław, Pietrek, czy 
Jędrek — mniejsza o to. Rzecz, dzięki Bo 
gu cstoi się bez tytułu; rzecz, do której 
dzięki Bogu, przyłożyć można najwyższą — 
Europejską — miarę, rzecz — dzięki Bu- 
gu — nie „swojska*, co znaczy lichota, nad 
którą my wyłącznie łzy z rozczulenia roni- 
my. Mamy tych „swojskich* arcydzieł do 
dyabłr; zaczynają się wreszcie pojawiać rze- 
czy nasze, a zarazem Europejskie, takie, 
które i Europę zainteresują. O to chodzi, by 
być sobą, nie tracąc łączności z Europą 
Przykładem, czem twórczość nasza być po 
winna dzisiaj — złoty okres naszej kultury. 
Byliśmy wówczas Europejczykami i jedno- 
cześnie Polakami, Co innego być epigonem 
Wagnera, co innego instrumentować tak 
świetnie, jak instrumentował Wagner. Bać 
się świetnej szaty, by nie uronić nic z pol 
skości — cóż za nonsens! A z takimi za 
rzutami spotykają się nasi młodzi; przesta 
rzałe, włoskie formułki — to dopiero rze- 
telna „polskość*! A przekleństwa, ciskane 
s powodu wprowadzenia dysonansów ! I one 
mają racyę bytu, o ile nie są małpowaniem 
Wagnerów, Straussów i Debussych. 

Różyckiego cenię za bogactwo szaty; on 
nie Wagneryzuje; on jest sobą; Różyckiego 
cenię za siłę, za uderzenie w ton potęgi 
1 grozy; nawet gdy smutny — jest silny. 

Cudna rsecz ten nasz liryzm, ale liryzm 
Chopina. Do czego nas nasza miękkość sło 
wiańska doprowadziła — wogóle — iw mu 
gyce, w szczególności — strach pomyśleć. 
Chroniczny, nieuleczalny ból brzucha. Jęki 
i jęki; nuda i nuda. Jesteśmy rozętękani, 
roałzawieni — jak Polska długa i szeroka. 
Kwilimy i wzdychamy. Różycki — to tęgi 
pan; cenię go za tężyzną: wdał się w dziadka, 
generała. Ale w tym młodym jest nietylko 
rozmach. Potrafi się rozśpiewać, a jak — dał 
dowód, chociażby w iocondzie. Rozńpiewać, 
ale nie rozkwilić. Piękna rzecz, ta Gioconda 
i będąca dowodem wielkiej skali talentu 
artysty, Myśli piękne, szata piękna. Na jednym 
biegunie ponury, potężny Bolesław, na dr>- 
gim —  rozsłoneczniona, pełna namiętne) 
poezyi Gioconda. 

Ach ta musyka programowa! Cała fura 
dyrdymałek. W programie, o Mereżkowskim, 
v opowiadaniu Leonarda da Vinci, o malowa: 
niu portretu, o zwierciadłach, oczach, uśmie- 
chach.. I cóż? Dyrdymałkki! Albowiem pro- 
gram mija się Z.. z prawdą. Rzekome pre- 
ludyum Mona Liza Gioconda jest ustę- 
pem z dwuaktowej opery z prologiem pod 
tytułem Medusa, do której libretto napisał 
p. Cesary Jellenta. Ustęp nie jast odmalowa- 


— 


niem chwili malowania portretu, bo do ma- 
lowauia portretu artysta nie przystępuje. 
Ustęp ten — jak twierdzi librecista — zo- 
stał właśnie, bez zmian, w Krakowie wyko- 
nany. Opera wejdzie na repertuar sceny war- 
szawskiej w jesieni. Bajeczkę dyabli wzięli. 
I cóż? Zostało dzieło wysokiej wartości, jako 
dzieło muzyczne. Gioconda czy nie Gioconda, 
o to mniejsza. Ale szanowna publiczność 
srodze się zmartwi, ona wszystko to w mu- 
zyce widziała, Mimowolny, złośliwy figiel; 
czyj ? nie wiadomo. Jakiegoś chochlika, który 
jest niezbyt wielkim zwolennikiem muzyki 
programowej. Szukajcie w muzyce wartości 
muzycznych, a nie bajeczek. 

Piękrą bajeczkę zawiera poemat pana 
Fitelberga. Mógłbym ją przytoczyć w całości 
i zarobić tym sposobem sporo szóstek. Za- 
wiera i nie zawiera. Konia — z pod Jagiełły, 
lub Kościuszki — (podobno są bardzo pię- 
kne!) temu, kto odgadnie treść, po wysłu- 
chaniu „Sokoła“, bez przeczytania programu. 
Pan Fitelberg jest bardzo inteligentnym i 
sprężystym dyrektorem crkiestry, o czem 
wszyscy dawno wiedzą, o czem zaś Kraków 
dowiedzieć się mógł obacnie. Pan Fitelberg 
chciał zapewne dać dowód, iż nie obca mu 
jest teorya kompozycyi i skomponował „So- 
koła*. Pokusa była duża; stanął na czele 
wybornego zespołu, wiedeńskiego „konzert- 
verelnu“; zapragnał dzieło własne, dobrze 
wykonane usłyszeć. Pan Fitelberg pokusie 
uległ; nie pierwszy to, i nie ostatni wypa- 
dek. Pan Weingartner także Świetnie dyry- 
gował i także komponował i także własne 
utwory na programach koncertów, które 
prowadził — umieszczał... 

Poemat Karłowicza był już w Krakowie 
wykonany, rzecz prosta, słabiej. Krytyka nie- 
miecka uważała Karłowicza za zdolnego epi- 
gona Wagnera; zarzut braku indywidualności 
— słuszny. Dużo tu — pod każdym wzglę- 
dem — wagneryzowania. Karłowicz myśli po 
wagnerowsku. Ale zaznaczyć trzeba, że myśli 
szlachetnie i że wiedzę muzyczną ma wielką. 
Zmarł młodo; był by może, w późniejszym 
wieku, drogę własną odnalazł. 

O Szymanowskich nie łatwo. 

Talent pierwszorzędny, spucie myśli wła- 
snych, po europejsku, na kanwie narodowo- 
Ściowej. 

Talent i praca, rozwaga. Rzecz, zwłaszcza 
u nas — niesłychanie rzadka, cenna. 

Polak, z ducha Chopina urodzony, nie epi- 
gon Chopina, jednocześnie Europejczyk, two- 
rzący — na naszą chwałę — dla Europy. 

Polskość, ale nigdy swojskość. 

Mądry poeta. Sliczne, mądrze opraco- 
wane myśli. 

Serce i mózg. Jest czem się wzruszać, 
jest i nad czem buzię zsąpodziwu otwierać, 
Jak u Chopina. 

Jaka treść, a jaka „robota“! Robota ar 
tysty, nie rzemieślnika. Tę „robotę* będą 
musiały podziwiać nawet pruskie belfry; to — 
na szczęście — nie marnowanie wrodzonych 
darów; to nie polnische wirtachaft. 

Miał i Moniuszko talent, ale nie miał wie- 
dzy; i stworzył swojską „Halkę*. „Halka“ 
nie jest stara; „Halka* jest przestarzała i z 
tego powodu Europa nie będzie się chciała z 
nią zapoznać. Co innego jest rzecz stara, 
która może być nieśmiertelną, co innego 
przestarzała. 

Nie trzeba ani kłamać, ani siebie okłamy- 
wać. Bezkrytyczne Uwielbianie rzeczy, które 
na bezkrytyczne uwielbianie nie zasługują, 
jest. rzeczą złą, albowiem odwraca uwagę od 
rzeczy, które na uwielbia nie zasługują. Trze- 
ba umieć połączyć cześć dla tego, co było, a 
co uczczenia warte, Z czcią dla tego, co W na- 
szych oczach rośnie. Jest wielkiem, choć ro- 
Śnie i nie należy czekać z oddaniem hołdu, 
by zgniło. 

Pamiętajmy o słowach Wyspiańskiego: 
„wielki — bo wam z Oczu zszedł”. 

Nie należało głodzić Moniuszki wczoraj, 
a nie należy twierdzić — qdgjsiaj — że Mo- 
niuszko jest geniuszem, że Moniuszko — to 
alfa i omega muzyki polskiej i, że kto nie 
komponuje, jak Moniuszko — ten nie jest 
polskim kompozytorem. Nie obawizjmy się 
twierdzić, że Szymanowski jest wielkim, eu- 
ropejskiej miary, kompozytorem polskim. 
Dał nam rzeczy pierwszorzędnej wartości, 
prawie od pierwszej chwili, gdy tworzyć po- 
czął ; tworzy dzieła coraz doskonalsze, s któ- 
rych mamy rzeczywiście prawo być dumny- 
mi. Ohoć młody, nie chwalmy półgębkiem. 
Mówić o Beeihovenie — dzisiaj, že jest 
wielkim, to nie sztuka... Na najbliższem po- 
siedzeniu Rady miejskiej p. Kalasanty Koł- 
tunkiewicz postawi dwa wnioski: wydelego- 
wać dyrektora Muzeum Narodowego do pra- 
cowni niejakiegę Rafaela, do Rzymu, dla za- 
kupienia sześciu obrazów ; wydać bankiet — 
z indykiem — w sali Starego Teatru — dla 
niejakiego Chopina. Przeznacza się na zaku- 
pno obrazów sześćset koron, na urządzenie 
bankietu — tysiąc dwieście koron. Należał- 
by się indyk Szymanowskiemu, Niechaj cze- 
ka. Znajdzie się, za lat sto, Kołtunkiewicz 
Pantaleon, wnuk Kalasantego. Ten wystąpi 
z wnioskiem, by twórcy „Waryącyj*, „Sona- 
ty“ „sprawić“ bankiet.  Kołtunkiewiczów 
nam nie zbraknie. 

Radca Kołtunkiewicz nie poszedł na kon- 
cert muzyki polskiej. Zatrzymąły go — u 
Wentzla — sprawy ważne, artystyczne. Takt 
Tak! Radził z radcą Fujarkiewiczem nad 
rozszerzeniem ulicy Szewskiej. Uradzili. Jak 
rozszerzać— to gruntownie. Zwalić 1°: wszy- 
stkie domy między ulicami Św. Anny i Szcze- 
pańską, aż do plant. Dalej, zwalić Sukienni- 
ce, kościół Maryacki i wszystkie domy, Aż 
do plant. Dla symetryi zwalić resztę domów 
w śródmieściu, z pozostałych stron — aż do 


plant. Przenieść Hawełkę, Wentzia i Woł-: fanatykiem socyalizmu 


kowskiego do magistratu. Na wygolonej 
przestrzeni ustawić pomnik, a raczej dwa 
pomniki: jeden, przedstawiający pana prezy- 
denta przed—drugi po półgodzinnej audyen- 
cyi. Jako podstawa — kula ziemska, wyglą- 
dająca w drugim poinniku zupełnie inaczej, 
aniżeli w pierwszym: skutki — wprost sza- 
lone — audyencyi. 

Radcowie, wciąż radzący, nie wybrali się 
I na drugi koncert muzyki polskiej, wyłącz- 
nie twórczości Szymanowskiego poświęcony. 
Ściśle mówiąc dwom stronom, mniej właś- 
nie — mojem zdaniem — ważnym twórczo- 
ści Szymanowskiego. Usłyszeliśmy uwerturę 
koncertową op. 12, symfonię op. 19 i dzie- 
sięć pieśni, odśpiewanych ze smakiem i pie- 
tyzmem dla utworów brata, pięknie towa- 
rzyszącego na fortepianie, przez siostrę, zna- 
ną tu dobrze artystkę. 

Prezentować twórczości Chopina bez for- 
tepianu, a twórczości Wagnera bez orkie- 
stry — nie należy. Bo Chopin — to forte- 
pian, zaś Wagner — to orkiestra. Co będzie 
jutro — tego wiedzieć nie mogę, ale twier- 
dzę, że, jeżeli chodzi o dzisiaj — Szymanow- 
ski to — nie powiem wyłącznie, ale przede- 
wszystkiem —- fortepian. Mogę się grubo 
mylić, ale obowiązkiem moim jest pisać 
szczerze to, co myślę. Chodzi nie o klejenie 
panegiryków, lecz o pisanie prawdy. To, co 
napisałem o Szymanowskim, stosuje się wy- 
łączeie do twórcy dzieł fortepianowych. 

Wielkim zatem błędem — z mego pun- 
ktu widzenia — było takie właśnie ułożenie 
programu. 

Błędem było wysypanie jednorazowe ta- 
kiej ilości pieśni, na wysokim — sapewne— 
poziomie artystycznym stojących, lecz mało 
ze sobą — względnie — Kontrastujących, 
skąd wrażenie pewnej monotonii. Bo tu 
nie chodzi o teksty. Błędem było zaprezen- 
towanie uwertury, przed sześciu laty skom- 
penowanej, przez człowieka szalenie zdolne- 
go, zapewne, ale nie mającego, zdaje mi się 
Orkiestry we krwi, jak ją ma np. Różycki, 
uwertury pod każdym wzgłądem mało inte- 
resującej, przeładowanej efektami, wpadają- 
cemi w hałaśliwość, bez wywierania wraże- 
nia potęgi. 

Muzyk, „czujący* orkiestrę i rozporzą 
dzający orkiestrą z 14-tu członków, osiągnie 
o wiele potężniejsze rezultaty, aniżeli mu- 
zyk, „nie czujący* orkiestry, a rozporządza- 
jący falangąa, złożoną ze 140 członków. Sym= 
fonia, również raczej hałaśliwa, aniżeli potę- 
żna, przeładowana bogactwem instrumenta- 
cyi, bez wybitnych myśli, których tyle, tak 
pięknych, takim sentymentem okraszonych, 
rozsiał artysta w swych dziełach fortepiano- 
wych, zaimponowała mi jedynie ilością wło- 
żonej pracy i ujawnieniem kolosalnej wie- 
dzy. 

Mniej było by więcej. 

Zdawało by się, że artysta usiłuje poka- 
zać, że on i na orkiestrę tworzyć potrafi 
Ja wam pokażę! No i pokazał. Ale pokazał 
nie tego Szymanowskiego, którego ja poj- 
muję i czczę. 

Chopina popychano ku scenie i orkie- 
strze, Miał ten takt, że robił jedynie to, co 
mógł rebić genialnie. Można skomponować 
tuzin oper i kopę symfonij i być zerem. Mo- 
żna skomponować jeden utwór na fortepian 
i stać się nieśmiertelnym. Chopina czci cały 
świat cywilizowany, choć pisał tylkc na for- 
tepian. Nie pisać na orkiestrę nikomu nie 
ubliża i niczyjej chwale blasku nie ujmuje. 

Symfonia Szymanowskiego na orkiestrę 
robi ọ wiele mniejsze wrażenie, jeżeli chodzi 
o potęgę, aniżeli jego fortepianowa sonata. 
Tak sądzę i powiedzieć to co myślę uważa- 
łem za swój obowiązek. 

A teraz, naturalnie, nie jest wykluczone, 
iż właśnie symfonia jest rzeczą genialną, tak 
genialną, tak nową, że jako człowiek, do in- 
nego pokolenia należący, nie jestem już w 
stanie jej zrozumieć. Tak bywało, tak bywa 
i bywać będzie, po wszystkie czasy. Ale, 
skoro zachwycam się sonatą, dia czegóżbym 
nie był zdolny zachwycić się symfonią? 


Najczęściej jednak spotykamy się z nazwą 
fanatyzmu w dziedzinie wiary i jej zewnętrz 
nych przejawów. O tym to religijnym fana 
tyzmie mówić będę. 

W pojęciu tem tkwi zawsze ujemna ce 
cha zawziętości, jednostronności, zaślepienia, 
a cząsto okrucieństwa. 

Klasycznym przykładem fanatyzmu reli- 
gijnego. i to w najgorszym gatunku, było 
prześladowanie chrześcijan w państwie rzym 
skiem przez lat trzysta. sekta Assasynów 
libańskich pod wodzą Starca z góry | roz 
szerzenie się Islamu przez Arabów, dzierżą- 
cych Koran w jednej, a miecz — w drugiej 


ręce, czego odgłosy w osobie Mahdiego doj 


nas nadchodzą. 

Historycy jednak bardzo mało zajmują 
się tym czynnym, napastującym fanatyzmem, 
a prawią nam aż do znudzenia o wojnach 
religijnych wśród narodów chrześcijańskich, 
o fanatyzmie wieków Średnich, a zwłaszcza 
o surowym sądzie nad haretykami i katuszach, 
które najniesłuszniej na barki lnkwizycyi 
kładą utożsamiając niejako fanatyam z ka- 
tolicyzmem. 

Bezstronna bowiem historya wykazuje 
nam przeciwnie, że zaprowadzenie Inkwizy- 
cyi w XIII wieku przez jednego z najwięk- 
szych Papieży, Innocentego III, było zapobie- 
żentem potępienia niewinnie o herezyę posą- 
dzenych, przez oddanie uprzednio ich sądowi 
ekspertów, jakimi byli i są tylko księża, za- 
nim zastosowana do nich zostanie cała suro 
wość ówczesnago kodeksu karnego. 

Historya wykazuje, że nadużycia i okru 
cieństwa Inkwizycyi, o jakich w dziejach czy- 
tamy, odnoszą się do Inkwizycyi h'szpańskiej, 
o dwieście lat później przez królów założo- 
nej i w celach politycznych wyzyskiwanej, a 
przeciw której sami Papieże wielokrotnie 
choć bezskutecznie protestowali, że była ona 
skrzywieniem instytucyi dobrej, podobnie jak 
się z Krzyżactwem u nas stało. 

Historya wykazuje, że cokolwiekbądź za- 
rzucić można polityce Papieży, w sprawach 
religii zajmowali zawsze stanowisko obronne, 
bo przy ówozesnej krewkości charakterów 
heretyk stawał się wnet buntownikiem i wro- 
giem porządku społecznego, jak dziś anar- 
chiści i bojówka, co się już przejawiło u Al- 
bigenzów i Lutrów (wojna chłopska). 

Historya wykazuje, że protestantygm zwy- 
kle przeciwstawiony Kościołowi katolickiemu, 
jako szerzyciel wolności i tolerancyi, wcale 
takim nie był, że Luter najniemiłosierniej za 
chęcał do rzezi zbuntowanych (wskutek swych 
własnych doktryn) chłopów, że Kalwin kazał 
przeszło 60 innowierców spalić na stosie w 
Genewie, że Gustaw Adolf, główny czynnik 
30-letniej wojny, wylądował rzekomo w in- 
tencyi bronienia protestantów, choć go nikt 
nia wzywał, a w rzeczy samej dla podboju 
całych Niemiec, któremi prawie zawładnął, 
że Henryk VIII, osobiście na Papieża roz- 
gniewany, stworzył anglikanizm, który przez 
niego samego i przez następców jego (El 
żbieta, Edward IV, Kromwell) gwałtem na- 
rzucony został narodowi, a wierna katolicy- 
gmowi Iriandya przez lat trzysta najcięższe 
znosić musiała prześladowania za wiarę. 

Ale o tem wszystkiem podręczniki szkol 


ne, wzorowane najczęściej na dziełach prote- 


stanckich, nie wspominają i młodzież kształ- 
cąca się na nich na całe życie pozostaje 
pod wrażeniem tych fałszywych poglądów. 
Nie dość na tem, poglądy te przenosi w 
sferę życia codziennego, mianejąc fanaty- 
zmem i bigoteryą wszelki gorliwszy objaw 
wiary, wszelkie konsekwentne trzymanie się 
zasad katolicyzmu. 

Tak w przekonaniu wielu fanatykiem 
jest Katolik, ęzęsto przystępujący do Komu- 
nii Świętej, fanatykiem — ojciec, który 
sprowadzając cudzoziemkę dla uczenia swych 
dzieci obcych języków żąda koniecznie, aby 
była katoliczką, fanatykiem — młodzieniec 
kształcący się w szkołach innowierczych, 
który nie zgadza się bywać na wykładach 
religii, uczęszczać na nabożeństwa obcego 
sobie wyznania, choć się przez to władzy 


Piszę szczerze i długo, albowiem ten „fe ! szkolnej naraża i stopień z postępowawi:, a 


stival“ dwudniowy muzyki polskiej jest wy- | 
padkiem bardzo ważnym w naszem życiu 
ariystycznem ; albowiem Stoimy już nie przed 
dziełami oblecującerni, lecz dziełami, o dužem 
znaczeniu artystyczne; a mam tu na myśli 
całokształt twórczości Szymanowskiego i Ró- 
życkiego. 

Obowiązkiem społeczeństwa jest zachowy- 
wać się wobec tych talentów iniczej, aniżeli 
dotychczas, wobec talentów, którymi je los 
obdarzyć raczył, zachowywać się zwykło. 

Pan Fitelberg, orkiestrę, grającą nadzwy- 
czajnie, prowadził nadzwyczajnie. Publiczność 
przyjmowała kompozytorów owacyjnie. 

Pozostaje mi jeszcze wyrazić wdzięczność 
dyrekcyi koncertów oraz pożegnać czytelni- 
ków, przed opuszczeniem Krakowa, zwolan- 
nikom moim dziąkując za życzliwość i cier- 
pliwość, przeciwników przepraszając za to, 
że fejletony moje były tyle razy powodem 
wypróżnienia się ich woreczka żółciowego. 

Ha, trudno! Spodobasz się, czy się nie 
spodobasz, pisz, Maćku, tak, jak ci sumienie 
pisać nakazuje, wedle rodzaju swego talentu. 
Pierwsze — i jedyne — przykazanie dzien 
nikarskie. Starałem się nigdy o niem nie za- 


pominać. Feliks Jasieński. 


fanatyzm i fanatycy. 


Pospolicie wszelkie silne. przejęcie się 
ideą lub uczuciem, wszelkie mocne trzyma 
nie się zasady skłonni jesteśmy fanatyzmem 
mianować. Tak np. mówimy, że chłop fana- 
tycznie przywiązany do ziemi, że Ktoś jest 
itp. 


|na inżyniera, prosząc 0 ochrzczenie dziecka, 


| święconej ziemi, chocłafby c 


— Kapitał akcyjny K. 15000.000 — 


z nim nieraz I dalszą karyerę swoją psuje; 
fanatykiem wreszcio — co nie zgadza się 
być ojcem chrzestnym dziecka chrzczoaego 
nie po katolicku, choć go o to prosi dobry 
znajomy i przyjaciel, a tembardziej, kto nie 
przyjmuje za kmotra innowiercy, choć się 
ten sam o to naprssza. 

Do jakiego stopnia względy towarzyskie 
zaciemniają elementarne zasady Katolickie u 
ludzi, należących do Klasy inteligentnej, mo- 
że wykazać przykład następujący: 

Kilka lat temu zgłosiła się do mnie żo 


którego ojcem chrzestnym miał być karaim 
(żyd)! motywując to dziwne żądanie zacnością 
tego ostatniego i stosunkami przyjaźni 
Wszelkie argumenty logiczne, kanoniczne i 
narodowe, jakich użyłęm, nie zdołały jej 
przekonać; wysała zgorszona moją stanow 
czą odmową i prawdopodobaie oburzając się 
na mój fanatyzm. 

A już najbardziej zarzut fanatyzmu Ścią- 
ga na siebie kapłaB, gdy odmawia rozgrze- 
szenia na spowiefgfj, nie ehte "zeżwofć na 
Ślub katolika luki gatoliczki w zborze pro 
testanckim, na nfibżeństwo „żałobue za, tych 
co w jawnej z K$gściocłem rożtórce zeszli z 
tego Świata, na grfebanie s mębólęów wpa- 

skądinąd byli 
ludźmi najbardziej zasłużon | krąjaw 

Ponieważ tak postępując kapłani spełnia- 
ją tylko wyraźne przepisy prawa” kánoni- 
cznego, zarzut taqatyzmu przenosi się i na 
Kościół i na najwgższych Jśg0 pasżerzy. 4 

Oportuniści sarsucą s pownością fana" 
tysm Leonowi X4 który odmówił / rogwotu 
Henrykowi VIII. i przez to całą „Anglią dja 


Kościoła utracił, jako też Leonowi XIIL, któ- 
ry był na dobrej drodze odzyskania takowej 
po trzech wiekach rozłąk!, jeśliby uznał wa- 
żność Święceń anglikańskich pastorów, cze- 
go jednak zrobić nie mógł po przeprowa - 
dzeniu gruntownych studyów historyczny: « 
co do tej. materyi. | 

Fanatykami wobec oportunistów są: Pius 
IX. i jego następcy na Stolicy Świętej za ta, 
że nie zgodzili się :« gabór Rzymu, zasła- 
niając się zawsze arzu uentem, że Państwo 
Kościelne jest dziedz:ci vam św. Piotra, któ- 
rem rozporządzać się jak osobistą własnością 
nie mają prawa. 


Wszelkie dogmatycziy: Non possumus! 


|którem Pius X. walczy z pseudoliberalizmem 
i modernizmem, ekskomunika, jaką zmuszo- 


ny był rzucić na ks. Lo sy, Duchene'a i Tyr- 
rela we Francyi, na Murrlfego we Wło- 
szech, w oczach wielu będą przejawami fz- 
natyzmu. I gdyby ci luizie żyli w pierw- 
szych wiekach chrześcijaństwa, z pewnością 
uważaliby za fanatyków :nęszenników, co dla 
tak błahej rzeczy, jak rzucenie kilku ziar- 
nek kadzidła przed posągiem botka, nara- 
żali siebie na śmierć niechybną. 

Najgorętsze przywiązanie do wiary kato- 
lickiej nigdy w fanatyzm się nie przerodzi, 
dopóki będzie szczere i nie odda się na u- 
sługi polityki. Fanatyk bowiem chce swoje 
przekonania religijne przemocą I gwałtem 
drugim narzucić, ale im gorliwszy katolik, 
tembardsiej ceni klejnot wolności sumienia i 
nigdy się taklego środka imać nie bądzie. — 
Gorliwych, uświadomionych katolikó * wśród 
Polaków jest — niestety — nie wielu, lecz 
bodaj jeszcze mniej fanatyków. Niema więc 
czego slę obawiać. X. Witold Czeczott. 


Doniosty wynalazek. 


Z Kopenhagi nadeszła nader ważra wiadc- 
mość: rektor tamtejezej politechniki, prof. Han- 
nower, zdołał osiągnąć to, nad czem daremnie 
tradzą się od lat kilku ogromne zastępy ole- 
ktrotechników, a między nimi słynni wynalazcy 
Edison i Tesia — zdołał po trzyletnich wysił- 
kach skonstruowsć lekki akamalator elektry- 
czny. . 

Akumulator — to zbiornik sity elektrycznej, 
ładunek jej — rzecz sporządzona w elektrowni. 
przenośns, która następnie może być użyta do 
poraszania wozów, jeżdłących awobodnie, okrę- 
tów, łodzi podwodnych, de oświetlania pokoi, 
alic, pociągów kolejowych, parowców lab podzie= 
mi. Akamalator czyni więc zbytecznemi druty, 
rozpinane nad ulicami dla tramwajów clektrs- 
cznych i kable, kładzione pod ziemią dia świa- 
tła elektrycznego. Dotychczas jednak ożywanie 
akumolatorów jest niejako zbytkiem, ponieważ 
wogóie są ciężkie i ciężar ich masi być tem 
większy, czem więcej zawierają ona w gobie 
elektrycznej siły. Akumalator lekki niezmiernie 
rozpowszechniłby używanie elektryczności do 
wytwarzania ruchu lab światła. 

Możnaby zbudować jedną elektrownię gdzieś 
w górach przy silnym wodospadzie, tam nała 
dowywać akamolatory elektrycznością, rozsyłać 
je po całym kraju i sprzedawać w sklepach. 
Jedni nabywaliby je, aby włożyć do wozo, do 
pluga, kieratu, windy, czy młyna i w ten spo- 
sób wytworzyć potrzebny ruch ; inni nabywaliby 
akumulatory, by oświetlać mieszkania, gotować 
potrawy i ogrzewać pokoje. 

Dlatego rzec można, że niema elektrote- 
chnika, któryby się nie zastanawiał nad Bpo- 
sobami skonstruowania akamulatora lekkiego. 

W znacznej mierze udało się to profesorowi 
Hannowerowi. Wynalazek jego, wzięty na próbę 
przez Zarząd kolei duńskich, okazał się dobrym. 
Dotychczas te koleje Sprzęgały pociągi w tsa 
sposób, że na każde 17 wagonów osvbowych 
dawano Jeden wagin naładowany wyłączn.e 
akumulatorami | otrzymywano z nich światio 
w owjoh 17 wagonach tylko przez 7 i pół 
godziny. Tej samej wagi akumulatory Hanno: 
wera dostarczają 17 wagonom osobowym świa- 
tła przez 53 godzin. 

Inne próby wykazeły, że akmmulator Han- 
nowera, użyty do poruszania samochodu, może 
być 4 do 5 razy lżejszy od akumulatorów, uży- 
wanych dotychczas. 

Wynalazca wygłosił w Kopenhadze odczyt 
2 swym Aakumolatorze. Powiedział więc, że w 
roku 1907 b? w Paryża na wykładzie profe- 
sora Osmonda o elektryczności, Podczas wy- 
kładu przyszło wu na myśj, jak można szto- 
cznie powiększyć porowatość metali, a więc 
ogromn'e powiększyć temsamem powierzchnię 
danego kawałka motału, wiadomo zaś, że czem 
większa ta powiersohnia, tem więcej można na 
niej uwięzić siły elektrycznej, 

Rozpoczął więc nnukowe, bardzo Ścisłe be- 
dania nad porowatością metali I pracował nad 
tem trzy lats. Wreszcie udało ma Bię powię- 
kszyć porowatość cłowiu, sporządził więc taki 
metaliczny preparat, a zrobiwszy z niego płyty, 
używane do fabrykacył akamolatorów, otrzymał 
następnie zwykłym sposobem swój znacznia 
lżojssy akumulator. 

Zdaniem profesora Hannowera, można jesz- 
cze bardzo znacznie powiększyć porowatość oło- 
wiu. Powiedział, że „nie przedstawia” to kadnych 
trndności" i dodał, że jego akamalator, udo= 
skonalony przez użycio środków pieniężnych, 
większych, miż jego prywatne, będzie tak leki, 
że da się wybornie stosować nietylko do yc= 
wozów 1 lamp domowych przenośnych, zle także 
do latawców i łodzi podwodnych, to szmaczy, 
te pomimo twej lekkości, będzie zawierał wielki 
zapas siły. elektrycznej. 
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Fundusze rezerwowo K' 2, 700.000 

= e Stan wkładek K. 42,000.000 — 
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z wlasnych funduszów. 
Bank przyjmuje wkładki na kaiążeczki za 4'b 
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luż nadeszły na sezon Wlosenny płaszcze angielskie w najnowszych odole- 
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FABRYKA PASÓW 


maszyrowych 


Ignacego Wurma. 


Wiejska pracownia 
kwiatów szłucznych 


im. Maryi Konopnickiej w Dawidowie 0%0% 
Lwowa, założona i utrzymywana przez Ligę 
Pomocy przemysłowej — poleca kwiaty sztu- 
czna w bogatym wyborze, bukiety, wiązanki 
wieńce gotowe i na zamówienie po nader 
przystępnych cenach, Zamówienia przyjmuje 
sklep Towarzystw Pomocy prz*mysł wej 
Lwów, ul. Pańska 11. Na Żądanie wysyłi 

się cenniki po ai 3 
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z ukończoną 3 kl. szkół średni:l: znaj:lzie 
umieszczenie jaka praktykant w handla dr>- 
biazg wo-zabawkowym, STEFANA PORĘ s- 
SKIEGO — Kraków Rynek 32. 574 86 


a raty! 


najnowszej koastrukcyi, ule- 
pSzońe Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk Świat - 
wai sławy, polosa pierwsza 
rzędna znana z rzetelności firme: 


R Pawłowski, w Krakowie 
Rynek iz, 

dosiawcz %ieiu SLOWArZYSZEŃ Znrobk., Zwi: 

zku Vrzędników państw. i Centrali Zakupu 
Ela oficerów i urzędników 

Cemfki z ilustreoyą maszym darmo opłstnie 

UWAGA:0.ik nustro- -węĘ. Konaułat stwier= 

dril, że firma: Singera UO wyrabia swoje 

„Oryginalne“ maszyny w Wittenber rgu, pru 

skiej prowlnoyi Brarienb „cy, zaś le; owi- 

otwo handlowe posia a w Hamburdu. Jost 

to ta firma niemiecka którą „Straż Po'ska* 
zaliczyła do bcjkotu. 


+” é dosiać można 
do SZY WPa po ceLie. 
WINA stołowe l po 55 h. — 60 h. 
a Tokaj 1. po 80 h. — 90 h — 1K 
1 K. 50 h. — 2 K. — 3 K. 
Assu L po b K. — 7K. w eek 


a we fias kach litr o 30 h. drożej u 


Pietra Krawecz Dziekana w aran 
Szepesmegy5 (Węgry). 10 20 


[Masłoj|£ 


kuchenne i deserowe 
duńskie 


ipotaniałe !! 


Wojciech OLSZOWSKI 


Kraków, Mały ryr:=h 


ML MTRTIGZNI HALAASTWA RELIGIJNEGO 


l Hlávka artysta malarz 
Praga Kra! Vinohrady, u: 


poteoa Wieisbnem1 Dushowienstw" jak również” T 
Ły koś.ielne jak Obrazy ołiarzowe drogi krzyżowe. 


syjne portrety wiernie 


tale biasze pami. materyałach artystycznych — Najiepsze świadectwa — Kore- 
w języka polakim — Wzory 


eponden2y 


l PRZY? RÓW KOŚC ELNYCH 5 
WE LWOWIE. PLAC HALICKI 7. > 


Wo yDSEM GLA GO. BERNARD, = 


>) 


Fo 


licyi sprze 
ję 300 nowych rowerów 2 
wulaobisgiem Torpedo z przy 
rządami i latarką z gwarancyą 
na 3 lata z op'aconą przesyłką 
do każdej stacyi kolejowej tylko 
za Ootówkę va nade:łanem 20 
koron zadatku resztę za Zali- 
czką zamiast K. 140 za K 116 
Używan' bez skazy K. 40, 54 
63 Piaszcze K. 6, 8 Wężs K. 45. 
Cennik dirmo. 
Skład fabryczny 
rowerów, maszyn do szycia, Zə- 
garków i biżułeryi 
STANISŁAW RUNTBAKIN 
Wiedeń Ill2 Adamsgasse *5 9 


Reperacye szybko i tanio. — Odsprze 
dawovm wysoka prowizya 


jabłka, grus.ki, śiiwki ogół:m 1000 drze ;, 
agesi i por. ec*ki na kilka la! wydzierżawia 


603 3 1 


Mieszkania na lato J, 
w Myślenicach 


poszukuje się 


2 lu 3 pokoje na parterze ‘suche i słone- 

czne z kuchni; i ogrodem, Zgłoszenia pod 

A. C. poste rest główna poczta Kraxów za 

okazaniem kwitu inszra owego Nr. 1985, 
804 2 1 


Żarzą! dóbr Brzeźnica. 


Bik PZLEY O RZE T : IRA ZRK) 
ZAŁOZONY W RƏKU 1872 
ZAKLAD 


ARTTST.-KAMIENIARSKI 


BRACI 
p a æ a 
TAEMBEGKIG 
w Krakowie 
Rakowiecka I 7 
> (dom własny) Telefon 462 
e Podejmnje się wykonywa- 
M nia ws.elkich robót w za- 
% kresten wchodzących, A, 
ść» szczególnuści RÓBO 
*WCOW i POMNIKÓW, 
tak w miejscu jak i na prowincyi. Po- 
leca wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca marmuru i granitu. 


Niszawodna pasła 
nawet na zastarzałe nagniotki w Aptece 


Eustachago Sokalskiego w Kętach. 
Słoik 60 hal. Opłata „pocztowa 45 hal. 


Zaliczka 20 hal więcej 13422 6 


Puchmajerova 68 


amatorom obra- 
obrazy pa 
podług fotografii malowane olejne na płó- 


gzkice franco 1786 30 2 


DW, „O wia 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


JĆGZEFA 


K KRAKOWIE, ul. Floryańska I, 50. Filia; Plac Maryaeki I, 2. 


Poleca w zakres masarstwa wchodsące wyroby w jak najlepszym 
gatunku I o wybornym smaku, 


PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM. 


Pamiętać ua zmianę lokalin. 
Firma bronzowmicza 


K. F. ROPACZYŃSKI I SKA 


została przeniesiona s ul, Fioryańskiej L 17. 


Ez ul. Bracką I. 2. tel. 2330. 


Firma dostarcza: Paramenta kościelne s bronsu | srebra, chiá- 
akie srebra, srebro stołowe, — Przyjmuje wszelkie odnawiania. 


zał aina wm 


3IALIRA 


65—1 


|=". NE e. amm. 


nna RR MAE 2 POWA NAC 


WOJCIECH GIGON 


absolwent wyższej szkoły zawedowej w Hamburgu z postępem oelującym, odznaczony 
Nerwszą nagrodą  miejąkiega ua abai a w damy À yk 


Głos Narodu £ dnia*28, Kwietnia 1912. 


RETE NZOZ W ATP ZIP OWI 07 


ŁY + 


którze baë A: 


gorąco wszj3iRim 
trb Ksaznós. Bur udal sig z Paiao sapie 


ŚNIEG wprasi 


elscamę 


mają tamire jer 
WER 


dr: p 


biura podróży Žofii Bios sadsckiej w w Dświęcimii, 


które nie ma -fadam agentów, a papaniaczy. E. 


DOBRA ZIEMSKIE DO SPRZEDANIA 


2 


EOT POE OAPI AR 7 


Komitet dikwida | yjaz Bankn pareelacyjnego w likwidacyi podaje do 


wiadomości, że ma da zę: w 6 majątki: 
Pilenionsk obok Pilzna .. . PE n . „ Około 300 morgów. 
Wyg>da koło Tarnowa . ...*' .. osoł» 114 morgów. 
Łowezów koło Tarnowa ... '. okuło 190 morgów. 


Roztoka koło Nonego Nącz: około 330 margó w. 
Zagórz koło Sanoka . . . .. okoła 86) morgów. 
Czaszyn koło Sanoka akało 920 m'rgów. 


Infurmacyi udziela adwokat D` St Grzesik przej ptun sm w biurach | 


ul Brajerowska il a, a po połudnu 
— Na żądane z prowinzy informacye | 
Ji28 8 8 


Banku parcela:yjnezo w likwidacyi 
w swej kanselaryi ul. Batorego). 30. 
w drodze pisemn3j. 


"Uma Bag rę rr "Z 


Zastosowanie maści > 
„pragskiej osągnła powny gxużsk przy troskliwej ochroaie 
każ łego zranienia. 
Od 40 lat zn .ną jest ś.iągająca maść, zwana Praską maścią domową 
(Prage: Haussalbe), iako skuteczny środek opairunkowy. Maść ta utrzy 
muje ranę czysto, ochrauia ją łagodzi zapalenie i ból, działa ochładzająco 
i przysp'esza zabliźnienie. N 
WYSYŁKI POCZTĄ CODZIENNIE M 


Cena 1 puszki 70 hal, — za nadesłaniem kor. 310 wy- =~ a 4 2 
sył. się 4 puszki, od kor. %*—, 10 puszek, fran:o do 
wszystkich stacyj austryacko-węgierskiej Munarchii. 
Wszystkie części opakowania zaopatrzone są w prawnie NOT 

zastrzeżouy zuak ochronny. 


SKŁAD GŁÓWNY B. FRAGNER ¢ ik tst wn. 


Apteka „Zum schwarzen Adier", Praga, Klelinsoitz, Ecke der Nerudgasse 203, 


Sklady w aptekach Austro-Węgier. — W Krakowie: M. Masłowski, M. Reder, K. pna zy zl 
aaa ZNAD 
Aparaty ró uznane za MER 


własnej i obsej konstrukcyi. Wypracowanie wszelkich zdjęć amator- 
skich w naszem atejie.. Wobac wielkiego obrotu, stais Świeży mai 
teryał. Zalesamy przed kupnem aparatu zasię gnąć naszej rady. Nasza 
ulabione aparaty „Austria* mogą być zanawiano tazże prze kaldy 
skład aparatów fotogr. — Cenuiki darmo. — Kugcy zechoą się zwra 
caś do naszego domu eksportowego „Kanora-Inidustrie*, Wiea, Vil 


K. Lechner (Wilh. Miilier) Fabryka aparatów fo.ograilozaych. 


Visn. Cini 30: 81. Największy skład wszelkich artykułów fotogz.: atelier dia amatorów. 
: |” wę” En SES) 
Założ>uy w roku 1855 


Jakład rzeżły artystycznej Wojciech Samek w Bochni 


odznacz_ny m dalem na wystawie krajowej we Lwowie 1894 r. i złotym medalem 
na wystawie w Tarnowie 1905 Medal srebrny na wystawic kościelnej Lwów 1909. 
Wykonuje figury Swiętycn z drzewa, wobec których nie p trzeba sprowadzać wy- 
robów zagrani. znych. Oh rz, feretrony, stacye drogi krzy:+wej, żłóDii b.:tleemskie 
Boże groby i wugólc wszelkie roboty rzeźbiarskie koście ne. Największy wyrób 
f w kr.ju kami unych ftgur Świętych przydrożnych odpowiednich uczucia religij- 
nemu. Odnawiania wszelkie uskutecznia. CENY TANSZE OD ZAGRANICZNYCH. 
Oirzymał m setki $ viadectw za dobre prace od WW. Duchowieństwa. 
P.cspekty na żadanie darmo i opłatnie. 


/ 


NAJLEPSZA MAŚĆ 


Do czyszczenia metali 


=Wszędzie de nabycia >: 


Najlepsza Gzeskie źródła zakupna 


e pierze Go łóżek 


rego, dartego 2E., lepszegu K. 2 4, 
białego K 4, białeg:: 


œ Tanie 


l àg szarego, 
najlepszego pól-białege E. 780, 
pustysiego K D10; I k bardzu Piłknsgo śnieżna 
białego dartego K. 640 IB. 8; 1 kg. puchu azarego Ë. 
61K.7; Malek dobrego K. 10; uajiepozego puchu s 
piersi K 13. — Przy odbiorze kg. irancu. 


nTa 


1 
gęstego, 6Łetwonego, niebieskiego białęgo lub 3ółtozu 

| Golowa DUS ściel ;5 | fe 4 pierzyna 180 om. długa 1%) om azoroka, 
| wraz z dwoma podusz kaat każda 80 om długości, 60 om. srerodości, napołnione 
uowem, sarem bardzo trwałem, puszystem pieron, K. 16, półpuchem K. 20, pu 

| chem K. 24. pojedyncze pierzyny, K. 10, K. 13, K. 14 K. iô; poduszki E. 3, 
! K. 350, K. 4. ; pierzyny 2 m długie, 140 em. ssocohie K. lō—, K. ik 70, K. 1780 
| K. 21 —; poduszki 90 em. długie, 70 om. Szarokie, K. 4 BU, E. b3, K. By, pier- 
| naty z aiłnego gradlu w pasy, 180 cm. długie, 116 a sterokie, K. 12-30, K. 14.30. 
| Wysyłka sa pobrasiem począwaay gd K.IŚ franco. Wyniiaks doswolona — sa nio 


odpowiednie zwrot pianiędzy Wycąsrpujące cenniki darmo | opłatnie. 
S. BENISCH w Deschenitz, Nr. 885, Bóhmoz 


EE i TARA | |) 2% 


| BLP" ZSO) MMOG 


Rux założenia 1856 Rok założenia 1805 


m =o ZEW! 

| © 

£) Największy skład; 
; A Rekmizytów do ryboło- 
stya angielskiego, a- 
NS merykańskie ł wła- 
ZE suegu wyrobu. lustro 


RZ waiie cenniki, 
i ~-a Tenenan ERZE TRZA 
Józefa Oszvałda Nistęzci (Józef Gerhard) 
i WiEDEŃ I. Wolizeile Nr. 11. 216 24 3 


i 
"REL C ZN EROIARÓCOG. zad oon EI S soo TE: 


E A. 10 
7 
37 
$ 
4 
> e 
RY. 
JAJ 
ŻA 
„ad; 
BEN 
4)L 
/ 


U de TAREE SNS 


o o O m 
mra EE O 


w Krakowie, ni. Miisołajsza Í. ©. 


2] 


t 


Artyst. Zaklad Gaia; 


Pierwsza krajowa Fabryka Kufró «= 
i wyroków ante: "yjno-s*tórzanych 


SKI 


św Tomasza 20. 
Fierzańske l. 6. 


"7 | Zakład wyrobów rymar- 
sko-siodlarskich. - Wybór 
pokrowców. — Wszelkie 
naprawy. — Największy 
skład lasek, parasoli. 

Najobfitszy wyrób pugiła- 
resów, portfeuli, etui na 
cygara, papierosy i t. p. 


Kraków, 


Filiz: ul. 


Na miądzynarodowej wystawie w Paryżu 19l: „GRAND PRIX“ 


Kwizdy płyn w AA WK 


dla koni. 
Cena flaszki K, 2:80. 
Od 50 lat używany w dworskich i wyścigo- 
wych stajniach, na wzmocnienie i Odzyskanie 
Bił przed i po dłuższych jazdach, na usunięcie 
sztywności mięsni i t. d. Przysposabia konia 
do nadzw ycz, lekkościi biegłości w treningu. 


Kwizdy płyń restytucyjny. 
znak ochronny (słowny) i w- 
nieta prawnie zastrzeżo « 
Prawdziwy tylko z obok u- 
mieszczony m znakiem ochrounym. Do nabycia 


we wszystkich aptekach i drogueryach. Ilus.r. cenniki darmo i op! Główny skład 
Franz Joh. KWIZDA ©- i k. austr. węg. r. rum i'kr. bułg. dostawca Dworu 
Aptekarz ohwodowy, KORNEUBURG koło Wiednia. 

Jo s 0 
IEEE 


APTEKARZA 
A. Thierry’ Balsam 


Jedynie prawdziwy tylko z zieloną zakonnicą, jako znakiem ochroanym. 
Vrawuie zastrzeżony. Każde tsższerstwo, naśladownictwo i sprzedaż 
innych balsamów z podrobienier: znaku „będzie sądownie ścigane i su- 
rowo karana Balsam ten jest: Nięprześcignionym stutecznym środkiem 
leczniczym przy wszelkich chorobach płucnych żpiorsiowysh, uśmiorza 
| katar izmniejsza, legmę usuwa bolesny kaszel. 

„ Działa znakomicie przy zapaleniu gardła, FA i pei 

kich chorobach gardła. Usuwa gruntownie ka A febrę 
Ebe | Leczy wszelkie choroby wątroby, żołądka, ih kurcze 
JE | żołądka i kolki. Leczy hemoroidy i krwawiące żyły. 
Działa łagodnie, przeczyszczająco, czyści knew i nerki, 
wzmacnia apetyt i trawienie. Służy znakomicie przy 
bolu zębów, dziarawych zębach, i psuciu się dziąseł i t p. 
chorobach zębów i jamy ustnej; usuwa nieprzyjemną 
woń z ust i żołądka. Jest dobrym środkiem na robaki 
i tasiemca. Łeczy wszelkie rany, blizny, różę latającą, 
krośly powstałe z.gorąca, fisluły, brodawki, rany za- 
paize, Gdmrcżenia wi w zadraśnięcia, wyrzuty i 
į usuwa 'darcie, reumalyziu, ból, uszu, i t. d. Jest wogóle 
środkiem, którego nic odc braknąć w żadnej ro- 
dzinie zwłaszcza podczas epidemyi influenzy, cholery i 
mia, Cęhutzengoł - Apotheke des A Thierry in 
PiCZTARA bol Rohjise - 12 małych, "lub 6 w.ększych i flaszek lub 1 specy" 
alna duż. Luszuu kcszi.js$ R. 60h. Mniej nie wysyła się Wysyłka tylko za 
uaaesieiiicm kwoty z góry 'lub za pobraniem. 
aray więscz_zch zamówlemaań .zaacznie taniej. 


d E i bt ži "Sata | 


mb 


innych Adn m 8n 


==. 


ŻA PoE AA DIG Gi 


2 4 nprs RZE 2 $ 
prawdzi: Sci kabkowej 
Zapobiega i usuwa AAAG krwi. "w prawie zawsze kużdą bolesną 
operacy$ zbyteczną Znajduje zastosowanie” przy załanów Łiiu przewodów 
mięcziych, stwardnienia , qa ursi „u poiożnić, róży latającej, 
niegojących się ranach, „NE. fo :chwprzy zranieniach, nabrznue 
SĘ. niach nóg, a nawet. pr gprzy ranach j owstałych przez 
uderzenie, pohnięcie, opó cięcie lub zmiażdżenie; do wy 
ciągnięcia wszólk ch ciał obcych. fjak: odłamków szkła, drzazę 
drzewnych, piasku, śrutu, cierni i; t. d.; przy wszwikich wrzo- 

< dach, nowotworach, kar wuniitułach narościach, nawet przy ra 
ka; przy zanokćicach, „obieraniu paznokci, | prysztzach, owizodzeniach nóg, k 
ranach zapałngch, przy  odieżeniu u fchorycii,, krwawiących wrzodach, 
prey ropienicch uszu, przy krwawieniu u dzieciji t. d Wysyłka za nade 
słaniam kwuty z góry, lub za pobraniela 2 /sioiki kosziują kor. 360. 
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. En'gros w skladach apłecznych. 


Adresować: 1762 12 2 


Schułzeugel - Apotheke des A. Thierry 
in Pregrada bei Rohitsch. 


Z dawien dawna znaną ze śwej dobroci zapachu praw . = 


ss HERBATĘ ROSYJSKĄ -wu 


zbioru majowego p leca dom eksportowy 


atrodach WAS, Adamowicza'"u 


(na pogranczu rosyjskiem) 


„Famiiijna * bardzo dobra . . . . ©: ALIA 
„Melange de Moskau“ w oryginalnem opakuwaniu OBO 250 5 
„Lmperial". Ceskrakl "o. Ted. . ....|...e. p 380 È 
nOkruchy” a naji. herbat kwiatowych s s e.s sa» s 1-20 © 

y 


1 kg Bniiona Wołyńskiego hygienicznego . i 
4 Brodów Grsgbki litewskie biała czapeczki tegoroczne i E 


T ve 
Kawa „Cepioń'' gruboziarnista franco B kilo . . . a.. „ Bi 10—; 


Jubiler B. ARMATOWICZ 
Kreków, Eyneb L, 18. 


Pracownia | skład wyrobów mlotych i srebrnych, najgustowniejszych, 
w największym: wyborze. Zamiana, tudzież naprawa biżuteryi, sumienna 
i panktaalua. Ch ńskie grebro po cenach fabrycznych na składzie. 


w wielkim wyborze po najniższych canach poleca 


RLFORS WAWRZECKI 


pracownia tapicerska oraz skład mebli 
w Krakożsie, ulica świRrzyła I. 3. 


EE 


ZPWIZZNINEY rolastorski 
U ksańgwie, mi. Diikałajska l. 6. 


i 


Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-Intreligatorski Tin wykonywa jskrzjstarznniej po cenaok umiarkowanych. 
Spesyalneść dla blur i kannalaryj. Praiekóły | kaggi bandiowe usdowyssajnej TwiłcÓśi waęrowy atwierniącł łą OOO 


<zme""pupnn R O = 4 


Nr. 90 


PE O 0 O r o a oj , z E S S r T S T T E E e E EE o CA 


DLA KRÓLESTWA GALICYI I LODOMERYI Z WIELKIEM 
KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM WE LWOWIE. 


Na podstawie przedwstępnej koncesyi Wysokiego c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 
3. kwietnia 1912, L. 15314, otworzyliśmy niniejszem 


PUBLICZNĄ SUBSKRYPCYĘ 


na kapitał akcyjny dla założyć się mającej Fabryki i Rafineryi cukru pod firmą „Fabryka i Rafi- 
nerya Cukru, Towarzystwo Akcyjne w Chodorowie* z'siedzibą we Lwowie 


5,000.000'— 


rozłożonych na 25000 sztuk akcyj po K. 200— na okaziciela opiewających. 

Wpłata akcyi nastąpić ma w wartości nominalnej i rozłożoną będzie na 4 równe raty, 
z których pierwsza płatną będzie w dniu subskrybowania, druga 15. sierpnia, trzecia 15, listopada 
1912, a czwarta 15. lutego 1913, każda w wysokości 25), subskrytowanej kwoty, w kasie Banku 
Przemysłowego we Lwowie, lub tegoż Filii w Krakowie, 

Od poszczególnych rat bonifikowane będą subskrybentom odsetki budowlane w myśl 


art 217, u. h. po 4), w stosunku rocznym. a to pro rata temporis od dnia wpłaty każdej raty aż 
do dnia 31. lipca 1913 włącznie. 


Subskrypcya zamkniętą zostanie z dniem 15. maja 1912 o godzinie 12-tej 
w południe. 


Przy przydziale akcyi uwzględnieni będą przedewszystkiem ci PP. Subskrybenci, którzy 
zobowiążą się przynajmniej na lat 10 uprawiać buraki dla nowej cukrowni. Subskrybenci ci mogą 
otrzymać na jeden morg plantowany burakami 3 akcye po K. 200:— wartości imiennej. 

PP. Plantatorom, subskrybującym pod tym warunkiem akcye, udzielać się będzie aż do 
wysokości 20% sumy subskrybowanej kredytu w celu spłacenia akcyi gotówką, który to kredyt 
musiałby być najdalej uiszczonym po latach 10 od chwili puszczenia fabryki w ruch z części 
ceny kupna za dostarczone buraki, tudzież z dywidend. 


PP, Plantatorowie, mający zamiar wziąć udział w subskrypcyi raczą się zgłosić do Banku 
Przemysłowego w celu ustalenia bliższych warunków. 


Subskrypcyę przyjmują oprócz Banku Przemysłowego -we Lwowie i jego Filii w Krakowie także 
wszystkie galicyjskie Instyłucye i Domy Bankowe. 


Bank przemysłowy dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krak. 


we Lwowie. 


WE LWOWIE, w kwietniu I8i2, Kazimierz baron de Vaux. 


Str. 8 


GŁOS NARODU s dnia '28. Kwietnia 1912 


Nr, 97 


Kraków, Rynek 3. === 


Prawdziwe Dpuędskie malerye 


na sezon wiosęnny i letni 1912, 


Jedenkupon3 10 í 1 Kupon 7 Kor. 
m. dług. na całe | 1 Kupon 15 Kor. 
ubranie męskie + 1 Kupon 15 Kor. 
(surdut, spodnie i ka- 1 Kupon 17 Kor. 


izelk. t ją- 
mizelkę) wystarczają 1 Kupon 20 KOT. 


cy, kosztuje tylko 


1 kupon na czarne ubranie wizylowe 
20 kor. jakoteż materye na zarzutki, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- 


garny i t. d. wysyła po cenach fabry- 
cznych ze swej rzetelności i porządku 
najlepiej znany skład fabryczny sukna 


Siegel-Imhef w Bernie 
Próbki gratis i franko. 
Korzyści stron prywatnych zamawiają- 
oych materye wprost u firmy Siegel- 
lmhof w fabryce gą znaczne. Stałe 
najtańsze ceny. Wielki wybór. Zamó- 
wienia uskutecznia się najdokładniej, 
zupełnie według wzoru nawet w ma- 
łych rozmiarach z zupełnie świeżego 
towaru. 229 40 2 


Utwo ry muzyczne 


Ú% tańca z najnowszych operetek, wyciąg, 
fęrtepianowe. Nowe edycye nut od 40 hal. po- 


opęwszy ma fortepian lub skrzypce. Žurnale | 


i wzory do kostyumów maskowych 
Bibilateki dla teatrów amatorskich. 
ologikupiety, i pieśni rozmaitej treści w 


itym wyborze. Podręczniki dla aranżerów ; 


poleca 


Księgarnia polska 


w Krakowie 


33 Filoryańska. 35 
Tamże ekspedycya czasop. jak kra. jak i zagri 


Fe - 
PRECISION-ELEGANCE 


Znakomite zegarki 


"ZENITH - 


pdznaśzone najwyższą nsgrodą w Pa- 
fyi — poleca w wielkim wyborze 
w ałocie, srebrze i metalu. 


. . DOWGIAŁŁO zegarmistrz 


w Krakowio, Fioryańska 19. 


PIEGI 


usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni 


Ambra creme Dra Christoffa 


Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzyma- 
nia czystości i upiększania cery. 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, których 
opakowanie zaopatrzone jest zarejestrowa- 
ajm znakiem ochronnym. Cena K., 1:60 odf 
powiednie mydło 70 hal. 
Sgłady we wszystkich aptekach i drogueryach 
GŁOWNE SKŁADY W KRAKOWIE: 


ML Masiowski apt. H. Bartmański i Sp. apt. 
M. Reder, aptek, ul. Karmelicka 1. 23. 


Stanisław WEISS 


Właśc. szkoły tańców w Białej 

jako człon. I Związkutanemistrz,w Wieduiu 
zaszCczycOn 

Dyplemem przez dwór Aroyksięcia 


w Źywcu,oraz przez Kasyno wojsk. 
i pierwszrz. pensyonaty w Krakowie 
oznajmia uprzejmie 
że udziela lekcyi w domach prywa- 
tnych wyjeżdżając na żądanie do 
każdej miojscowości. 

»3 40 6 


JESIEŃ i ZIMA 1911. 


Materyały jedwabne 


m ukule damskie, bluzy, szlafroki, 
i na podszewki. 


Małeryały Wełniane 
ma kostgumy suknie wigte, żakie- 

płaszcze, bluzy, szlafroki i t. p. 
Borowa konfekcya damska 
Kastyumy, żakiety futrzane, płaszcze 


i różne okrycią. 
poleca 


Gm. Cony konkurencyjne WE 


MaryaPrauss 
Kraków, Rynek 7. 


(M sory i Modele Paryzkie) : 
Z caeladzi warsztato- 
wych i 2 uczni 


do praktyki przyjmie Fabryka pieców kafio- 
wych. — Wł Wojty za — Dębniki. 


_ 99 
p Roma 
© 


WÓW iekiej i ul. 
-mhg A AC: 
włarnie z salą bilardową. Wielki wybó. 
gZzienników | pism illustrowanych. 


LAXIGEN 


Imieniem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu* wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Matyasik. 


oski 6. Zimier 


=== Kraków, Rynek 3. 


Ogłoszenie licytacyi 
dnia 6 maja 1912 r. i dni następnych. 


DYREKCYA 
KASY OSZGZĘDNOŚCI M. KRAKOWA 


podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym 


Zakładzie pożyczkowym 
NA ZASTAWY RUCHOME 


| w złocie, srebrze i drogich kamieniach 


a mianowicie Nr. Nr. 394 zxoku 1909; 16.959, 29.586, 35.796, i ad Nr. 37.587 
do Nr. 44.963 z roku 1910 i od Nr, 1 do Nr. 15176 z roku 1911 t. j. do 
dnia 30 kwietnia 1911 roku włącznie, tudzież ubrania, bielizna, dywany, 
| maszyny do szycia, rowery, broń myśliwska, sparaty fotograficzne, reis 
j zeigi. obrazy, i książki, a mianowicie Nr. 2943, 4097, i od Nr. 5.654 du 
Nr. 14148, z roku 2911 t. j. do dnia 31 października 1911 roku włącznie 
| zastawione, a dotąd nie wykupione, ani prolongowane, stosownie do $ 22 
| Statutu, zostana Sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licyta- 
| cyi, która odbędzie się dnia 6 maja 1912 r.i dni następnych o godzinie 91/, 
| przedpołudniem 
| 
| 


przy ulicy Szpitalnej L. 15. 


Wzywa się zatem strony jnteresowane. aby we własnym interesie przed 
terminem licytacyi do dnia 4 maja 1912 r. włącznie pospieszyły z wykupnem 
lub proloagowaniem swoich zastawów. 


555 3 2 


KĄPIELE KUDOWA 


— obok Wrocławia — 400 m nad poziom morza — 
— Sezon lelni od 1. maja dojlistopada — sezon zimowy, styczeń, luty, marzec — 


Kąpiele lecznicze na serce. 


Naturalne, węglowe, kąpiele'mutowe, najsilniejsze żródła arsenu i żelaza w ca- 
łęch Niemczech, przeciw chorobom Serca, krwi, nerwów, i chorobom kobiecym, 
Frekwencya: 15924, Kurucyuszów przejezdnych 144170. 2! Lekarzy. « — Pierwszo- 
rzędny hotel zakładowy „,Firstenhof'* oprócz 120 hoteli i licznych pensyonatów. 
Wysyłka wód żródlanych przez cały rok. -- Prospekty gratis wysyła: 


Własne biuro podróży oraz Dyrekcya azakładu kąpielowego. 526 6 3 
uuuzuuuuuczdzrununuwzczuwzuuuuzuoSzuzcNZdNANaUZZODUNDAK 


adzimy diz zwiera! 


Jeśli was dręczą bóle raumatyezno,: cierpienia gcścowe, darcie w 

w rękach lub nogach, bół głowy luh,zębów, niedowład członków 

i inoe dolegliwości powstało skutkism zaziębienia to uzywajcie z 
całom zaufaniem znakomitego nacieraniz pod nazwa 


[UA TIGME 


loztiomentol wszędzie do nabyela! 
Ksżda fisszka zaopatrzena plomtą. 


Jeśli gdzie tiowa, nalezy sprowadzić wprost z Laboratoryum chemicsnego 
>>. Aptekarza EDELNA NA w Samborze, Rynek W. 
ICHTIOMENTOL WYSYŁA SIĘ OPŁATNIE (FRANKO) 


flaszek za 6 Ker. 10 tlaszek za 16 Kor. 25 flaszok za 28 Kor, 
e 97 110 1 7 


a - 


Rosztowności 


środkiem odpowiadającym teraźniejszości, zarówno dla d 
spodarstwie domowem Przez licznych lekarzy najęoręcej zaleeany. Oryginalne puce 
owocowemi do nabycia w aptekach po K. 1°30, lub w składzie gównym 


Aptekarz C. Brady Wien l.. Fieischmarkt 15. 


polecają w wielkim 
+: wyborze :-: 
I po najniższych 
r: å canach :-: 


r g 

A Fi 
dej EY 

FONC UTE 


„Singera“ SPA „Singera“ 


4t a 
„66 i maszyny 
najnowsza i naf- / nabywać można li 
doskonalsza ma- P tylko w naszych 
szyna do szycia, =< | PA, składach. 
A ÅM Ó 


Singer Co., Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia 
Kraków, ul. Szpitalna 1. 40. naprzeciw Teatru Miejskiego, 


Lekarz kierujący Dr. € Wemer 


| fnhalatoryum, gabinet Róntgenowski, 
Kuracya letnta i zimowa. Starożyta y 


park. 5661 metr. nad p. mocza. 


ziaja koi. Friedland, Ber. breslau. 


Jagerndorf 


Właściciel: Otte Rieger, c. i k. Nadworny budowniczy organów 


Kawaler Orderu Św. Grzegorza. 


Filla fabryki: Rieger Otto, Budapeszt, VII. Garay-utcza 48. 


Twórca 1600 mowych organów w nkresie 32 lat (1873 do 19105 


Specyalnie dla Wiednia dostarczono: 


do Ausikvereinsaal 71 tonów 
„ Zeutralfriedhofskirch e 43 8 
v Kaisermithlen Herz Jezu Basillka 40 „ o» 
„ Dominikanerkirche 36 5 


„ Karmeliteukirche Pa 30% ,, 
„ Minoritenkirche, (Alserstrase) 26 ,, 
„ Herz Jesu Kirche, Landstrasse 26 o, 
„n prywatnego użytku y 20. 
„ Gemsenãort, St. Aegydius 18 s 
„ Kapuzinerkirche . . , . WE, 
do St Stefan organy chórowe 1695. 
„ Kloster der Töchter d. g. H.. 16  , 
„ Favoriten Tempel .. . 14 , 
„ K. k. Hefburgt! eater 12 aa 
„ prywatnego użytku . . . . 12 ,„ 
„ prywatnego użytku . . . . 9 , 
s K. k. Zivil Mńdchenpensionat 8  , 
» prywatnego użytku . . . . 8 , 
„ Hetzendorf, Rosenkranzkireha 7 , 
n prywa'nego użytku 674 


podagra, newralgia, odmrożenia 


powodują czesto uieznośna poieg! wowośc. Do Szypkiógo ich uemiorzenia i nepa 
kojenia do usunięcia nahrzmeń | przywrócenia ruchliwości stawów, oraz porby 
muzza cla sie uczacia świadu służy te zdum'ewaj400 DowWnym skotkiem 


ONTRHEUMAN 


zńak gonromny słowny 

Gin (Menthoło salicy 

owego ekste liuszt ) 
De 


przy nacieraniu. masowan: 3 OMAR _ r" ~o 160 1 tonba 9 
i oktadach. | B— DB tub 5 
uil tuba I Koronę. ::* > P— 20 tub 5 


Wyrob I skład głó- C k Dost Dwora 


wny w Apteca .. B. FR AGNER A Prag, Jil Nr. 157 


Baczność na nazwę preparatn i nazw Aks "*-wórt* L* ratycia w apietach 
W Krekowie: Apieka M Magiowsy M Fecer 


Sunnapanoceznsasa0 | K W azn Ewsk aaasacan Sdokkaęg 


cą 
ni» czekaja sż się u ich dzieciaków z lekkiego 


ga a 
Troskliwe matki kaszlu wywiąże poważniejsza choroba, lecz dują 
im natychmiast w takich wypadkach Smuczuy i przez lekarzy zalecany Środek 
uśmierzający kas .el 


THYMOMEL SCILLAE 


także przy kokluszu środek doskonały 


=ELLLb-cg Wyrób i skład główny 
APTEKA 


i 


= zo aa 
= 


B. FRAGNER'A 


C. k. Dostawca Dworu, PRAG-III.. Nr. 203. 

== Froszę się zapytać swego lekarza. 

1 flaszka K. 2-20. Pocztą opłatnie za nadesłaaiom z góry K.2'90, — 8 fi, 

za nadesłaniem z góry K. 7—, 10 fi. xa nadestaaiem z góry K.20, —, 
Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i znak ochrony. 


Do nabycia w Krakowie w aptekach: Masłowski, M Keder, 
iK. Wiszniewski. 


——- 
— 
<= > 


Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA“ 


Elektryczne światło. Opalenie 
gurącą parą. — Prospekty bezpłatnie. 


_Górbersdorf na Śląsku. | 
FABRYKA ORGANÓW BRACI RIEGER 


Koronki tiulowe. I niciane do komż, alb i obrusów. Ada- 
maszki iyońskie jedwabne i wełniane. Frezie i Kwasty 
pozłacane. szychowe l jedwabne. Gałony złote, pozłacane. 
Kolumny haftowane do ornatów i kap $iuły I sukien: 
Ki gotowe i zaczęte. Komże tiulowe, odpasowane i gotowe 


Lissa, czerwone, ciemne wytwarzające krew 
i białe po 52, 56, 62 i wyżej hal. za iitr, w 


beczkach od 56 litrów wzwyż, franko Lju- 
bljana (Laibach) wysyła się za pobraniem. 


Kolekcya próbek (5 Kg) za pobraniem 

pocztowem franko K. 4. Ciemne two- 

rzące krew wino „Kuć', dla niedekre- 

wnych i rekonwalescentów 4 flaszki 

t kg ) zapobraniem pocztowem franko 
. 4 3U. 


Adrəs: 


Br. Nowaković 


Właściciel winnic położonych na wyspie 
Brazza i na wybrzeżu Makarskiem. 


Ljubijana (Lajbach) Kraina 
Cenniki nazźądanie gratis I opłatnie. 


Aparat do wylggania 


K. 45— wylęsa lepiej niż každa kura. 
Na próbę bezpłatnie. G., Mücke, 
Pottendorf Nr. 25 bei Wien; 


win hronna 


H 
A „Kstwinńe* 
$ 


| 


P>, 


"nRLĄPWDIE 


t | 
f | 
Fi U ARTA ry 4 P 
tj Kotwiczneyć Pain-Expellem |; 
T mm jowsezhnie znane jako wy- 
świonita, bóle nówmierznjącoe i 
+ ościągające unoleranie w ZAZIĘ- 
ij Gieniaoh itó.; do uabycia we 
z wszystkich grawie aptekach po 
cenie RO hal, K1.40i2 K. Przy 
4 kupnie tego wszędzie ulubionego 
4 środka domowego trzeba i 
1 mowal tylko butelki oryginalna 
w podełkash z naszą ochronną 
(| maria „Kotwicą*, wtenczas je- 
4 


atakmy pówni, że ot y 
ki r preparat ory y. 
3! apteka Dr. Riontera 
aea N poa 


Łhboiym Lwem 


m 
T 


$ k w PRADZE, ^ 
441g]! uhea Meniesy Ba A 
aene 
Aae a a a aa L- 
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Ogłoszenie Konkursu. 


Magistrat ~ tasta Nowego - Targu 
|rozpisuje konk «a na posadę rachmil- 
a: (buchaltera) Kasy miejskiej dia 
działu zakładów przemysłowych, z piš- 
cą rocana 1600 K., dodatkiem 400 K., 
prawem uzyskania czterech pięcioleci 
w wysokości 10%, stałej rocznej płacy 
i prawem do emerytury. 

Kandydaci winii pusiadać nastę- 
pujące warunki: 

1) Prawo obywatelstwa austryackiego 

2) Egzamin z buchalteryi kupieckiej 
pojedynczej i podwójnej. 

3) Wykasania się świadectwami odby- 
tej co najmniej dwuletniej praktyki 
przy Magistracie, znajomością pro- 
wadzenia ksiąg handlowych i spo- 
rządzania bilansów. 

4) Nieprzekroczony 40 rok życia. 
Posada powyższa nadaną zostanie 

prowizorycznie, poczem po upływie 

roku nastgpić może stabilizacya. 

Podania własnoręcznie napisane z 
odpisami świadectw i curriculum vitae. 
należy wnosić do tut. Magistratu w 
terminie do dn'a 6 maja b. r. 

Nowy-Targ dala 20, kwietnia 1912 

gurmisirz; 


534 3 3 Rajski, 


Do sprzedania 


z powodu wyjazlu fortepian palisandrowy, 
piękny kredens dębowy i inne sprzęty przy 
ul Smoleńsk 26 parter na prawo. 599 6 2 

od 1 maja 4 pokoje 


Do wynajęcia z przynależnościatńi 


na Il. piętrze, 1 sklep suterynowy albo stan- 
eya od 1 października, 3 pokoje z przyba- 
łeżnościami na parterze i DA I. piętrze przy 

598 6 2 


ul SmoleńsX Nr. 26. 

wW mowy ua resorach na jedne- 
zek go lub na rarę koni, naj- 

nowszy fason o dwóch siedzeniach, tanio 

do sprzedania -- Wiadomość: Półwgie-Zwie- 

rzyLieckie, Kościuszki 109, czwarty dom za 

poczta. 585 3 2 


Lzeladnik kowalski 


pracowity i anmienny — zostanie zaraz 
przyjęty. Zgłoszenia do p. Ratha egzamin. 
podkuwacza koni w Kętach ul. Sobieskiego- 


Miyn wodny 


pot Krakowem d0 wydzierżawienia. 
Wiadomość: Kraków, Dominik ańska 
drzwi 4 od 12 — 2 po poł. 


e w 
Poszukuje się mieszkania 
letniego złożouego z 2 pokoi i kuchni — 
przytem ogrodu — na dłuższy czas — w oko- 
licy górskiej w pobliżu miasteczka i kolei. 
Listy adresować poste-restante Kraków dla 
okaziciela Kkwitu inseratowego. 1933 pod 

literą K. W. 


I. a Lp. 
503 6 3 


Nabyć możua za pośr. każdej księgarni na- 
grodzoną i w 46 wydaniach v yszłą broszurę 
Dra Miillera . 


e zaburzeniach nerwowych 


i systemu sexualnegt. 


Wysyłka oałatnie w kowercie za nadesły, 
niem w znaczkach K. 1'20. UURT RÓBER- 
Baunschweięg. 2 


który z powodu swego przyjemnego smaka, swego łasodnego skuteczneg” działania stał w'ę dziś słusznie najulubieńszym 
orosłych, jak ı dia dzieci, nie powinien braknąć w zadnem go* 
udełka blaszane, z 20-ma tabliczkamńi : 


J] 


Drukarnia „Głosu Narodu“ (pod zarz. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie ul. św. Tomasza L 30. 


